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Dr. EDMUND SCHENKER
Jedyny sin  Ferdynanda i MatyEdy 

zmarł po długich a do!egli\vych cierpieniach w 2 7  roku życia.

Pogrzeli odbędzie się dziś w niedzielę dnia 18 września 1932 r .o  godzinie 1-szej w południe 
z domu żałoby w Krakowie przy ul. Bonifraterskiej 3, na ktdrj-to smutny obrzęd zapraszają  

w ciężkim smutku pogrążeni

rodzice i Rodzina

B erlin  17. 9. (S ch ) Rada m in istrów  na dzi- 
sic jszem  posiedzeniu u chw a liła  ustalić term in  
n ow ych  w yb o rów  do Reichstagu na 6 lfctopa 
da br. O dpow iedn i w n iosek  przed łożony został 
p rezyden tow i R zeszy do zatw ierdzen ia

A ty r czasem Papen przepro­
wadza daleko idące reformy

B erlin  17. 9. P A T . „N iirn b erger  Z e itu n g " o - 
jglasza rew e lacy jn e  in fo rm ac je  o  planach rzą- 

^  du Papena w  zw iązku  z zapow iedzianą  re fo r-  
'  m ą ustroju  Rzeszy. W ed łu g  tych  in fom ia cy j, 

dotychczasow e części składow e państw a prus­
k iego  zam ien ione zostaną na p row in c je  Rzeszy

o siln ie zdecen tra lizow anych  atrybuejach . N a ­
tom iast k ra je  zw iązkow e, jak  B aw arja , B ade- 
n ja, W ir tem b erg ja  i Saksonja zachow a ją  n a ­
dal sw ó j u dzie ln y charakter, a naw et odzyska­
ją  część sw e j daw n ej n iezależności fin an sow e j 
„N iirn b erge r  Z tg .“  podkreśla, że in fo rm ac je  o 
tych  planach zostały potw ierdzone w  kołach  
berlińskich . Rząd R zeszy za pośredn ictw em  
sw ego p rzedstaw ic ie la  bar. v. Lessnera im a ł 
ju ż naw iązać kontakt z rządem  baw arsk im , 
k tó ry  w y ra z ił gotowość poparcia  p o lityk i P a ­
pena. K an c lerz  Papen  w  grudniu w y jed z ie  do 
B aw arji. R ów n ież  m in ister spraw  w ew n ę trz ­
nych  G ayl zam ierza  urządzić ob jazd  w sch od ­
n ich terenów  baw arsk ich .

Niemcy naruszała układ w sprawie 
zawieszenia zbroień

Oburzenie opinii francuskie!
P a ry ż  17. 9. (B ) W iadom ość o  podjęciu przez 

rząd R zeszy budowy trzec iego  k rążow n ika  pan­
cernego „C ‘ - w y w o ła ł w  ca łe j F ran c ji w ie lk ie  o- 
burzenie. N aw et koła usiłujące dotąd w p ływ ać  
na opinję publiczną uspakajająco, jak np. socja­
liśc i —  poczynają okazyw ać pewne zdenerw o­
w an ie i zan iepokojenie. Oburzeniu temu daje w y ­
raz dzis ie jsza  prasa francuska, jednom yśln ie po­
tępiając cynizm  rządu niem ieckiego. „M atin " pi­
sze: „Ń ie  są to już sława, lecz czyny, k tóre m ogą 
rrieć poważne następstwa. W  odpow iedzi na po­
jednaw czą notę rządu fra jcu sk iego  zarządził rząd 
niem iecki m ilita ryzację  m łodzieży niem ieckiej. 
P rzea  kilku dniami zapow iedz ia ł B erlin  przysp ie­
szenie prac nad dokończeniem  budow y k rą żow n i­
ka pancernego , ,B '. a obecnie daje polecenie pod­
jęcia  budowy trzec iego  okrętu tej kategorji, o 
jak ie j w ie le  rozp raw ian o na konferencjach m ar­
skich. Układ w  sp raw ie  zaw ieszen ia  zbroień. sta­
je  się mimo podpisów  św istk iem  pap ierń ". „ P e ­

tit P a r is łen " stw ierdza, że rząd R zeszy  stara się 
obecnie, aby o&tafciia nota t le r r io la  połw ie idzo- 
na została w e  wszystkich punktach. Pod jęc ie  bu­
dow y krążow n ika  „ C ‘ jest n ietylko z lekcew aże­
niem prac kon ferencji rozb ro jen iow ej, lecz ró w ­
nież zaprzeczeniem  w sze lk iego  zaw ieszen ia  zb ro­
jeń, uchw alonego na in ic ja tyw ę W ioch, a zm ierza 
jącego do u łatw ien ia  prae kon ferencji rozb ro je ­
n iow ej.

RAPJC-APARATY
najnowszych systemów w wielkim  wyborze ąoleca. 
oraz naprawia, modernizuje, elektiyfikuje, z gwarancja 
sprawnego działania. NAJSOLIDNIEJSZY i  NAJTAŃSZY 
S K Ł A t APARATÓW  {W SZELKIEGO RADJOSPRZĘTU

KADJOFCN.Kraków 5ŁAlSSŚLNil(i

D iii w numerze
(prócz artykułu wstępnego}:

B ernard  S inger: P rzew ró t m a jo w j w  p rzek ła ­
dzie n iem ieck im

Dr. M. K ahany: W  stadjum  końcowen j 
C laude Chwal: Los  N r. 13013 (fe jle to n )

W  dodatku „ L IT E R A T U R A  I  S Z T U K A  *  

W an da  K ragen : Fascyn u jący  p isarz 
M ar ja  L ew in : P oez je

J W arszaw iak : K ob ie ty  w  litera tu rze hefirajt 
sk iej

Ju ljusz F e ldh orn : C zar górsk ie j p rzyroaY  
( « o n ) :  Św ia t A rtu ra  Szyka

Nowa heea antysemicka 
w Niemczech

B erlin  17. 9. Ż A T . W  zw iązku  z procesem  
n ie jak iego  K urta  M ayera  z Padebu in , k tó ry  o -  
skarżony jest o  zam ordow an ie służącej chrześ 
c ijańsk ie j, Drasa h itle row ska  wszczęła znów  
aziką hecę antysem icką, k tóra  zagraża pow aż­
nie ludności żyd ow sk ie j w  W e s t la lji.  24-le lu i 
K u rt M ayer, syn żydow sk iego  kupca m ięsnego, 
oskarżony jest o zam ordow an ie służącej M a r­
ty  Kaspar. Kurt M ayer zeznał w  śledztw ie, iż  
u trzym yw a ł in tyw o iy  stosunek z M artą K a s ­
par, k tóra zm arła na skutek poronienia. P o  
je j  śm ierci M ayer poćw ia rtow a ł zw łok i i po ­
rozrzucał je  w  k liku  m iejscach  sadzać, iż  w  
ten sposób cała spraw a się ukry je . Prasa h it le  
rowska czyn i z tego sprawę żydow ską i rzuci* 
odpow iedzia lność na ogół Ż yd ów  za postępo­
w an ie  K u rta  M ayera. H it le row cy  kom unikur 
ją, iż  partja  ich w yde legow a ła  na ten proces 
w  charakterze obserwatora znanego żydożercę 
Holza, redaktora p ism a „S tu rm er", pon ieważ, 
jak  u trzym u ją, istn ie je  podejrzen ie, iż m a sie 
do czyn ien ia  z m ordem  ry tu a ln ym fll) P rasa  
h itlerow ska  zam ieszcza artyku ły pod n ag łów ­
kam i: „Ż yd ow sk i m ord sadystyczny, bestal* 
stwo żydow sk ie " itd.
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Już sKoficzyli dyskusję...
(b) Obie „G azety 11 —  sanacyjna „Gazeta Po l­

ska11 i endecka „Gazeta Warszawska11 —  zakoń­

czyły już, chwała Bogu, swoją sławetną dyskusję 
yr kwestji żydowskiej... A  stało się to tak:

„Gazeta Polska11 —  wobec wykręcania się sia­

nem „Gazety Warszawskiej11 od jasnej i wyraźnej 
odpowiedzi, dlaczego endecja nie realizowała swe­

go bojewego antysemityzmu w  czasach przedma- 
jow ych  a domaga się realizacji tego programu od 

rządów pomajowych, i wobec ciągłego powtarza­

nia w  kółko przez „Gazetę Warszawską11, że sa­

nacja wysługuje się Żydom i  broni interesów ży­

dowskich —  oświadczyła lakonicznie, iż „na argu­

menty insynuujące jej traktowanie sprawy z punk­

tu widzenia interesów żydowskich względnie o- 

brony tych interesów 11 odpowiadać w ogóle nie 

Lędzie.
T o  zamknięcie dyskusji przez „Gazetę Polską11 

uważa „Gazeta Warszawska11 (z 17. bm.) w  arty­
kule pt. „Skończona dyskusja11 za „efekt p Je- 
miczny stosowany tylko w chwilach ostatecznej 

bezradności11, poczem, zamykając dyskusję także 
1  ze swej strony, przypomina główne zagadnienia 

minionej polemiki, upierając się ponownie p^zy 

swoich z gruntu fałszywych i kłamliwych twier- 

Idseniach. Przypatrzmy się tym zagadnieniom, 

i 1) „Zapytywaliśmy, —  pisze „Gazeta Warszaw­

ska11, —  jakie względy, z polskiego punktu widzc- 

nia, przeszkadzać mogą wprowadzeniu w tej czy 

innej formie (podkreślenie „Gaz. W arsz.") nuine- 
rus clausus dla Żydów na wyższych uczelniach11. 

—  Fałsz i  hipokry zja tego „pytania11 są oczywiste 

t leżą jak  na dłoni. Numerub clausus na wyższych 
uczelniach jest dla Żydów  już faktycznie wprowa­

dza ły . Jest wprowadzony na medycynie, farma- 
ieji, weterynarji, agronomji, politechnice. Pisaliśmy 

O tem niejednokrotnie, iż  rozszerzenie numerus 

elausus także i na prawo oraz filozofję, byłoby 
skandalem juz poprostu niezwykłym, skandalem, 
na któryby nie poszła nawet i  endecja, gayby  do­

stała się do rządów. O ile  chodzi o ustawowe 

oprowadzenie numerus clausus, to nie potrzebuje 
my tu przypominać sławnego listu Poincarego, a 

zresztą żądanie endecji, aby sanacja wprowadziła 

numerus clausus „w  tej czy innej formie11, dowo- 

(izi, ze i sama enaecja zdaje sobie doskonale z te­
g o  sprawę, iż ustawowe wprowadzenie numerus 

clausus jest niemożliwe, bez względu na to, czy 

rządzi sanacja cz'y tez endecja. Szermowanie więc 

hasłem numerus clausus pod adresem sanacji 

przedstawia się jako zwyczajne, brzydkie i dema­
gogiczne oszustwo endeckie. Numerus clausus w 
(tych rozmiarach, w  jakich wogóle jest on możliwy 

Bo zrealizowania, jest już w całej pełni faktycznie 

zrealizowany.
! 2) Druglem „pytaniem " „Gazety W arszawskiej" 

Jest, d l,czego rząd sanacyjny pod względem ,.n.> 

nunacyj na stanowiska pańbtwowe, dostaw pań­
stwowych, subwencyj itd. itd. hak tu je  Żydów le­
piej niż „polskich narodowców" (tj. endeków). 

■Wobec rosnącego bezrobocia „i rosnącej również 
liczby Żydów w  administracji, szkolnictwie, są­

downictwie nd.“ , pytanie to —  pisze „Gaz. W arsz." 
*—  „nabiera coraz to tragiczniejszej w ym ow y". —  
Istotnie, pytanie to jest naprawdę tragiczne. Dla­

tego mianowicie, że okazuje w  całej grozie, do ja­

kich granic nieuczciwości i zakłamania dochodzi 
Się w życiu puolicznem. Mówić, poważnie mówić 

o „rosnącej liczbie Żydów w  administracji, szkol­
nictwie, sądownictwie itd." —  twerdzić to w  okre­
sie niesłabnącej ani na chwilę i z całą konsekwencją 

prowadzonej polityki bojkotu i eksterminacji wo­
bec Żydów, —  zakrawa naprawdę na krwawą iro- 

nję. W  ostatnim numerze endeckiej „Myśli Naro­

dow ej" zamieszcza patologiczny publicysta on

decki p. Stanisław Pieńkowski artykuł pt. ,.Gc- 

njusz oszustwa", w  którym „udowadnia", że ,ge- 

njuszem narodowym żydostwa jest jedynie i w y­
łącznie genjusz oszustwa". W  języku niemieckim 

istnieje powiedzenie: Umgekchrt lieisst auch ge- 
fahien...

3) „Gazeta Warszawska" pisze: „Stwierdza­
liśmy, iż  dalsze istnienie traktatu o mniejszo­

ściach jest dla państwa polskiego niedogodne, a 

dla naszej dumy narodowej bolesne, i zapytywa­
liśmy, czemu w  ciągu sześciu łat ery sanacyjnej, 

pomimo sprzyjającej konjunktury międzynarodo­
wej, nie uczyniono nic, aby Polskę z więzów tych 

traktatów oswobodzić11. —  To endeckie pytanie 

jest również kapitalne! Przedewszystkiem mogła­
by „anaeja ze swej strony zapytać, dlaczego 

przed majem 1926, kiedy konjunktura niezawsze 

przecież była zla, endecja nie podejmowała odpo­
wiednich kroków. Pomijając jednak ter. nieistotny 

moment, podnieść należy, że traktat mniejszościo­
w y w odniesieniu do Polski nie jest bynajmniej 

sprawą wyłącznie żydowską, jakby to „Gazeta 
Warszawska" chciała swojemu czytelnikowi w  

szmuglerski sposób zaaplikować. Traktat mniej­
szościowy odnosi się do wszystkich polskich mniej 

szo-ści etnicznych, religijnych i mniejszościowych. 
Podjęcie sugerowanej przez endecję próby „w y ­

swobodzenia się z w ięzów traKtatowych" —  po­
żal się Boże, te więzy!.,. —  musiałoby przeto na 

forum dyskusji Ligi Narodów wysunąć kwestję 

nietylko żydowską, ale i niemiecką, białoruską, 

no i —  ukraińską... A  dalej: Traktaty mniejszo­

ściowe obowiązują nietylko Polskę, ale i Bułga- 
rję, Ramunję, Turcjo, W ęgry i Austrję. nie jest 

to więc żaden problem specyficznie polski, ale 
międzynarodowy.

4) Naostatek pozostawia sobie „Gazeta War-

Przy bólach reumatycznych w głowie, biodrach, i m-
tnionacli, nerwobólach, bólach w udach i postrzałowych 
naturalna woda gorzka . Freuciszka-józefa" stosuje się 
dla codziennego oczyszczania przewodu pokarmowego*

szawska" „pytanie" najokropniejsze, najbardziej' 

miażdżące. Zapytuje mianowicie swego sanacyj­

nego dyskutenta, „czy  Żydzi w Polsce nie są 

żywiołem obcym, odrębnym od reszty mieszkań­
ców kraju, mającym odrębne od nich tradycje,' 

ideały, dążenia, a wobec tego (i! ! )  wymagającym  

też odrębnego całkiem (!) traktowania w  dziedzi­

nie politycznej, gospodarczej, kulturalnej itd.?“  —  

„Gazecie Warszawskiej11 wydaje się zapewne, że 

takie pytanie jest poprostu rewelacyjne. Tymcza­

sem jest ono tylko —  nieaktualne i... idjotyczne. 

Id jotyczne ze stanowiska konstytucyjnej tezy  O 

równouprawnieniu obywatelskiem, a nieaktualne 

w  państwie bodaj tylko napozór demokratycznem. 
Pytanie „Gazety Warszawskiej11 stanie się aktual 
ne dopiero wtedy, kiedy w Niemczech zatriumfu­

je „trzecia Rzesza" Adolfa  Hitlera, a inne pań­
stwa pójdą za tym  wielkim, szczytnym i history­
cznym przykładem...

W  ten sposób zakończyła się „żydowska11 dys­
kusja „Gazety Polskiej" z „Gazetą Warszawską", 

względnie „G azety Warszawskiej11 z „Gazetą Pol­
ską11. Był to spór iście... akademicki. Obie „Gaze­

ty 11 kłóciły się bowiem o rzecz, która w  rzeczy­

wistości me istnieje. Mianowicie 'o to, że Żydzi 
są obecnie faworyzowani, czy też bodaj fakty­

cznie równouprawnieni. Faktycznie, a nietylko na 

papierze... W ykłóciwszy się, uznali obaj partne­

rzy zgodnie, że dyskusja została skończona...

Dla nas Żydów jednak, dyskusja ta skończona, 

niestety, nie jest. My, o nasze faktyczne i pełne 

obywatelskie i narodowe równouprawnienie wal­
czyć będziemy, m.nio wszystko, dalej, bez wzglę­
du na to, kto przeciw komu będzie argumentem 

„żydowskim11, jako najwygodniejszą bronią ta­
ktyczną, perfidnie szermował.

Ku realizacji planu gospodarczego
rządu Rzeszy

Narady von Papena z

w iek  rozb iciu  P rus

premierem bawarskim 
ustrojowych

B erlin  17. 9. P A T . M in ister finansów  R zeszy  
Sch w erin g-K ross igk  zw o ła ł na w torek  p rzyszłe  
go  tygodn ia  kon ferencję  m in is trów  finansów  
k ra jów  zw ią zk ow ych  d la  om ów ien ia  rea liza c ji 
planu gospodarczego rządu Rzeszy.

P r z y  te j okazji oprocz baw arsk iego  k ie ro w ­
n ika  m in isterstw a  finansów  Schaeffera  p rz y ­
będzie rów n ież  do B erlin a  p rem jer baw arsk i 
H e ld  i z łoży  w izy tę  kanclerzow i Rzeszy. W i ­
zytę tę poprzedzi w  pon iedz aiek kon ferencja  
z p rem jerem  baw arsk im , k tó ry  w ed ług don ie­
sień p rasy przedstaw ić m a n iety lko  finansow e 
dezydera ty  rządu baw arsk iego, lecz poruszyć 
rów n ież  spraw ę projektu  re fo rm y  ustroju  R ze ­
szy. K o ła  urzędowe z nacisk iem  p >dkreślają, że 
p ro jek t re fo rm y  m a u trzym ać pełn ię fed era ­
cy jn ego  ustroju Rzeszy, tak, że o jak im ku l-

w sprawie zmian

u tw orzen ia  z  je g o  te ry -  
torju m  p ro w in c ji R zeszy n ie  m oże być  m ow y.

Sejm pruski zwołany na środę 
21 bm.

mu
B erlin  17. 9. P A T . T e rm in  zebran ia  się se j- 

pruskiego zestal ostatecznie w yzn aczon y 
na środę 21 bm. Na porządku dziennym  zn a j­
du je się m. in. szereg w n iosków  o w ydan ie  po­
słów  sądom. Jedyn ie w  w ypadku  w ydan ia  b. 
p rem jera  Brauna w n iosek  narodow ych  socja­
lis tów  dom aga się w ydan ia  go sądom. W y to ­
czony mu został proces z p ryw atn ego  oskarże­
n ia  o obrazę A d o lfa  H 'tle ra . Spraw a w yboru  
p rem jera  pruskiego nie została um ieszczona na 
porządku dziennym .

■ i

O 40-godzinny tydzień pracy
W  dniu 21 b. m. rozpocznie się w  Genewie nad- 

zwyczajna sesja Rady Administracyjnej Mlędzyna- 
roduwego Biura Pracy. Sesja ta zwołana zustała 
celem omówienia wniosku rządu włoskiego w spra 
wie powzięcia w  najbliższym czasie przez między­
narodową konferencję pracy uchwały, dotyczącej 
skrócenia czasu pracy, jako środka walki ze skut­
kami bezrobocia. Ponadto na sesji tej rozważa­
na będzie sprawa rezolucji o wprowadzeniu 40-go- 
dzmnego tygodnia pracy, uchwalonej już uprzed­
nio na X Y I-e j międzynarodowej konferencji pracy 
na wniosek francuskiego delegata robotniczego, 
Jouhauz.

Wobec nagłości tych spraw, sesja zdecydować 
ma o zwołaniu specjalnej technicznej konferencji 
przygotowawczej, która miałaby sie odbyć w  li­
stopadzie r. b. przed terminem londyńskiej świa­
towej konferencji gospodarczej. Uchwały specjal­
nej konferencji technicznej stanowić mają mate- 
rjał do rozważań na konferencji londyńskiej za­
gadnienia walki z bezrobociem.

W  obradach sesji nadzwyczajnej Rady Adm i­
nistracyjnej M. B. P. weźmie udział z ramienia 
rządu polskiego p. Józef Zagrodzki, naczelnik w y ­
działu organizacji ochrony pracy w  ministerstwie 
opieki społecznej.
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P a r t i i  t i n k i  i  tialil km  reit
P a ry ż  17. 9. (R )  P o  całonocnych obradach 

io godz. -5 rano Izba 540 głosam i p rzec iw  48 
iprzyięła rządow y  projekt ustaw y kon w ersv j- 
toej rent francuskich. P rze c iw  przy jęc iu  usta­
w y  g łosow a li jed yn ie  kom uniści i skra jna p ra  
w ica . Następn ie Izba  odroczyła się do godz. 18. 
P ro je k t  u staw y przekazany został kom is ji f i ­
nansow ej senatu. P lenarne posiedzenie senatu 
zw ołane zostało na godz. 15. P rzypuszcza ją , że 
jprojekt u staw y p rzy ję ty  zostanie w  senacie 3 ' 
Ł iągu  dzis ie jszego  w ieczora .

W  ciągu posiedzen ia nocnego m in ister skar- 
!bu G erm ain  M artin  uzasadniał p ro jek t ustaw y 
[ośw iadczając, że n a jp ie rw  m usi b yć  przepro­
w ad zon a  kon w ers ja  rent, a późn ie j m ożna bę-1 
dzie p rzeprow adzić  rów now agę budżetu. K on ­
w e rs ja  rent jest wstępem  do ogó lnego uzdro­
w ien ia . P o  n ie j nastąpią specja lne zarządzen ia  
'oszczędnościowe i podatkowe. D yskusja  m ia ła  
Iprzeoieg spoko jny i rzeczow y.

N a  in terpe lac ję  F ran k lin  Bou illona i Leona  
B lum a H errio t ośw iadczył, że rząd  Lędzie się 
'starał pro jek t u staw y bu dżetow ej przed łożyć 
parlam en tow i w  m oż liw ie  na jk rótszym  czasie.

P a ry ż  17. 9. (B ) Senat francuski po kró tk ie j dys 
kusji p rzy ją ł projekt w  brzm ieniu zatw ierdzonym  
:p rzez Izbę. Zw ycza jna  sesja parlamentu rozpo­
cznie się z  początkiem  października.

N ow y  Jork. 17. 5. (R ) W ed le doniesień z  Asun- 
clon, Tząd paragwajski godzi się na propozycję ame 
'rykańskich państw neutralnych w  spraw ie za w iesze 
;nia broni w  zatargu paragwajsko-boliwijskam, Jed­
nak pod warunkiem, że oba państwa zgodzą się na 
'wycofanie swych wojsk w  przeciągu trzech dni na 
'odległość 30 km od 60 stopnia długości zachodniej. 
P o  wstrzymaniu akcji nieprzyjacielskiej wojska bo-

Lon dyn  17. 9. Z  A T .  P rezyd en t A gen c ji Ż y ­
dow sk ie j N ahum  bokołow  ogłosił apel do 
w szystk ich  Ż yd ó w  z w ezw an iem , aby w stąp ili 
do O rgan izac ji S jońsk iej. S okołow  om aw ia  oh- 
szern ie sytuację Ż yd ó w  w  Pa les tyn ie  i k ra jach  
Jgolusowych i d a je  w y ra z  przekonan ia , że w cze  
Sniej czy  późn ie j A n g lja  ca łkow ic ie  zaakceptu­
je  p o litykę  sjońską.

• • •

M adryt 17. 9. Ż A T . Do M adrytu  n rzyby l dr. 
AYeizm ann, k tó ry  odbył dłuższa kon ferencję  
,z h.szpańsltim  m in istrem  o św ia ty  F ernando 
D ela frioz . W  ' ku ro zm ow y  obszern ie om ów io  
no prob lem  palestyński.

Lip? palestyńska
Jerozo lim a 17. 9. Ż A T . O db y ły  się tu narady 

organ izacy j żydow sk ich , podczas których  u- 
ch w alono u tw orzyć  lig ę  palestyńską, k tóre j dą 
żen iem  będzie unja celna angie lsko- pa lestyń ­
ska. W  skład kom itetu  w szed ł dr. A rloso ro ff, 
p rzedstaw ic ie l W aaJ  Haleum i. ko lon istów  fa ­
b rykan tów  i dr Kastelański.

Polski dar dla Szwa carji
Bern. 17 9. P A T  W  roku bieżącym  mija 100 lat 

od prze;ścia przez granicę helwecką szczątków  poJ 
skich pułków powstańczych. Jak wiadomo. Szw aj­

ca r ia  prżyięła n iezw ykle życz liw  e żołn ierzy pol­
skich 1 przez dwa lata u trzym ywała własnym ko­
sztem oddziały, zachowujące jeszcze wojskową ot- 

iganizacje Dla uczczenia fe i rocznicy * wyrażenia 
.wdzięczności gościnnej Heiwecji, p- min Zaleski w 
.dniu 1 października br zaofiaruje uroczyście kon­
federaci' pamiątkową wazę. wykonaną przez arty­
stę rzeźbiarza StTynkiew!cza. W aza pokryta będzie 
płaskorzeźbą, przedstawiającą grobow iec Kościu­
szki w  Solurze oraz scenę przekroczenia przez Pola 
ków  granicy szWaicarskiej w  1831 r. Dar Polski u- 
m ieszczcny zostanie w przedsionku parlamentu be 
w ecL ego  w  Bernie-

Ferriot odpowiada
na intcrpelacfe

Paryż. 17. 9- (b )  Dziś popołudniu odbyło sdę po­
siedzenie Komisji zagranicznej Izby francuskiej, na 
którem premier H erriot udzielał odpowiedzi na 5n 
terpelacje członków komisji w  sprawie ostatnich w y  
darzeń w  polityce zagranicznej. a sipecjamto w  
spraw :e  ostatniego kroku rzadir niemieckiego w  Pa  
ryżu i odpowiedzi rządu irane-nsklego. Herriot nie 
składał formalnego ośwuadczenia, ponieważ —  jak 
zaznaczył —  nie miał czasu na przygotow an ie ma­
teriału Udzielał jednak obszernych infoTmacyj na ka 
żde pytanie. P rzeb ieg  posiedzenia me jest znany.

* *  •

Paryż. 17. 9. (B ) Prem ier H erriot przyjął dziś am 
basadora niemieckiego v. Hoescha i odbył z nim 
dłuższą rozm owę.

Henderson o nocie niemieckiej
Londyn 17. 9 (L )  P rezydent kon ferencji rozbro­

jen iow e j HendersoD w yjech a ł dziś do Genewy, ce­
lem w zięc ia  udziału w  obradach biura konferencji, 
jak ie  rozpoczyna ją się w dniu 21 bm. Zapyta jy  
przez dziennikarzy, jak zapatru je <ńe na zapow ie­
dzianą abstynencję rządu n iem ieckiego na kon fe­
rencji rozb ro jen iow ej, Henderson ośw iadczy ł, że 
spraw a ta jest pow ażna i b-uro kon ferencji bę­
dzie s ię  m usiało nią zająć.

liwijskie m iałyby się w przeciągu dwóch tygodni 
w y c o Fać poza 62.5 stopnia długości zachodniej, zaś 
wojska paragwajskie poza rzekę Paragwaj.

Z  La Paz donoszą, że Boiiw ja noe godizi się ca 
propozycje państw neutralnych, żądając najpierw 
gw arancji iż  wojska boliw ijskie nie zostaną zaata­
kowane przez wojska paragwajskie podstępnie.

zaprenumeruje „N o w i Dziennik" i równocześnie 
uiSci pirzednJatę za miesiąc październik 1932 r. 
bezpośrednio w  Administracji, ul. O rzeszkow ej J 
teieion 102-79. hib czekiem  P . K. O. Nr 400.630. 
otrzyma

„ N D lU Y D Z t E Iflfir  
B E Z P Ł A T N I E
do korfea bieżącego miesiąca

Prenum etafa wynosi w  K rakow ie z  dostawą do 
demu m iesięcznie ZŁ 6‘20, na prowincji z prze­

syłką pocztowa Zł. 6'60.

W Y D A W N IC T W O  „N O W E G O  D ZIENNIKA".

Zamówienie
d l a  Czytelników z a m ie j s c o w y c h  

Imię 1 nazwisko , ,  ,  ,  * r ,  ,

M iejscow ość. . . . 'T .  ,

Ulica. Nr. domu .

Zamawiam abonament „N ow ego  Dziennika" Od
] października b. r. z  bezpłatną przesyłka do końca 
wrz<: śnią br. Prenumeratę miesięczną w  kwoc\ 
Zł ć‘63 wpłacam równocześnie na konto PK G  Kra 
ków Nr 40C 630 (..Nowy Dziennik").

Opozyc p państw dłuźniczych 
w Stresie

Stresa 17 9. (K )  Na Jzis ie jszem  posiedze­
niu p rzedpołudn iow eir kom isji fin an sow ej zło 
zy ł delegat belg ijsk i spraw ozdan ie z w yn iku  
dotychczasow ych  pertrak tary j, poczem  p rz y ­
stąpiono do dyskusji. Po  k rótk ie j dysku- 
sprew ozrłrn ie zostało przez państwa dłużni 
cae odrzucone, pon iew aż uw zględn ia ło  jedyn it

* Wyjazd Prezydenta Rzplitej
do Rzeszowa

W a rszaw a  17 9 (S in ) P. Prezydent R zp lite j w y ­
jecha ł dziś w ieczorem  do R zeszow a, aby w ziąć u- 
dzia ł w  uroczystości odsłonięcia pomnika śp. pułk. 
L isa-K u li W rs z  z p Prezydentem  udali się tam 
m in istrow ie i p. m arsza łkow a Piłsudska N ie jest 
wykłuczonem  iż m arsz Piłsudski uda się rów n ież 
do R zeszow a ażeby oddać hołd jednemu ze swych 
najdzieln iejszych o ficerów .

Dygnitarze zagraniczni 
w Warszawie

W arszaw a  17. 9. (S in ) W  piątek w  godzinach 
j w ieczornych  p rzejeżdża ł p rzez W arszaw ę  w  dro- 
l dze do G enew y kom isarz sp raw  zagranicznych R o  
J s ji sow ieck ie j L itw in o w  w ra z  z małżonką oraz se- 
j kretarzem  generalnym  delegacji sow ieck ie j p Stei*

*  rem . 'iym sam ym  pociągiem  p rzyby ł m inister spr. 
zagranicznych P ers ji, k tóry  jako gość m inistra Za 
leskiego. za trzym ał Ł’ ę joder. dzień w  W arszaw ie. 
P o  pow itaniu  m inistra persk iego min. Zalesk i i 
w icem in ister Eeck podejm ow ali państwo L itw in o w  
i p. Steina herbatką w  salonach reprezen ' icyjnęch. 
W  herbatce w z ię li udz.ał w yżs i urzędnicy MSZ. 
i członkow ie peseistw  • sow ieck iego. P rzy ję ć  e 
trw a ło  od przyjazdu pociągu m osk iew sk iego aż 
do odjazdu L itw in ow a  do Berlina.

W arszaw a  17 3 P A T  W  dniu dzisiejszym  p. 
Prezydent R P  p rzy ją ł na audiencji persk iego 
m inistra spraw  zagranicznych p. Mohamed AM T w : 
lugh i C ham  w ra z  z p. m inistrem Zalt ki n.

Wiceminister Starzyński — 
prezesem B. 0. K.7

W arszaw a  17 9 (S in ) P ism a p ra w icow e  utrzy­
mują, że prezes BGK. gen. Górecki, k tóry  został
obrany prezesem Fidacu, celem objęcia tej godno­
ści w y jed z ie  na rok do P a ryża  W  zw iązku  z te.n 
utrzymują, że następcą je go  będzie obecny w ice ­
m inister skarbu Starzyński.

H o t e l  M o n o p o l
Katowice

o b n iży ł cen y  pokoi. —  P o k o je  od  6 Zł.

Restauracja 642h Dancing

„Tani nom własny"
W arszaw a  17. 9. P A T . Yś dniu dzis ie jszym  na­

stąp iło  o tw a rc ie  w y s ta w y  „T a n i dom w łasn y". 
Na polach bielańskich wzn iesionych  zosta ło  kill&i 
riom ów -w zorów  z najrozm aitszych m aterja łów , «  
różn ej kubaturze. W szy s tk it w ystaw ion e  dom ki są 
urządzone bardzo estetyczn ie i  co najw ażn iejsze, 
ob liczone na skrom ny budżet pracu jącego in teli­
genta. Dom ki te przeznaczone są na jedną rodzinę.

Gmach teatru ua licytacji
W a rszaw a  17. 9. (S in ) Z  C zęstochow y donoszą, 

że  odbyła się tam licytac ja  gmachu teatru kam e­
ralnego. L icy łacm  odbyła się nr życzen ie  firm y  
Szym kow icz, k tóre j tea tr jest w in ien  170.000 zł. 
Gmach teatru oszacow ano na 550.000 zł. N a  lic y ­
tacji nie b y ło  jednak nabyw ców , w obec czego nie 
doszła ona do skutku.

Kto wygralt na Ioterji?
W a rszaw r 17. 9. (S in ) W  dzisiejszym  ciągn ie­

niu Io te r ji padły następujące w iększe w ygran e: 
10.1)00 zł. w y g ra ły  N rv : 85.339, 114.748. — 5 #00 zł. 
N ry : 33.432, 58.605, 155.152, 00.266, — 3.000 zł. \ r y :  
15.392, 48.440, 87.452. 95.462.

W arszaw a 17 9 (Sin ) Praw dopodobny przeb ieg 
pogouy n-ł n iedzielę 18 t»in W yżyna Malupolska, 
Śląsk. Podhale, T a try  i Małopolska wscuodoia: 
Pogoda słoneczna, m iejscam i m gły i opary. Noc 
chłodna, dniem lem peralura od 17 20 stopni
— j-B -t g # ■ — —     .B B

| in te resy  p ań s tw  w ic r z y c ie ls k ic h . W y ło n io n o  
; s p e c ja ln y  p od k om ite t. k tó ry  zm ien i sp raw o/
; dan ie , u w z g lę d n ia ją c  w  n im  ż y c ze n ia  p a ń s t ' 
i d łu żn ic zy cb .

Paragwaj —  Boiiwja

Apel SrkPlcwa Kto b e zzw ło c zn ie
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Jak gtom  z  jasnego nieba uderzyła  w ieść  o  
z g o n o  bł- p- dr- Edmunda Schenkera. N ie  da 
się w p ios t w ierzyć , ż e  tłumne rzesze, k tóre 
w  dniu dzisiejszym  zbiorą się na cmentarzu ż y ­
dowskim . przybędą, b y  odprow adzić na w ie ­
czn y  spoczynek Tego , k tóry  w  ostatnich latach 
byt w śród  społeczeństwa naszego jednym  z  
najw ybitn iejszych  p racow n ików  na n iw ie  w y ­
chowania fizycznego- 

M łod y  i .pełen żyw otności, zaw sze  ruchliwy i 
przeidsięiiborczy, w yb itn y  organizator, sto jący 
w łaśn ie u progu życ ia  i pośw ięca jący  s w e  naj­
piękniejsze chw ile  w  życiu  dla realizacji s zc zy ­
tnych łiaseł, padł tak n ieoczekiwanie o fiarą  nie­
ubłaganej śmierci-
' P r z e z  szereg  tygodn i w a lc zy ł m łody o rga ­
nizm  ze  zm agającą Go chorobą, ulegając jej 

jwkodcu.
i Zgasło  m łode życ ie , które za cel postawiło
rsob ie watkę o  regenerację fizyczną  żydostw a ,
; zgas ło  w  chwili, gd y  W itały Jego poczęty  ooraz
bardziej realne przyb ierać kszta łty , gd y  praca
.'Jego zaczę ła  -dawać pierwsize ow oce.

N ie  by ło  Mn danem doczekać plonu Sw ej
ifcracy- Odszedł w  pełn i s ił i w  kw iecie wieku,
odszedł- pozostaw iając pam ięć nieskazitelną, a
dokończenie Jego dzieła będzie najp ierw szym
obow iązk iem  najbliższych współpracowników-

D ziś gd y  odprow adzim y Go na miejsce w ie
cznego  spoczynku, szara ziem ia pokryje  tylko
'szczątk i doczesnego Jego żyw ota , duch Jego
Żyć będzie  dalej w śród  nas krystalicznem
.wspomnieniem-

Caeść Jego pam ięci!
• •  *

W iadom ość o  zgon ie  bł- p- dr- Edmunda 
Schenkera w y w a r ła  p rzygnęb ia jące w rażenie. 
'M iody, bo za led w ie  27-letni, znany by ł w  spo- 
łecizeósw ie krakowskiem . jako w yb itn y  d z ia ­
ła c z  na polu p racy  sjońskiej, a specjalnie żydo- 
iwsibiego rud,u w ychow an ia  fizyczn ego .

Jeszcze w  latach studenckich b ierze ż y w y  u- 
d z ia ł w  pracach organizacji „Ha&zom er", nastę­
pn ie w ystępu je w  Organizacji M łod z ie ży  Ż y ­
dowskiej, b y  po zdaniu egzaminu dojrzałości 
analeść się w  szeregach „O gn iska 11 i „P rz e d ­
św itu-Haszacharu11- W y ja zd  na stadja zagran i­
cę  o d ryw a  Oo od  tow arzyszy  krakowskich, z 
k tórym i jakikolwiek oddalony o  setki k ilom e­
trów , pozostaje w  stałym  kontakcie- W  ciągu 
Sw ego  pobytu w  Szw ajcarii i Austrii pisuje czę 
sto  na łamach naszego pisma- 

P o  pow roc ie  z  zagranicy, gdzie  uzyskał d y ­
plom doktora nauk ekonom icznych pośw ięca 
się w  kraju p racy  społecznej- T y m  razem  w y ­
siłk i Jego idą w  kierunku stworzenia silnej o r ­
gan izacji w ychow an ia  fizyczn ego  w  społeczeń­
s tw ie  żydowskiem - 

Obejm uje w  „M akkabi11 k rakow  | ej stanowi

sko generalnego sekretarza, na którem  pozosta­
w a ł p rzez szereg  lat, aż do ostatnich chwil. 
P ra ca  w  klubie krakowskim  pozostaje obecn ie 
pod Jego w yb itn ym  w p ływ em . Energia i ruchli 
w ość  m łodego działacza kładą fundamentalne 
podw a lin y  pod ro zw ó j m acierzystego  klubu.

P ra ca  w  ciasnem gron ie krakowskiem  nie 
w ystarcza  jednak Jego rozleg łym  horyzon ­
tom- T w o r z y  p rzy  „M akkabi11 resort O ddzia­
łów - rzuca piękną m yśl obozów  letnich, której 
jest p ierw szym  realizatorem, Jiy w reszc ie  p rzy­
stąpić do p racy  przy stworzeniu  Zw iązku 
„M akkab i11 (W e ltve ib an d ), gd zie  ostatnio p ia­
stow a ł godność członka E gzeku tyw y  ogó lno­
polskiej w  W arszaw ie , o ra z  w iceprezesa E gze­
k u tyw y  krakowskiej- W span ia ły  obóz w  No­
w ym  Targu  jest w yb itn ie  i w y łą czn ie  zasługą 
Jego m rów cze j pracy, jest ostatnim w ielk im  
tw orem  przedw cześn ie zgas łego  działacza-

Ż A Ł O B N E  P O S IE D Z E N IE  Z A R Z Ą D U  „M A K - 
E A B I "

W czo ra j o godz. 4 pop. odbyło się żałobne posie­
dzenie Zarządu ŻKS. „M akkabi". Posiedzen ie za­
g a ił prezes Klubu inż. L ilien thal, pośw ięcając go ­
rące wspom nienie pamięci Zm arłego. Zarząd K lu- 

f bu uchwalił:
£ 1) W ziąć  m anifestacyjny udział w  pogrzebie.
i 2) O dw ołać w szystk ie  im prezy w  dniu pogrzebu,
j 3) O głosić żałobę Klubu na p rzeciąg 1 miesiąca.

4) N azw ać letn ie obozy Klubu im ieniem dr. Ed­
munda Schenkera.

5) U tw orzyć  siypcndjum na obóz im ienia dr. 
Edmunda Schenkera.

6) U czcić trw a le  pamięć dr. Edmunda Schenkera.

O GODZ. 11-TEJ Z B IÓ R K A  C Z Ł O N K Ó W  „M A K - 
, K A B I“

Zarząd  ŻKS. „M akkab i" w zyw a  wszystkich człon 
kow  Klubu do grem ja lnego udziału w pogrzeb ie 
blp. dr. Edmunda Schenkera. W szyscy  członkow ie 
zobow iązan i są staw ić się na boisku o godz. 1 1 -tej 
przedpołudniem.

Z B IÓ R K A  U C Z E S T N IK Ó W  OBOZU „M A K K A B I"
Uczestnicy obozu „M akkab i" staw ią  się dziś na 

boisku punktualnie o  godz. 10  przedpołudniem.

Ż A Ł O B N E  P O S IE D Z E N IE  E G Z E K U T Y W Y  O K R E  
G O W EJ „M A K K A B I"

Dziś o  godz. 10 przedp. odbędzie się w  lokalu 
„M akkab i" żałobne posiedzenie E gzeku tyw y  K ra ­
kow sk ie j Zw iązku  Żydow skich T o w a rzy s tw  Gim- 
rastycznych i Sportow ych „M akkab i" w  Polsce. 
E gzekutyw a w zyw a  w szystk ie  T ow a rzys tw a  zrze ­
szone w  Zw iązku  „M akkab i" do w z ięc ia  grem ja l- 
nego udziału w  pogrzeb ie  w iceprezesa Egzekuty­
w y  błp. dr. Edmunda Schenkera.

Ż Y D O W S K IE  T O W A R Z Y S T W O  M U Z YC ZN E  
w zyw a  w szystk ich  członków  do w z ięc ia  g rem ja l­
nego udziału w  pogrzeb ie  błp. dr. Edmunda Schen­
kera, członka W ydzia łu  Żyd. Tow . Muzycznego.

Adwokaci

Dr. Zenon Lustgarten 
Dr. Arnold Zimnters pitz

prowadzą kancelarję adwokacką

w Krakowie, przy ul. Stradom 25,1. p.
T . l a f o n  N r . 122-B2. EGEkr

Adwokat
Dr. Henryk Schonwetfer

powrócił.
Zarząd Szkoły „Cheder Iwrt 

(Mizrachi) w Krakowie,
lurządizn jak coroozr.ic, w  nowym gmachu ssakotaytn 
pray ul. Miodiowej 26

DOW M O D LIT W Y  nz Ś W IĘT A  U R O C ZY S TO
ReHdkyuuący na sw e stał© miejsca winni się zigio- 

sCć do dnia 22 b. m., w  przeciwnym  razie iwefjsca' 
te  zostaną innym zgłaszającym  się odtsrtąpiome.

Kancelaria otwarta codziennie od god-z. 6— 9 w ie ­
czór, a w  niedzielę od godiz. 3— 9 w ięczór. 697kr

On natychmiastowego wydzierżawienia 
fabryka wyrobów metalowych „Suiu?“
to0miplel.tue urządzona w  Podgórzu, p rzy  ul. Pia­
skowskiej 45 położona. O ferty  składać należy naj­
później do 24 września br. na Tęce zarządcy masy 
kioimktu.rsowej p. Dra Ludwika Steinberga, adwokata 

w  Krakow ie, przy ud. Starowiślnej 1 . 695k

W stadium końcowem
U d  naszego specja lnego korespondenta

Stresa, 15 w rześn ia  

K on ferencja  w  Stresie, k tóre j obrady zakoń­
czą się praw dopodobn ie ju ż  z początkiem  p rzy ­
szłego tygodn ia, zna jdu je się, w  ch w ili k iedy 
p iszem y, jeszcze w  stad jum  ow ego  kryzysu , 
k tóry  poprzedzał rów n ież w  Lozann ie ostatecz 
He zaw arcie  um ow y. D rugi tydzień  kon feren ­
c j i  p rzyn iósł w  istocie fak t now y, w  postaci 
[wspólnego planu w łosko- n iem iecko- francu ­
skiego, dzięk i którem u m ożliw ość osiągn ię­
c ia  pew nych  skrom nych ale pozy tyw n ych  w y ­
n ików  w zrosia  w  znacznej m ierze. P lan  ten 
Stanowi konglom erat przedstaw ionych  w  na­
szej ostatn iej korespondencji trzech odręb­
nych  p ro jek tów  F ran c ji, W łoch  i N iem iec  • 
p rzew idu je  n iety lko  rew a lo ryzac ję  cen płodów  
rołnych pszenicy, kukurudzy. jęczm ien ia  i e- 
w entualn ie także ży ta  (państw  E uropy wscho

dn io- połudn iow ej drogą przyznan ia im  prefe- 
rency j w zgl. p rem ij, ale także fin an sow y u- 
dział państw  przem ysłow ych  i w ierzyc ie lsk ich  
w  uzdrow ien iu  położenia m onelarno- finanso­
w ego ich d łużn ików  i dostaw ców  zbożowych. 
Plan  ten, tj. zarów no p ierw sza  jak  i też szcze­
gó ln ie je go  druga częśc, n ie spotkał się dotych ­
czas z aprobatą A n g lji  i na tem  w łaśn ie po­
lega k ryzys kon ferencji w  Stresie, o k tórym  
w spom inam y na wstępie. Istn ieje jednak na­
dzieja, że wzaraian za pewne, w  p lan ie zresz­
tą przew idziane koncesje celne państw  ro l­
nych udzielone państwom  przem ysłow ym , a 
w  szczególności A n g lji, rząd b ry ty jsk i p rzy łą ­
czy się wkońcu —  n iezaw odn ie z zastrzeżen ia­
m i i ogran iczen iam i do um ow y. Jak długo to 
jeszcze n ie nastąpiło, nie w arto  się w daw ać w  
b liższą analizę zupełn ie jeszcze p łynnego i li­

cznym  zm ianom  podlegać m ogącego projektu  
konw encji.

D ziś p ragn iem y jeno stw ierdzić, że naw et w  
razie dojścia  do skutku konw encji w  fo rm ie  
obecnie p ro jek tow anej bezpośrednie gospodar­
cze korzyści Polsk i z n ie j n ie będą przekra­
cza ły  nakreślonej przez nas w  naszej ostatn iej 
korespondencji bardzo skrom nej m iary . T ak ie  
bezpośrednie korzyści odniosą z  pośród państw  
ro lnych  w  pow ażn ie jsze j m ierze ty lko  Rum u- 
nja, W ęg ry , Jugosław ja  i Bu łgarja, a z pośród 
państw  przem ysłow ych  szczególn ie N iem cy, 
k tóre w  zam ian za udzielone tvm  państwom  
p re feren cje  —  będące jedyną  żądaną od nich 
o fia rą  —  uzyskają n iezaw odn ie szereg pow aż­
nych  koncesyj celnych na a rtyku ły  p rzem yśla  
we. P ro jek tow a n y  układ w  Stresie oznaczać 
będzie pozatem  zupełne z lik w id ow an ie  planu 
Tard ieu -B enesz, zdążającego do stw orzen ia  
bloku państw  naddunajskich z w y łączn ym  u- 
dzia łem  państw  M ałe j E n ten ty  i A u s t r j f i  p ó j­
dzie raczej po lin ji zarów no gospodarczych jak  
i po litycznych  postu latów  N iem iec  i W łoch . 
C zy należałoby z powodu tego faktu dojść do 
wniosku, że Po lska  także pośrednio w y jd z ie  
ze Stresy z rezu ltatem  raczej negatyw nyn i?  T e  
go rodzaju  rozum ow an ie w yd aw a łob y  się nam 
niesłusznem . B lok państw  naddunajskich, w e ­
dług projektu  T a rd ieu ‘go. b y ł n iety lko  dla N ie  
ntiec ale też i d la Po lsk i z w ie lu  w zg lędów , 
k tórych  tu pow tarzać nie potrzebu jem y, entre- 
p ryzą  n iew ygodną  i niebezpieczną. N a tom ii^ t 
ksżda choćby nawet lekka popraw a położ- nia 
gospodarczego państw E u ropy  w schodn io- po­
łu dn iow e j jest d la Po lsk i tak sam o pożądaną 
jak  dla zachodnich państw  przem ysłow ych , 
choćby się to nawet dokonyw ało  bez bezpośre­
dnich korzyści dla Po lsk i a z tak iem i k o rzy ­
ściam i dla N iem iec. Na pewnem  odciążeniu 
F ran c ji w  stosunku do je j  zbyt licznych  i 
zbyt... kosztownych  k lijen tów  i dłużn ików  W 
E urop ie w schodn iej i po łudn iow ej m oże P o l­
ska, która w  braku norm alnych  stosunków han 
d low ych  z N iem cam i potrzebu je przedew szyst 
k iem  pom ocy k red y tow e j F ran c ji, na dłuższą 
m etę ty lko  skorzystać.

Tak  w ięc w yn ik i kon ferencji w  Stresie —  
o i'e  nie skończy się na rozbiciu  w szystk ich  
dotychczasowych rokowań —  zapow iada ją  się 
z ogólnego punktu w id zen ia  ba rd z ie j ob iecu­
jąco, n iż  to m ożna b y ło  p rzew id zieć  na po­
czątku i w y d a ją  się tem  cenniejsze, źe os iąg­
nięte zosta ły  w  okresie n a jbardzie j naprężonej 
a tm osfery  p o lityczn e j w  Europie.

M. K abony
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Przewrót
w przekładzie niemieek m
> W arszaw a , w© wrześniu-

Dzi-eło przew rotu  m a jow ego  n a leży  oipa^ento- 
|wać- L iczba  n aśladow ców  rośnie w  Europie Z y  
lakuje p raw a obyw atelsk ie  zabaw a w  ciuciubab­
kę  z  parlamentem, tajem nicze p r z y g o to w y w a ­
ni© ciosów , n iespodziewane ch w yty , s łow em  
w ojskowo-strategiczne m etody w  pc-lityce w e- 

wnętrAijfc, misterna robota „d w ó jk i11.
W  sąsiednim  kraju o d b yw a  się gorliw a  robo- 

■<a t-umaczenia z  polsk iego „Schaciazugi11 rządu 
jniemieclkiego są przeto niespodzianką dla oby- 
'w a te la  n iem ieckiego, a le n ie d z iw ią  polskiego. 
K a żd y  u w ażn y  i bezrobotny czyteln ik  p rasy poi 
skiej m oże  chętnie zao fiarow ać w  Niem czech 
rwe usiugi jako sufler- M óg łb y  podpow iadać, za ­

g ląda jąc  do polskiego tekstu, do kroniki w yp a d ­
k ó w  od maja roku 1926 do października roku 
;i930-
: N ie  zd ą ży ł się jeszcze zebrać parlament nie­
m iecki, a już w różon o  m-u zgon. Nad gm achem  
w is ia ła  groźba rozw iązania. U leg łość  i kom pro­
m iso w o  ść miara uratować Reiehstag od  śm ierci 
iZdaw ało  się. ż e  ulegano lojalnie. —  W  obaw ie  
jlprzed rozsadzeniem  z  zevm atrz parlam entaryz­
m u, „zaw od ow i posłow ie ' postanow ili zgodn ie  
'odbyć w  spokoju p ierw sze posiedzenie. R oko­
w a li, uam aw ;ali, p rzys ięga li uiegłość. prosili o  
drobny udział w  rządzie, o  przyznanie choćby 
! (pozornie praw  parlam entowi- Rząd dom agał 
'się jednak kapitulacji. N ie m oże b yć  żadnej dys- 
:kU'Sji nad dekretami, nie w olno obalać rządu 
iprezydem a.

A  gd y  Reiehstag o a w a ży ł się pod naciskiem 
w n iosku  kom unistycznego g losow ać nad wnio- 
;skami, ukazał się na sali kanclerz Papen z tą 
'sławną czerw oną teką- W zruszen ie ogarnia, gdy 

ę czyta  o  tej teczce. W szak  w  drugim sejm ie 
po p rzew roc ie  m ajow ym  w ym acn iw a li prem je- 
Tzy tajem niczą laurką, zw in iętym  rulonem pa­
pieru, jitóry  oznaczać miał rozw iązanie.

K tóż z e  sp raw ozdaw ców  parlamentarnych 
zaipo?nni, jak nagle z ia w ił się na sali se jm ow ej 
m arszałek  Piłsudski i usiadł na ław ie  rządow ej 
5 tajem niczo przekładał z  ręki do ręki laurkę —  
rzekom o dekret o  rozwiązaniu- 

, Na porządku dziennym Sejmu znajduje się 
•wniosek o  votum nieufności -dla rządu- projekt 
lustawy. nie odpow iada jący intencji rządu. M ar 
'szałefk R ata j chce przystąpić do głosowania, 
'dyskusji- Poruczn ik  Zaćw ilichow skI nachyla 
jsię do marszałka Sejmu P rcm je i Bartel prosi 
,o głos. Lw ow sk im  akcentem odczytu je  dekret 
jo odroczeniu lub zamicnięciu sesji- M arszałek 
'Rata j jest zdenerw ow any; doradcy uczą prcce- 
| sowa ma się, odwołania się do Zamku, choć w ie ­
d zą , ż e  rząd c ie s zy  się zaufaniem tego  w łaśnte 
iczynnika Id z ie  w  nieskończoność dyskusja o 
Iprawnośei zarządzeń rządowych- 
i P o s ło w ie  odgraża ją  się, ż e  następny Sejm 
Izmusi rząd do posłuchu. W  parlam encie jest 
'z a w s z e  w iększość do obalenia rządu, a jednak 
J rząd nie lic zy  się z  opinią w iększości. M ów i do 
narodu ponad g łow ą  parlamentu.

C zy  m iał p raw o rozw iązać  parlament, g-dy 
:rozpoczęło  się już g łosow an ie?  Ten  znakom ity 
linterpretacyjny spór w  N iem czech nie ;mponuje 
nikomu w  Polsce. B y ło  już- Zaśw iadczyć  m oże 
w icem arsza łek  Car, b y ły  m inister spraw ied li­
wości-

R ew iz ja  w  gmachu parlamentu, n ieprzybyc ie  
rząd:;:, na posiedzenie komisji, od ezw a  Pattena 
ze  wstępem  o „agenturach obcych11, c z y ż  te 
w szys tk o  m oże b yć  dla nas sensacją?
. A  h itlerow iec, bron iący twardo parlamenta­
ryzm u i konstytucji ty lk o  dlatego; że/dzie ło  
rozbicia parlamentu i konstytucji w zię li îa sie­
bie inni w ięce j elastyczn i ludzie? C zy ż  i te nie 
przypom ina praw orządnych  bojów  o  parlamen­
taryzm  i konstytucję naszych endeków , daw ­
niejszych rzeczn ików  faszyzm u?

R ech s ta g  został rozw iązany- Prasa  gubi się 
w  dom ysłach, c zy  zostaną rozpisane n ow e w y -  j 
I w y ,  c z y  na podstaw ie starej ordynacji w y -  : 
b orcze j?  N ie ustaia najrozm aitsze pogłoski- któ- I 
rych  rząd umyślni© nie zaprzecza, lecz tajeir-

F R o t L E M  G B z T k a n i a  u  d z i e c i

iesl jednym z zaradniczycii i najtrudniejszych do 
rozwiązania. Dzieci są pod tym względem bardzo  
trudne do kierowania i bywają okresy, w których 
najbardziej wyszukane przysmaki o d s u w a j ą  
z mecnęcią i nie możra eh zmusić do jedzenia. 
Zbawienną jest wtedy jedyni-odżywka witaminową

Ovomaltynz smakuje dzieciom nadzwyczajnie, jest przytem środkiem o niepospolitej wproś* war­
tości odżywczy. Ovomaltyna pobudza apetyt, ą .przez swą lekkqg((iUUj()j^.Mpewnia regularne 
działanie wszystkich organów. Ovomaltyna -  ekstrakt ze świeżych jaj. mleka, słodu i kakao —  jest 
wytworzor a przy niskiej temperaturze, dzięki czernU zachowane zostaje cate bogactwo substancyj 
odżywczych.

F I L I Ż A N K A  O V O M A L T Y N Y  T O  F I L I Ż A N K A  Z D R O W IA  I
Ovoma!tynę nabyć można wt wszystkich uptekacb ■ drogeriach. — C e n y :  puszka 125 gr?  

zł. 2.50, 250 gr -zł. 4.30, 50C g r - zł. 7.80. —  Próby i broszury wysyła bezpłatnie
Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna D r. A . W A N L lE R ,  Sp. Akc. Kraków.

n iczo ośw iadcza, ż e  w y b o ry  odbędą się normal­
nie. o ii© w  kraju panować będzie ład i porzą­
dek.

A  -ednocześni© od b yw a  się czystka  aparatu 
rządow ego , ustępują z  w y d z ia łó w  prasowych 
cyw ila . zasiadają jako sze fow ie  m ajorzy, kapi- 
tani, odchodzą starzy- urzędmicy, przychodzą 
now i kandydaci na in terpretatorów  praw a

Kanclierz Papen, niczem  Bartel, komenderuje, 
rozdaje w y w ia d y  na iprawo i na lew o, m ów i 
p rze z  radjo, lekko liberalizuje- wysuiwa sw oje 
„ ja 11, choć każdy  w ie, z e  śp iewa z  nut, że  za ku­
lisami stoi ,,czynnik decydu jący11, że  jest przej- 
fc io w y h i kanclerzem , choć c ie s zy  się zaufaniem 
m arszałka Hindenburga, że  decydują czynn iki 
wojsikowe i t, ó  i t. d-

A  w szystko  odbyw a się pozorn ie w  ramach

p raw a i ustaw,, na zasadzie konstytucji wejm ar 
skiej, tej zn ienaw idzonej p rzez każdego ministra 
rządiu Papen a, konstytucji.

Lata ca łe  tłumaczono w  Po lsce  k lasyków  nie­
mieckich. dziś przekłada się na języK  niem iecki 
k lasyczne dzieło  polskiego „czynnika decydu­
jącego11-

T o  też  nie dziw , ż e  na audiencji posła  pol­
skiego w  Berlinie, t>- W ysock iego , u p rezyd en ­
ta R ze s zy  m arszałka Hindenburga py ta ł się dłu 
go sęd z iw y  szet państwa o  zd row ie  f  ,'ata m ar­
szałka Piłsudskiego, zazd rośc ił mu m łodych 
lat, badał -ryb ży c ia  i in teresował się s zc zegó ­
łam i d z ie jów  ostatnich „czynnika decydu jącego11 
w  Polsce. Sprytny w yd aw ca  winien przeto w y  
dać „M o w y  i ro zk a zy 11 po niemiecku- P o p y t  w, 
sferach miarodajnych zapew niony.

„Jest tc dla n r ie Kwestia religijna i etyczna"
— o M t i & z a  Gandiif

Prasa  angielska ogłasza pełny' tekst lis tów  w y ­
m ienionych m iędzy Gandhim a rządem  angielskim . 
Jak już donieśliśm y, Gandhi ma zam iar dnia 20 b. 
m. rozpocząć sw a g łodów kę na znak protestu prze­
c iw k o  przyznaniu parjasom  osobnej kurji w yb o i 
czej. Oto treść lis tów  ogłoszonych przez prasę an­
g ielską:

F ie rw s z j list Gandhiego do sira SamuelasłHoa- 
re ‘a, m inistra dla Indyj, datow any jest z dnia 1 1 . 
marca. L is t pisany z w ięzien ia 1 zaw iera  m. in. na­
stępującą treść

„N ie  jestem  p rzec iw ko  zastępstwu „n ie tyk a l­
nych “  w  ciałach ustawodawczych. Życ yłhym  so­
bie, ny każdy z nich, o  ile  jest do jrza ły , bez w zg lę ­
du na pleć o trzym ał p ra w o  w yborcze, n ieogran i­
czone ani w zg lędam i na w ykszta łcen ie ani na ma­
jątek. Jestem ]ednak zdania, że  osobna kurja w y ­
borcza jest szkod liw a tak dla nich, jak i dla hin­

duizmu. B y  zrozum ieć lę szkodliwość, trzeba zdać 
sobie spraw ę z tego, jak parjas i ży ją  rozdzielen i 
w śród  kast hinduskich i jak sa zależni ód  Hindu­
sów. OsoDiie kurje w yborcze (o  rozćw iartow an ie  
żyw cem  hinduizmu. D la mnie jest kw estja lycli 
klas poniżonych przedew szystk iem  kwestja m oral­
ną i re lig ijna , —  strona polityczna, jak ważną mo­
że być, zanika zupełnie w  porównaniu ze strona 
m oralną i relig ijną . By lep ie j zrozum ieć moje uczu 
cia w  tej spraw ie, muszę przypom nieć, żc zajm o­
w ałem  się już w  m lodośic położeniem  tych klas
i niejeden raz w szystko postaw iłem  dla nich na 
kartę. N ie  powóadam tego, by się w  jak ik o lw iek  
sposób tein chełpić, czuję bow iem  dobrze, że żą ­
dna pokuta, k tórej dohrow oln ic podda się kasta 
Hindusów-, nie będzie w  stanie zrów n ow ażyć  Urzy- 

. w dy  i poniżenia, na które skazane zostały klasy, 
1 „n ie tyka lne11. W iem  jednak, że odrębne ciała w y -
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Powróciwszy z zagranicy, g d z ie  za op a trzy łam  się w najnowsze modele,
zaw iadam iam , ż e  p ro w a d zę  nadal s w ą  p racow n ię  znanem i p ie rw szo rzęd n em i siłam i pod 
w łasnem  fa ch ów em  k ie row n ic tw em  i p o lecam  s ię  P . T . E lijen te li.

H O R OW ITZ-G EW tiriZ
700kr P ra cow n ia  sukien  i ok ryć  dam skich Kraków, Karmelicka S

N A  H O R Y Z O N C IE  P O L IT Y C Z N Y M

Konflikt Światowy ililiża si?.„
Wickham Steed: „Przewidują z cele pewnoicia wybuch

nowej wojny”

Zawiadamiam, ™ z dniem 17. ix.
1932 r. sp rzed a ję  wiieso koszerne 

I. jakości 1 kg Zł. I  4 O 32ig
Z .  Kukumtz, Krzywa 1 . Um na aimi

tc r c z e  nie są ani pokutą ani środkiem  zaradczym .
Z bólem zdaję sobie sp raw ę z tego, że tego ro­

dzaju krok mój, gdy  znajduję, się w e  w ięzien iu , 
m usi spraw ić duże k łopoty  rządow i Jego K ró le w ­
skiej M ości i żc niejeden będzie tego zdania, że 
w prow adzam  do po lityk i metody, k tóre można na­
zw ać histerycznem i, jeś li nie czemś gorszem . N a  
sw o ją  obronę m ogę naprow adzić ty lk o  to  jedno, 
że krok ten nie jest żadną metodą, jest ty lk o  cząst­
ką mej istoty. Jest postulatem m ego sumienia, k tó­
remu myszę zadośćuczynić, chociaż m ogę narazić 
s ię na opinję człow ieka  o niebardzo zd row ym  ro ­
zum ie".

Na teu ^st odpow iedzia ł m inister dla Indyj zapo­
wiedzią., iż rząd angielski ro zw a ży  jeszcze raz su­
m iennie sytuację.

Następny lis t Gandhiego z  daty 18 sierpnia br. 
sk ierow an y  jest do MacDonalda, a w ięc  napisany 
zosta ł już po ogłoszeniu projektu an gie lsk iego  w  
sp raw ie  składu sejm ów  prow incjonalnych w  In- 
djach. Czytam y w  tym liśc ie:

„B ard zo  żałuję, że musiałem aojść do tak iej de­
cyzji, ale jako cz łow iek  re lig ijn y , za jak iego  się 
uważam, nie mam żadnego innego wyboru... Być 
•noże, że  sąd m ój jest jednostronny, i że  znajdu­
ję  się ca łkow ic ie  w  błędzie, je ś li odrębne cia ła  
w yborcze  d la k lasy „n ie tyka ln e j" uważam  za szko­
d liw e  dla n iej i  dla hinduizmu. Jeśli tak jest, to 
prawdopodobn ie m ylę się też w e  w szystk ich  in ­
nych spraw ach m ojej f i lo z o f ji  życ iow ej. Śm ierć 
w ięc  m oja g łod ow a  będzie rów nocześn ie pokutą za 
m oje błędy i pew nego rodzaju u lgą dla ow ych  
tak licznych m ężczyzn i kobiet, k tóre odnoszą się 
do mnie z ufnością dziecinną. Jeśli natom iast sąd 
mój jest słuszny, co dla mnie nie u lega w ą tp liw o ­
ści. to  krok, k tóry  podejmuję, jest ty lk o  płynącem  
z  poczucia obow iązku  UKoronowaniem  m ego p la­
nu życ iow ego , któremu służyłem  p rzez b lisko 
ćw ie rć  stulecia nic bez powodzenia".

W  tytule p isze Gandbi do MacDonalda „Kochany 
p rzy jac ie lu " a podpisuje lis t s łow am i: „P ozo s ta ję  
Reńskim  w iernym  przyjacielem ..."

MacDonald odpow iedzia ł na ten lis t w  słowach 
pełnych szacunku, ale rów nocześn ie i rezerw y , 
podkreślając, że rząd angielski, by w łaśn ie  zadość 
uczynić zastrzeżeniom  Gandhiego, p rzyzn ał „n ie ty ­
kalnym " także p ra w o  w yborcze w  ogóln ej kurji 
H indusów, by w  ten sposób zam an ifestow ać niero- 
zerwalność"hinduizmu. Jeśli się jednak chce pomóc 
„n ie tyka ln ym " w  ich s trasz liw e j sytuacji, k tórą 
Gandhi sam zresztą uznaje, musi się im przyna j­
m niej na 20 la t przyznać odrębne zastępstw o w y ­
borcze, k tórego  jako  w yborcy  w  ogólnej kurji 
hinduskiej uzyskaćby nie m ogii. Rząd angielsk i 
postanow ił w ięc  w  7-miu z 9-ciu p row in cy j u- 
tw o rzyć  odrębne c ia ło  w yborcze  dla „n ie tyka l­
nych".

N a  ten lis t odpow iedzia ł znowu Gandhi, w y ra ­
ża jąc w dzięczność M acD onałdow i, za je g o  obszer­
ny i w yczerpu jący lis t i zaznacza jeszcze raz: „N ie  
w da jąc się w  dyskusję, ośw iadczam , że ca ła  ta 
spraw a jest dla mnie czystą kw estją  re lig ijną . 
Sam fakt, że  „n ie tyk a ln i" będą m ieli podw ójne p ra­
w o  w yborcze, n ie może ani ich ani H indusów  u- 
strzec przed dem oralizacją  rozbicia. W  urządzeniu 
odrębnej kurji w yborcze j w idzę  zastrzyk  trucizny, 
k tóra  m oże rozsadzić hinduizm i żadnego przytem  
pożytku nie przyn ies ie  k lasie „n ietyka lnych "."

m a ia m u ik n *
M IĘ D Z Y  B A N D Y T A M I.

D w ie operujące w  Chicago bandy gan gsterów  
za w a rły  m iędzy sebą umowę, na podstaw ie k tórej 
m iasto zosta ło  podzielone na dw a okręgi „op era ­
cyjne". U m ow y nie respektow ano jednak. W y n i­
k ły  stąd k rw a w e  w alk i, c.»ęść bandytów  areszto­
w ano i postanow iono przed sądem, gdzie  obrzucali 
się oni najbrudniejszym i w ym ysłam i

—  Czy um owa —  pyta sędzia -  zaw arta  m iędzy 
w am i była  pisemna?

— Nie, — brzm iała odpow iedź — było  to „gen tle 
mens agreem ent". (Thatler).

D W U Z N A C Z N IE .
Mąż: Córka riasza jest jeszcze za młoda. Należy 

poczekac. aż się z ja w i jak iś p rzyzw o ity  m łodzie­
n iec  r wtedy.

Zona. —  Nonsens! A  ja  czekałam?...
(Bystender).

Znany publicysta angielski, W ickham  Steeu, 
ogłosił w  „T h e  Contem porary R ev iew “  interesują­
cy  artyku ł, w  którym  na podstaw ie posiadanych 
przez siebie danych szkicu je sytuację po lityczną 
na św iecie, przedstaw iającą się, zdaniem autora, 
groźn ie na przyszłość. Najciem niejszym  punktem  
na horyzoncie po litycznym  w yda je  się S teed ‘ow i 
D alek i W schód, skąd jak  tw ierdzi, może przyjść 
burza wojenna.

„O d grudnia roku zeszłego -—  pisze Steed —  
Japon ja pogw ałciła  bezkarnie n iety lko postano­
w ien ia paktu K e llo g a  i 9-ci'U m ocarstw , ale i pakt 
L ig i  N arodów . Jeśli ten stan rzeczy  będzie trwał 
dalej, A m eryk a  pow iększy  sw o ją  flo tę  w ojenną 
w rozm iarach olbrzym ich. W ted y  w yłon i się i dla 
A n g lji kw estja pow iększenia je j f lo ty  d la u trzy­
mania rów now agi, albo też w  razie przeciwnym  
Kanada, A u stra lja  i  N ow a  Zeland ja zostaną zmu­
szone do oglądania się na pom oc i obronę, w  razie 
kon flik tu  zbrojnego na morzach, ze strony Stanów 
Zjednoczonych. Zresztą kon flik t nad brzegam i P a ­
cyfiku  jest ty lk o  kw estją  czasu".

„Japon ja  —  kontynuuje autor —  nie og ląda  się 
na nic, kpi sobie zarówno z L ig i  N arodów  jak i z 
kon ferencji rozbrojen iow ej. Z tego  w ięc w zględu  
przew idu ję z całą pewnością wybuch now ej wojny, 
tak  jak przew idziałem  20 la t temu wybuch w o jn y  
w  r. 1914. Zanim w ojna ta  wybuchnie, poprzedzi 
ją  okres dozbrojenia, gd y ż  narody zrozum ieją

ECH A Z E  Ś W IA T A

Wielkie i piękne dzieło
W Ł O C H Y  W Y S U S Z A J Ą  B Ł O T A  P O N T Y Ń S K IF .

M iędzy Rzym em  a Neapolem  ciągną się bagna, 
k tóre są rozsadnikam i m alarji. Od niepam iętnych 
czasów  m yśla ły  W łoch y  o tem, b y  bagna te wysu­
szyć. Jeszcze im perator rzym ski Teodozjusz W ie l­
k i w  roku 394 przed Chr. pod ją ł taką próbę, ale 
bezskuteczną, pon iew aż w ów czas nie w iedziano o 
tem, że w ie lk ie  przestrzenie tego terytorjum  znaj­
dują się poniżej poziom u morza. R zym  zadow olił 
się ty lk o  w ybudowaniem  drogi strategicznej, >łyn- 
nej V ia  Appia, ale prac m eljoracyjnych  na w ie l­
ką skalę nie podjął.

Bagna zajm ują ok o ło  750 kim. kwadr, i  ciągną 
się wzdłuż w ybrzeża  m orsk iego aż do w zgórz ape­
nińskich. W iększa  część tego  terytorjum  była  pra 
w ie  stale pod wodą. Reszta, która nie b y ło  .pod 
wodą, służyła jako pastw iska, ale i z pastw isk nie 
można było korzystać w całej pełni, , pon u w aż 
przeszkadzała maiarja. W łoch y  M ussoliniego oprą 
cow a ły  g igan tyczn y  plan wysuszenia tych  bagien, 
i w  roku 1926 przystąpiono do pracy. Zapom ocą 
kanałów  odprowadzono do m orza potoki, spada­
jące  z gór, poczem  zm ontowano 13 pom p ssąco- 
tłoezących  oraz w ybudow ano liczne kanały odpro­
w adza jące w odę do morza. Przystąpiono ju t dr 
budow y gościńców , k tórych  narazie ukończono 
500 kim. Zaczęto też zakładać osady chłopskie 
przyczem  planuje się utworzenie 5000 gospodarstw  
chłopskich d la 30.000 łudzi. W łoch y  m ogą z dumą 
o sobie pow iedzieć, że obok Holandji przodują 
światu w  dziedzinie kolon izacji wewnętrznej.

Jannngsa plany na przyszłość
Jannings baw i obecnie w N icei, gdzie p r a c u j e  

nad nowym  filmem  biblijnym  pośw ięconym  poto ­
powi. Rozum ie się, że Jannings gra rolę N oego  
Potem  ma zamiar Jannings przyjechać do W iednia, 
gdzie są już um ówione jego  w ystępy  gościnne. Z 
W iedn ia  w y jeżdża  do H ollyw ood .

N a  pytanie, c zy  jest zachw ycony film em  dźw ię­
kowym . ośw iadczył: „Z  początku dźw iękow iec  da­
wał mi zupełną satysfakcję  i przypuszczałem  przez 
pewien czas, że kino zatrjum fuje nad teatrem. A ir

w krótce na tle  dzisiejszej rzeczyw istości, że  pakt 
K e llo ga  i L ig i N arodów  są ty lk o  św istkam i pa* 
pieru. D oszedłszy do tego wniosku narody, a tak
samo i A n g ija , przekonają się, że stan ich zbro je­
nia nie jest w ystarcza jący  dla zapewnienia im bez­
pieczeństwa. R ozpoczn ie się zatem  znowu wyścig 
zbro jeń ".

„Sądzę, że jedyn ym  środkiem  m ogącym  zapo­
biec w ybuchow i w o jny  nad brzegam i Pacyfiku , o- 
raz je j konsekwencjom  w A z j i  i w  Europie, b y ło ­
by porozumienie m iędzy Stanami Zjednoczonem i, 
F rancją  i  A n g lją , które m usiałyby w ów czas o- 
strzec Japonję, iż prowadzenie przez nie w o jny  ja w  
nej lub zam askowanej nie m oże b yć  to lerow ano 
jako środek obrony interesów  narodow ych i że, o 
ile Japonja nie będzie respektow ała L ig i N ar.~  
dów , zostanie dotkn ięta  ostracyzm em ".

W ickham  Steed sądzi, że W ie lk a  B ry tan ja  nie 
broni jak  należy swoich interesów  i prow adzi po­
lityk ę  zbyt ostrożną i ugodow ą na D alek im  W scho 
dzie oraz na kontynencie europejskim . P o lityk a  o- 
becna rządu Mac Donalda prowadzi —  zdaniem 
Steed ‘a —  do zaostrzenia sytuacji św iatow ej i po­
w iększa szanse wybuchu nowej w o jny  św iatow ej.

Pesym istyczne naogólł p rzew idyw an ia  znako­
m itego publicysty angie lsk iego znajdują dość sze­
rok i rozgłos w  prasie zagranicznej, słabszy zaś w  
prasie angielsk iej, k tóra  nie podziela pesymizmu 
Steed ‘a.

teraz jestem  już bogatszy  o niejedno dośw iadcze­
nie i rozczarowanie... N ie, dźw iękow iec nie pokona 
teatru. Narazie panuje w e film ie typ  kon fekcji, a 
w iadom ą jest rzeczą, że ubranie na m iarę jes t znacz 
nie lepsze od ubrania kupionego w m agazyn ie kon 
fekcyjnym .

W  każdym  jednak razie nasz „A n io ł n iebieski" 
—  (film  gran y u nas w  K ra k o w ie  ja k o  „N ieb iesk i 
m o ty l" —  by ł w yczynem  w cale p rzyzw oitym , a 
dotychczas żaden z film ów  am erykańskich nie do­
równał mu. D aleko za nim pozostaje w  ty le  ostat­
ni k icz am erykański „Jasnow łosa W en u s" wym u­
szony przez jego  królewską mość dolarow ą na o- 
p ierającyeh się długo artystach tej m iary, co Stern 
berg i Marlena Dietrich. F ilm  ten m iał zupełną k la ­
pę na B roadwayu, z c zego  się ty lk o  m ożna cie­
szyć".

Miss Mac Donald stndjować będzie 
we Wiednia medycynę

Miss M argerete Juan M ac Donald, druga córka 
prem jera angielsk iego, jest już lekarką, ale dla 
uzupełnienia swych studjów  m a zamiar wraz ze 
sw ym  przyszłym  mężem drem Mackinnonem  przy­
jechać do W iednia . Ślub je j odbędzie się w  najbliż­
szym  czasie. Córka Mac Donalda jest dziew czyną 
skromną i pracowitą. Je j starsza siostra Sheila jestr 
sekretarką ojca. Miss M argarete w  ostatnich mie­
siącach mało stykała się ze sw ym  ojcem, k tóry 
by ł bardzo za jęty , z lubością jednak przyponrna 
sobie dawne czasy, k iedy Ram say Mac Donald 
by ł naprzód nauczycielem , późn iej m ałym  urzę l- 
nikiem  bankowym . Mac D onald  zam ierzał zostać 
chemikiem, ale został prem jerem  A n g lji, a w  m ię­
dzyczasie b y ł sekretarzem  pew nego  libera lnego 
polityka, dziennikarza, k ilkakrotn ie bezskutecznie 
kandydow ał do parlamentu, aż wreszcie uzyskał 
mandat, k tó ry  jednak jako  pacyfista  i przeciwn ik  
w o jn y  stracił w  roku 1914. G dy Mac Donald chciał 
podczas w o jny pojechać na kongres poko jow y  do 
Sztokholmu, nie dopuścili go  na pokład okrętu ma­
rynarze angielscy...

T e  to czasy wspomina z rozrzewnien iem  druga 
córka Mac Donalda, która w yciągnęła  z nich tę 
konsekwencję, że w o li raczej pracow ać naukowe, 
niż poświęcić eię polityce.
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Polska wnosi o odroczenie spłat 
długów wojennycL

R ząd  P o lsk i n o ty fik ow a ł rząd ow i Stanów Z jed­
noczonych A . P. w  W aszyn gton ie  zam iar odrocze­
nia sp ła ty  kap ita łow ej ra ty  półrocznej długu, k ió- 
r e j term in płatności przypada 15 grudnia br., a w y ­
sokość w yn osi 1,370,000 dolarów .

D ecyzję tę R ząd  P o lsk i oparł na punkcie 2 gim  
układu z dnia 14 listopada r924 r. (Dz. U. P  P. 
N r. 104, poz. 608 —  1926 r.), zaw artego  z rządem  
Stanów  Zjednoczonych A . P., korzysta jąc z p raw a 
przyznanego tym  ukłauem. dotyczącym  sp ła ty zobo 
W iązań, w yn ikających  z akcji pom ocy H ooyera, 
p row adzone j w  czasie w o jn y  polsko- sow ieck ie j i  
.w okresie powojennym .

Am erykańsk i sekretarz stanu M ills  ośw iadczy ł 
|we środę, że  w szystk ie  państwa dłużnicze, które 
fcbcą skorzystać z p raw a m oratorjum , w inny o tern 
Zaw iadom ić rząd am erykański do czw artku  w ie ­
czora. R ząd  polsk i skorzysta ł z tej o ferty. Podob­
ni g o  odroczen ia zażąda ły  rów n ież Ł o tw a  i  Esto- 
nja. D ług będzie w  lym  czasie oprocentow any na 
& i pół proc. półroczn ie. Rząd an gielsk i nie zrob i 
h iytku  z przysługu jącego mu na podstaw ie układu 
d łużnego z  A m eryką p ia w a  do odroczen ia spłat.

Spółdzielnie mieszkaniowe 
domagają się obniżki odsetek
Spółdzie ln ie m ieszkan iow e opracow u ją  memo- 

r ja ł, który złożą  m in istrow i skarbu, a w  którym  
będą się dom agać obniżenia odsetek od pożyczek, 
udzielonych z  państw ow ego funduszu budowlane­
go. P rocen t od tych pożyczek w yn osi oko ło  7, 
spółdzieln ie zaś chcą obniżenia go  n iżej 5.

Izby handlowe przeciw P.Z.P.Zr
Z w iązek  Izb  P rzem ysłow o- H andlow ych  R. P. 

uważa, że  P ań stw ow e Zak łady P rzem ysłow o- Zbo­
żo w e  w in ny ogran iczyć sw ą działa lność w y łą cz ­
nie do akcji in terwencyjnej, zaprzesta jąc p T ow t 
dzenia w szelk ich  tranzakcyj handlowych, w y k ra ­
czających poza gran ice tej akcji, a w  szczególno­
ści zaprzestać sprzedaży mąki na rynku k ra jo­
wym , or-az zakupu ziem niaków  na eksport. Zaku­
py in terw encyjne zbóż w in ny być dokonyw ane mo­
ż l iw ie  rów n om iern ie  w  różnych częściach kraju, 
p rzy  całkow item  obejm owaniu nadw yżk i podaży 
zboża, gdyż w  przeciw nym  razie  pow sta ją  na ryL- 
ku k ra jow ym  rów nocześn ie dw ie  różne ceny.

Zaznaczjm  należy, że  i  ro ln ic tw o  w ystępu je o- 
bccnie p rzec iw  P. Z. P. Z., a sen. Jan Stecki, przed­
s taw ic ie l ziem iaństw a B. B. W . R. uważa d zia ła l­
ność P. Z. P . Z. poprostu za szkodliw ą. B yłby

zatem na jw yższy  czas, aby ta za.-na instytucja, me 
przynosząca nikomu korzyści, a kosztująca dzic 
siatki m iljonów  złotych roczn ie została n a reszoe  
zlikw idow ana.

Zwyżka cła na masło
M inister skarbu w  po* .zumieniu z ministrem 

przem ysłu i handlu oraz ro ln ic tw a , w ydał' nowe 
rozpo iządzen ie  o zm ianie ceł p rzy  w w o z ie  masła.

C ło na m asio zagraniczna podwyższona zosł ało 
16-krotnie do 200 zł. od 100 ag.

Przed zwyżką ceł w Holaodji
Rząd holenderski zam ierza w  najbliższym  c ia  

s ie p rzep row adzić  zw yżk ę  ta ry fy  cel.iej p rzyw o­
zow e j o 50 proc. K rok  ten tłum aczy prasa holen­
derska w zględam i fiskalnemu, w  zw iązku  z w zra- 
stającem i trudnościam i budżetowem i ITolandji.

Rokowania handlowe polsko- 
austriackie

Jak słychać, mają rokow an ia  polsko- austrjae- 
k ie na podstaw ie p referencyj celnych rozpocząć 
się z dniem 21 lu tego 1933 r. we W iedniu W  p ierw ­
szym  rzędzie chodzi o unorm owanie kw estji p rzy­
w ozu  w ęg la  polsk iego do A u strji następnie zaś 
rokow ania obejmą spraw ę przyw ozu  trzody  chle­
wnej, jak  etc. produktów agrarnych, stanow iących 
g ros  p rzyw ozu  polsk iego do Austrji. Austrja  za­
żądała w zam ian za p referencje dla Po lsk i, kom- 
p crzacy j w  zakresie austrjack iego p rzyw ozu  prze­
m ysłow ego  do Polsk i.

Produkcja korku będzie 
ograniczona

Z  P a ry ża  donoszą, iż  w  najbliższym  czasie ma 
się odDyć w  L izbon ie  m iędzynarodow a konferen­
cja producentów  korku w  sp raw ie ograniczen ia 
produkcji. Kon lerencja  ta ma być obesłana przez 
w szystk ich  w ażn iejszych  producentów  korku, któ­
r zy  już obecnie wrystępują do swych rządów  z żą­
daniam i p rzec iw dzia łan ia  nadm iernej poćaży  kor­
ku, w  fo rm ie  ograniczen ia produkcji.

IN F O R M A T O R  G O S P O D A R C Z Y
„ P IX A V O N “  JO R D A N Ó W : M oże Pan sprzeda­

w ać  książk i szkolne w  swym  sklepie bez specja l­
nej koncesji.

„Z R U J N O W A N Y  KTTPIEC" R Z E S Z Ó W  W  myśl 
w y jaśn ien ia  do ustawy, zaw artego  w  rozporządze­
niu w ykonaw czem  z dnia 29. X II .  1926 Dz. U P. R. 
nr. 12/27 obow iązan y jest ao zap ła ty  podatku loka-

Spec. chorób sLórnych, weaer. i kosmetyki skórnej
Lekarz kliniki JeimaL U. J. i b. lekarz kliuik 

berlińskiej i wrocławskiej

D r .  L e o n  H f  rsen
powrócił 713kr

Djatermja. lampa kwarcowa sollu*. elektrolba kauslvka 
K r a k ó w ,  u l .  K r  a k o w s k u  1 3 . Telefon 1 1 4 -3 6  

ordynuje od 2 5 popoł.

S. M O N D E  RE
D P R .  T E C H N . D E N T .

po specjalnych studjach dent. w Berlinie przyjmuje

w Kowie, l a im iic K ? 10 ,I.p
Nowoczesne zębolecznictwo 
32-g Korony porcelanowe

ZAWIADOMIENIE!
Jak za lat poprzednich tak i w  tym  roku odbędą 
się z okazji św iąt

Rosz Has zana i Jom Kipur 

uroczyste nabożeństwa
w  dużych salach fron tow ych  (R oya lu ) De La 
Pa ix . —  W iadom ość w  Restauracji u <p- L eo p o ld  
s ta d f i  Gertrudy 26. przez ca ły  dzień- 703kr

tomskiego tok ator g łó w n y  a za tak iego uważają 
sądy, w  szczególności sądy okręgow e, g ło w ę  ro ­
dziny, k tóra zaw arła  um owę najmu i która odpo­
w iedzia ln a  jest ze czynsz.

„SJONISTA*® D U F L A : O ile  Fan wykupuje pa­
tent p ie rw sze j lub drugiej ka tegorji handlowej mu­
si Pan prow aazić  p ra w id ło w e  księgi handlowe, a 
za takie uw aża w ładza  skarbowa ty lk o  prow adzo­
ne systemem podwójnymi,

„J E S " JO R D A N Ó W :"M oże  Pan sprzedawać 
swym  sklepie w ody  m ineralne bez specjalnej kon­
cesji.

„Z A IN T E R E S O W A N IE "  B O C H N IA : K oszty  e-
gzekueyjne w inna Pan i zapłacić ty lko  od p ie rw ­
szego edyktu licytacyjnego, bez w zględu  na to ile  
nakazów  i pism otrzym ała  Pan i następnie od w ła- 
(izy  skarbow ej w  tej samej spraw ie.

„ S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK ' N O W Y  S Ą C Z : Kursu
dolara w  latach 1924— 1928 nie możemy Panu po­
dać, a lbow iem  w  tym czasokresie kurs dolara  ule­
g a ł znacznym wahaniom.

„B .“  M A K Ó W  P O D H A L A Ń S K I: W in ien Pan za­
p row adzić p ra w id łow e  księg4 handlowe (n ie u- 
proszczone) ze  w zględu  na patent drugiej katego- 
rji.

C L A U D E  O R V A L .

LOS Nr. 13013
Z naprężoną uwagą og ląoal się Pab ło M irti- 

nez dookoła. Badał szczegó ły . W pokoju paliło 
się św iatło, ale ciężk ie portjery  zasłaniały okno 
ta k  szczelnie, że prom yk naw et nie przedostawał 
się na ulicę. Rękom a, na k tórych  miat gum owe 
rękaw iczk i, zamknął Martinez w szystk ie  szuflady, 
nad otwarciem  których  m ozolił się jeszcze przed 
godzina, podniósł dwa krzesełka, które upadły na 
ziem ię w  czasie mordu i popraw ił pościel na łóżku.

W szystko  było w  jaknajlepszym  porządku. 
Trup leża ł pod łóżkiem . N ie  było  na nim żadnych 
śladów. Martinez zdjął gum owe rękaw iczki. Obej­
rzał się jeszcze raz. D ostrzegł na podłodze guzik 
Spojrza ł na swe ubrani;. Tak , guzik  oderwany zo­
stał od jego  kam izelki. N ach y lił się szybko i pod­
niósł go.

Tak . panowie z policji nie będą m ieli satysfak­
cji. N ic zgoła  nie wskaże im w łaściw ego śladu.

Przekręcił kontakt e lektryczny i wyszedł c i­
cho na ulicę. R ękaw iczk i wrzucił do dołu kan.di 
Zacyjnego. Spokojnie udał się do sw ego m ieszka­
nia.

P rzez ca ły  miesiąc czekał spokojnie, nim otwo­
rzył paczkę z pieniędzm i, k tórą znalazł wówczas 
na biurku B yła  to zbyteczna ostrożność, gd yż  pc 
lic ja nie m ogła pod żadnym  pozorem  wpaść na 
ślad m ordercy. I  oto pew nego dnia M art’ nez • • 
tw o rzy ł paczkę. Znalazł p lik  banknotów  1.000-pe- 
setowych. N a  samym w ierzchu leża ł los lo te r y ; 
ny. M artinez już chciał g o  rzucić do ognia, gdy 
nagle zw rócił uw agę na je g o  numer. 1S018.

—  Trzyn astka  zaw sze przynosiła mi szczęście. 
Zaczekam y.

Następne dni b y ły  d la n iego dniami szczęścia. 
B y ł bogaty . M ógł żyć  beztrosko, przez długi czas 
nie liczy ł się z w ydatkam i. B ył szczęś liw y  i spo­
kojny, aż pew nego dnia . Gdy czyta ł gazetę, pod­
skoczy ł zdenerw ow any na krześle. W ie lk iem i li­
teram i w idnia ło obwieszczenie, że na loo Nr. 1301J 
padła g łów na w ygran a  w  w ysokości 200.000 pe- 
setow.

Szybko śp ieszył do domu. W y ją ł  ze  schowka 
los. Tak . to b y ł jego  numer.

—  I  cóż teraz robić?

Adres banku, k tóry  miał w yp łacić  w ygraną 
szczęśliwemu nosiadaczcw i losu, tańczył mu przed 
oczym a. A lo  wnet opam iętał się.

—  Spokojnie. Pab lo  —  mruknął pod nosem -  
Chcesz zaw rzeć znajom ość z kajdankam i? Scho­
w aj los i nie zaw racaj sobie tern g łow y .

A le  spokój jego  prysł. Obiad m i nie smakował, 
N ie  w idzia ł on nic, co działo się na scenie, gdy  
w ieczorem  poszedł do teatru. M 5zg nracow ał nie­
zm ordowanie. a w nim tkw iła ty lk o  jedna myśl

—  200.000 pesetów.
P ięć dni w a lczy ł z sobą. W reszcie zdecydow ał 

się. W z ią ł los i udał się do banku. P rzec ież lo sy  
są bezimienne. K tó ż  w iedzieć może. de kogo na­
leża ł los? Zresztą człow iek, k tóregi ar zam ordo­
wał. był zupełnie samotny. N ie  miał krewnych, 
ani przyjaciół. S tary sknera, k tóry  nie przestr. 
w ał z nikim. K tó ż  może w iedzieć że- m iał on lo^  
i że je g o  los był zaopatrzony właśnie tym  n'um< 
rem? Tak . nie należy się w ięcej wahać. 200.C,Ot 
pesetów  —  to spokojne, beztroskie, uczciw e ży 
ci*.

U rzędnik, któremu Pabło M artinez w ręczy ł los, 
nie oKazał żadnego ździw ien ia  i  spokojnym  tonom 
prusił zaczekać k ilka  minut, póki przyn iesie on 
pieniądze z kasy. Martinez. uśmiechał się zadow o­
lony. W szys tko  będzie w  porządku.

N a g le  poczuł, ze obejm ują go  jak i >s żeJazne rę­
ce. K rzyk n ą ł, próbow ał się w yrw ać, a le ju ż na ję ­
kach je go  brzęcza ły  kajdanki.

—  Zachow ać się spokojnie —  krzykną* k toś —- 

g d y ż  ••
D w a j ludzie pociągnęli g o  w  kierunku wyjścia. 

P o  chw ili ju ż siedział w  oorożce. B y ł b lady, nie­
zdolny do w ypow iedzen ia  jak iegoś  słowa.

—  Poznajesz mnie? —  za p y ta ł jeden z  męt- 
czyzo. —  Jestem m spjkiOr Gom ez. Od 5 dni cze­
kałem na posiadacza losu 13013 i  zwątpiłem  już, 
czy  dostanę go  w  sw oje  ręce. W yob ra ź  sobie, że 
tw o ja  ofiara przyrzek ła  k iedyś żartem  swej starej 
służącej, że  gdy  w y g ra  na lo^e-ji, da je j połow ę 
w ygranej. Starow inka uw ierzyła  i na w szelk i w y ­
padek zapisała sobie skrzętnie numer losu. W szyst. 
ko zależa ło od tego, czy  m orderca zn iszczył los, 
czy  też go  zachował. U dało się nam —  i oto c i*  
mamy.

Pab io Martinez spojrzał na niego ziym  w zro ­
kiem:

—  G dyby  na ten los nie padła w ygrana, nie 
m ięlibyście mnie nigdy.

—  Ach ty  dzieciaku —  zawołał, śmiejąc się in­
spektor Gomez. —  Jesteś jednym  z najgroźn iej­
szych w łam yw aczy, a masz umysł dziecka. C zy i 
przypuszczasz, że w ygran a utorn ie padła na Jtfn 
numer? T o  była moja sprawka, że ga ze ty  fcam;e- 
ścily tę wiadomość. C zy jeszcze tego nie rozu« 
mieez, że w ygrana padła na inny
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JTERATURA i SZTUKA
Fascynujący pisarz

A n g lik  Aldous H u x ley  należy bezspornie do naj 
bardziej rasowych pisarzy. Istn ie ją  tw ó rcy  o tak  
czystym  profilu  artystycznym , o tak  zdecydow a­
nej fiz jogn om ji literackiej, że rzuca się ona w  o- 
czy  po poznaniu choćby jednego ich dzieła. 
W szystko  bow iem  w  ich książkach zm ierza do 
jedn ego  celu i temu ce low i je s t podporządkow a­
ne, niema w  nich nic p rzypadkow ego, w tórn ie 
w trąconego , wyłam i łjąnego się z pod tw órczego  
zam ierzenia. Są to 'mrodzeni pisarze, talenty o 
w yraźnym  konturze, um iejące sobie dać doskona­
le  radę z tem, co w  mym artyku le o Dos Passo- 
eie nazwałem  „konstruktyw nem  opanowaniem  
p łynnej treśc i".

H u x ley  jes t pisarzem  oryginalnym . Jeśli jes t 
w  nim naweit Joyce —  to  w lepszem , mniej mę- 
czącem  wydaniu, jeś li Proust —  to  znakom icie 
pogłęb iony, jeś li A .  G ide —  to m ożliw ie  jeszcze 
bardziej frapu jący. K w es tja  w p ływ ów  zresztą nie 
jes t bynajm niej przesądzona; co do mnie, jestem 
raczej zdania, że  dwóch ludzi m oże zupełnie nie­
zależn ie od siebie dojść do tych  samych metod 
tw órczości, u jrzeć św iat pod tym  samym kątem 
widzenia. H u sley  jest też zawsze sobą. bo jest 
pisarzem , k tó ry  ma w ie le  do pow iedzenia i czyni 
to  w sposób ddbitny i sw oisty. Jego  „Kontrapunkt 
ż y c ia " * )  b łyska się i lśni. Nagrom adzenie, sku­
pienie, w ielop lanowość nie są u n iego zgoła  zmą­
cone, nie w prow adza ją  chaosu: przeciwnie —  o- 
b razy  je g o  wcinają się w  chaos um iejętnemi prze­
krojam i.

Jeśli rzeczyw istość zobrazu jem y jako nieskoń­
czoną ilość przecinających się lin ij, to pisarz mo­
że pójść a lbo torem jednej z nich, wyosabniając 
ją  z pośród wszystk ich  innych i ze współrzędnej 
czyn iąc nadrzędną, albo też m oże uchw ycić —  nie­
jako  in statu nascendi —  punkt przecięcia w ięk ­
szej ilości linij, z różnych stroD nadchodzących 
i  krzyżu jących  się z sobą, n iby c ięcia  szpad. A l ­
dous H u x ley  obrał właśnie ten sposób od tw orze­
nia rzeczyw istości. W  tym  w ypadku  oczyw iśc ie  
punkt przecięcia zm ienia się z każdym  ułamkiem 
sekundy, autor w ięc bardziej niż w  innem dziele 
musi oddać sytuację jednorazową, układ przelot­
ny, zm ienny, jak i zaistnieć może ty lk o  przez m o­
ment.

A  w ięc p rzecięcie losów , przecięcie chw ili: na­
stępuje ono w  pewnym  m omencie, pew nego w ie ­
czoru, tak  samo zw ycza jn ego  i  codziennego, jak 
k a żd y  inny. N iezw yk łość  po lega  na ezemś od-

*  A ldous H u x ley : Ostrze na ostrze. P rzek ład  
M arji G odlew sk iej. R ó j, W arszaw a, 1932.

miennem. O to podobnie ja k  re flek tory  jadącego 
nocą samochodu w yw ab ia ją  nagle z nieznanej 
ciemności sy lw etk i ludzi i przedm iotów , aby je  za 
chw ilę znów zgubić, pogrążone w  mroku. —  tak  
tutaj b iały reflek tor opisu w yd ob yw a  z nieznanej 
czarności sceny ludzk iego życia, jedną po dru­
g ie j, rozjaśnia je  na moment, naśw ietla występu­
jące osoby, aby za chwilę zsunąć się po nicli, po- 
pełgać daloj, z n ieprzerwanego łańcucha równo­
czesnych zdarzeń ujawnić dalsze, w budow ać je  
p lastyczn ie w  czas i przestrzeń. Sceny te charak­
teryzu je  akcja  n iezw yk le  żyw a . w ysok ie  napięcie 
duchowe, niesłychana rozp iętość myśli, śmiała i 
zuchwała paradoksalność powiedzeń.

Jeśli m ówię o akc ji —  to nie w  znaczeniu sce- 
niczmem, ustaw icznego dziania się; w  istocie bo­
w iem  akcja  bardzo w o lno posuwa się naprzód, a 
cała w ie lka pow ieść jes t h istorją jednego w ieczo­
ru i k ilau  dni. A  jednak dzięki m etodzie, w yże j 
opisanej, czyteln ik  ma doskonałe złudzenie naj­
bardziej p rzen ik liw ej znajom ości w szystk ich  lu­
dzi, w ystępu jących  kole jno na w idow nię. Chwila­
mi raa się wrażenie, że to już nie rozbłysk reflek- 
toru —  choć i ten byw a przejm ujący —  ale jak ieś 
m agiczne, u ltra fio letow e promienie p rzeszyw ają  
na w y lo t rzeczy  i ludzi, ukazując ich od strony 
najbardziej zdum iewającej, najmniej oczek iwanej. 
C i ludzie m ówią, myślą, ż y ją  w  chwili, w  jednej 
zniKOmej chw ili; ale ich słowa, m yśli, czucia i do­
znania rozgałęzioną siecią zapadają w  przeszłość, 
tys-ąezne czułki łączą się tutaj z dawnem i m y­
ślami i doznaniami, wskutek czego  sy lw etk i uw y­
puklają się, bieżąca chw ila rozc iąga  się i wch ła­
nia w siebie dawno minione sprawcy, tłumacząc 
to, co się dzieje w teraźniejszości. P isałam  tu nie­
dawno o św ietnym  konstruktorze pow ieści. Dos 
Passosie. Jakże inny od n iego jest H u x ley ! P ie rw ­
szego m ożnaby nazwać eipikiem zbiorowości, epi­
kiem  pokolenia, drugiego —  cyzeiatorem . ilumi- 
natorem  chwil, pozorn ie błahych, w  istocie skła­
dających się w  swej niepowtarzalności ną życie 
człow ieka.

Podobn ie ja k  akcja, i treść nie g ra  u tego  pisa­
rza w iększej roli. Ma się wrażenie, że rów nie do­
brze m ógłby  przedstaw ić całkiem  innych ludzi, 
całkiem  inne wydarzen ia. Pow ieść jego  nie jest 
h istorją pewnych jednostek (jak  n. p. Saga For- 
sy tów ) ale obrazem  epizodów  o ogrom nej barwno­
ści i sile natężenia. W a żn y  jest jedyn ie  sposób 
podejścia  do w szystk ich  spraw, a sposób ten cha­
rak teryzu je  autora jak o  intelektualistę na jczy­
stszej krw i Z żyw io łow ą , zaciek łą pasją rzuca się 
H uxłey na każde zagadnienie, z każdej dziedzi-

M A R J A  L E W IN .

Diana
Trop iąc zw ierzęta leśne nad peinem i g łęb i 
Jezioram i, natchniona przystaniesz na chwilę,
I  do nieba, co gw iezdnym kosmosem się kłębi, 

Przy lgn iesz nagle m iedzianym i  czu jnym  pro~

filem .

W ia tr  nawilgly m iesięcznie rozpylony chłodem, 

K tó ry  się białą świata nagością owinął.

T w o ją  gwiezdną, roślinną, zwierzęcą urodę 

Goniący w  haszczach nocy, ułow ił dziew czyno!

Staw
Niepotrzebna woda, na którą tylke się patrzy, 
K tó r e j  n ik t nie p ije , w  k tó re j n ik t nie pływa, 

Przedłużająca w głąb przestrzeń zim niejszą

i bleaszą,
N iż  przestrzeń prawdziwa.

Gładki staiv, a raczej okrągłe odbicie, 

N ie is tn ie jące , ale w idzialne drzewa i  chmury, 

Jak czarne szkice zjaw isk na pop ie la te j płycie, 
K tó ra  nie płytą jes t, ale płynem wodnistym  i  bu­

rym .

Upał
Czarne ogniska domów. Rozpaliło je  niebo 

'  upałem.
Opyla szosę z asfaltu kurzawa wypełzłych chmur, 
Pop iołem  opadł na ziem ię w idnokrąg pobielały, 
Słońce bucha kłębami z niebieskich rur.

Syczą drzewa, żm ije  zieleni pełne złotego jadu. 
Ta zieleń traci barwą, przed którą uciekam.

Już dopadły wody studziennej łąk szmaragdo­

we stada.
O , niech m nie ostrcm i fa lam i zakłuje na łąkach 

rzeka!

ny, —  zarówno filozo fji, sztuki, relig ji, soc jo log ji, 
ja k  życia, namiętności, śmierci, —  aby m etodą 
d ja lektyczną, b łyskotliw ie, ale n igdy pow ierz­
chownie, rozpraw ić się z niemi. Z każdej rzeczy, 
z każdej spraw y potrafi wyłuskać je j najistotn iej­
sze jądro, um iejscow ili ją  w jakim ś św ietlistym , 
rozrzedzonym  przestw orze, gdzie  m ożem y ją  ze­
wsząd w idzieć i ogarnąć. W e  śnie dostrzegam y 
n iek iedy tak i ostry, p rzejrzysty , inny kontur rze­
czy, uwolnionych od w szelk ich cech przypadko­
wych. D zięk i pogłębieniu najprostszych, najbanał-

Świat Artura Szyka
Ha marginesie wystawy w Krakowie
N ie  p rzebrzm ia ło  jeszcze ży w e  echo w ys taw y  St. 

Łaza rsk ie j, a oto już mamy w  K ra k o w ie  nową a r­
tystyczną sensację.

Ideow e i genetyczne podłoże tw órczości Artura 
S zyka znają juz nasi czyteln icy  z w yw iadu  udzie­
lonego przez artystę. W ystarczy  w ięc ty lko  zająć 
się „ro zb io rem " wysok ich  form alnych i treśc io­
wych w a lo ró w  sztuki na jw yb itn ie jszego dziś mi- 
n iaturzysty. Przedew szystk iem  w ięc  technika. R ó ­
żnica m iędzy gwaszem , tj. nakładaniem farb  w o ­
dnych w  sposób „r iep rzez ie ra jn ey '- a akw arela 
z tłem prześw iecającem , przebijającem , różnica 
ta zacierająca się ostatnio coraz bardziej, w ystę ­
puje tu z  całą w yrazis tośc ią  W  tw órczości Szyka 
zauw ażyć też można ciekaw ą ew olucję artysty, 
k tóry  naw iązał w praw dzie  do m iniatury ' lluinina 
c ji Wschodu i średniow iecza, ale ro zw in ą ł zeza 
Bem znpelnie sw oistą  odrębność.

W irtuozerja  kunsztu, precyzja  form y, łączy  się 
tu z nawskróś dzisiejszym  rytmem. 1 oto p ierw sza 
Zastanawiająca i dojmująca tajemnica czarodzie j­
stwa sztuki Szyka. O to niespodzianka sztuki, k tó­
ra mimo „n iew czesności", możnaby w ręcz pow ie 
dzieć ekstorytorja lności średn iow iecznego m istrzo

stwa, zdum iewa ruch liw ością  i intuicją w  aktua­
liza c ji starych tekstów , zdum iewa chęcią bezpo­
średniego kontaktu z życiem . D rugą niespodzianką 
tej przedew szystk iem  ujmującej, bajecznej sztuki 
j'est, by tak pow iedzieć, m onumentalizacja m inia­
tury. Na drobnym skraw ku kartonu n ieraz —  
cztcrop lanow a perspektywa, istne k łębow isko ciał 
a każda g ło w a  i tw a iz  odrębna, pełna w yrazu, 
w strząsająca potęgą ludzkiego dramatu i prawrdą 
ro zg ryw a ją cego  się wydarzen ia. T reść  łączy  się 
tu bow iem  w  sposób doskonały z w yrazem  p lasty­
cznym. W  arabesce kunsztownie i n iezw yk le  po­
m ysłow o pogłęb ionego ornamentu m otyw y, reflek 
sy treści, w yraźne aluzje, a nawet transparenty 
dyskretnej a ięgorji. W  ornament dekoracyjnym  
sposobem w plecione „ r e fren y " i postaci niepozba- 
w ione są n iekiedy odcienia grotesk i (n iedarm o 
przecież zaczął Szyk od karytkatury).

A le  prócz wspania łych fry zó w  zdobiących te 
sugestywne karty, prócz św ietni' odczutego stylu 
każdoczcsnej epoki, prócz sumiennej ścisłości hi­
storycznych szczegó łów  —  co za swroiste piękno 
kom pozycji, co za operow an ie barw ą i podkreśla­
nie je j w a lo ró w  dekoracyjnych, jak ie  plastyczne 
w ydobycie  kształtu b ry ły ! Co za mrocząca w prost 
op ilość k o lo ró w  tych barwnych eposów  zaklętych 
w  m iniaturowym  św icc ie  na skraw ku p rzestrze­
ni. K o lo r  błękitny, kobalt w  najrozm aitszem  na­
tężeniu, kadminy, ugier, przepaścista sepja i g o ­

rąca sjena —  oto alchem ja cudownej m agji a rtv  
sty. A jaka delikatność zdecydow anego i precy 
zy jn ie  pew nego rysunku! Pod  najczulszą lupą rze 
Czą n iem ożliw ą byłoby odnaleźć tu choćby ślat 
pendzelka; tak ie m isterne tu zdobnictwo, tak pe 
dentycznic doskonałe lite rn ic tw o  tekstu przep isy 
w anego ręką artysty. T o  flu id starych rękopisów  
arom at cichej poezji in ic ja łów , to zn iew a la ją c  
c iep liw ość  tw órczn  ascetyczn ie p racow itego  ma 
larza-ilum inatora sprawia, że tak nieodparcie o l- 
zyw a  się w  nas pow inow actw o serdeczne z tą sztu­
ką jedyn ą w swoim  rodzaju na tle dzisiejszego 
zgiełku i chaosu zygzaków  i załamań. A rtysta  na 
praw dę jakby podświadom ie w yczu ł utajoną tęsk­
notę naszej epoki szukającej oparcia, spokoju, 
wytchnien ia i sumiennej solidności.

N a jw ięce j szczerej odrębności w „Statucie K a­
liskim " posiadają bezsprzecznie n iektóre sceny fi 
guralne z życ ia  Żydów  polskich. N aprzyk lad  min- 
carze żydow scy  w  dalekie strony świata przez port 
gdański w yw ożą cy  produkty ziem  polskich. Albi 
lekarze żydow scy  leczący  Barbarę R adziw iłłów ­
nę, albo notable żydow scy  przed Kazim ierzem  
W ielk im . Jednak najbardziej może wzruszają po 
staci rzemieślników żydowskich utrzym ujących sil 
z rzetelnej pracy rąk i służących ludziom produk­
tami swej pracy: kow al, tkacz, piekarz, szewc, kra-
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ttiejszyoh iaktów  
zostały uie ly lku  od .-.trony 
wnątrz, i żo w oczach naszvch przeobrażają sit) 
zrzucając kokon, w  k tóry  je  spowija codzienne 
osw ojen ie się z niemi, — ludzie i rzeczy przesuwa­
ją  się przed czyteln ik iem  w  jakimś ogromnym, 
w szechogarn ia jącym  zw iązku, a niesam owita dzi- 
iwatzność istnienia zostaje jaskraw o podkreślona.

Pon ad to  fascynuje w dziele H u x ley ‘a szczerość 
i  postaw a moralna. N ie  waha się on dotrzeć do 
! na jskrytszych  ośrodków  człow ieka, odsłonić je ­
g o  na jta jn ie jszych  m yśli. Analiza je go  ujawnia 
cst&tnie sprężyny działania wszystk ich iudzfeich 
m arjonetek, występu jących  w pow ieści —  bez 
.względu na dodatnią czy  ujemną kierunkową tych 
jsprężyn. R zecz cala odbyw a się w środowisku in­
te lek tua listów  oraz arystokracji angie lsk iej; naj­
czystszym . rezonansem tw ó rcy  jest powieśeiopi- 
sarz F ilip  Ouarles, k tórego  postać i n iezw yk le  
c iekaw e notatk i są z pewnością odbiciem  samego 
! autora.

D ysproporcja  istniejąca po dziś dzień w bele­
trys ty ce  hebrajskiej pom iędzy poezją a prozą —  
istn ieje również w  twórczości kob iecej w najnow­
szej literaturze naszej, w k tóre j zawsze górą  by­
ła  poezja  rozw ija jąca  się również na rachu:.* k 
,prozy. Z jaw isko to tłum aczy się poniekąd specy- 
ficznem i warunkami życ ia  żydow sk iego . W id z i­
m y  właśnie, iż wraz z rozw ojem  siedziby żyd ow ­
sk iej w  Pa lestyn ie , —  skupienia u żyw a jącego  ję ­
zyk a  hebrajskiego jako ję zyk a  potocznego w ż y ­
ciu codziennem —  rozw ija  się znacznie proza he­
bra jska i zaczyna zajm ować w iększe proporcjo­
nalnie niż dotychczas m iejsce w b e letrystyce  he­
brajskiej.

I  jeś li mamy po dziś dzień kilka poetek, zajm u­
jących  pewne, zasłużone, stanowisko wt- współ- 
czesnem piśm iennictwie hebrajskiem —  to mamy 
niemal ty lko  jedną :—  jedyn ą reprezentatyw ną 
pow ieściopisarkę. Jest nią Dwora Baron, o k tó ­
re j rozpoczęliśm y druk naszego cyk lu  o ,.kobie­
tach w e współczesnej literaturze hebrajskiej1*, 
g d y ż  jest ona, naszem zdaniem, najbardziej zasłu­
żoną i wartościową przedstaw icielką kob iet we 
współczesnej literaturze hebrajskiej i jedną z czo­
łow ych  przedstaw icieli tej literatury w ogólności.

N ie  bylibyśm y jednak ściśli, gdybyśm y nie 
wspom nieli jeszcze kilku kobiet, czynnych z mniej 
szem czy w iększem  powodzeniem  we współczesnej 
prozie hebrajskiej.

Przedew szystk iem  wspomnieć należy najstar­
szą chyba współczesną prozaiczkę hebrajską. Dr. 
Chawę Szapiro. Przed  20 la ty  zgórą Chawa Sza- 
piro (p isująca w ów czas pod pseudon'mem „Em

wiec i zegarm istrz Szyka, to naprawdę jak b y  naj­
doskonalsza p lastyczna ilustracja pięknych poezy j 
innegu łódzk iego Żyda: M ieczysława Brauna, au­
tora  zbioru „R zem ios ła ".

O szerokuści skali fenom enalnego talentu JSzy 
ka św iadczyć m ogą w ystaw ione rów n ież w  K ra k o ­
w ie  ciekawe ilustracje do pow ieści Lewisohnn 
„Ostatnie dni Shylocka": czy  będzie to Shylok w 
otoczeniu p rzy jac ió ł z w yrazem  dumnej pań 
skości na tw arzy, c zy  woalem  m istyki przysło­
nięta twarz księcia żydow sk iego  D aw ida Reubenu 
c zy  rozm arzone czoło księcia Józefa  Nassi, czy  er. 
downą p lastyką zadziw iające sceny, jak  p lądro­
wanie R/iymu przez landknechtów. jak  zdobycie 
sto licy  Cypuu przez Turków , czy  wreszcie —  zda­
łob y  się —  cicha przystań w ędrów ki Shylocka 
przed Tyberjadą . O wspom nianej rozleg łości skali 
talentu Szyka chlubnie św iadczą rów n ież subtelne 
rysunki piórkiem  („P ieśn i o R o lan d z ie "). Pod  
w zględem  doskonałości technicznej na czoło w y ­
suwa się jedna z ostatnich prac a rtysty : bajecz­
nie stylizowana epopeja Jerzego Waszyngtona. —  
K a żd y  portret zdum iewa tu n iety lko ogrom em  w ło 
żonej c ierp liwości i pracy, ale przedew szystk iem  
n iezw yk łym  zasobem odrębności wyrazu i mi­
strzow sk iej inw encji w  trafnem  up^styczn ien iu  
poszczególnych gestów nieomylnie narzucających

M oże powici ktoś, że pomieść H u M eyra jest za­
nadto w yra fin ow ana! za mało uczuciowa, że brak 
je j bezpośredniości. A le  trzeba pam iętać! 'O jak ie  
złoża najbardziej skom plikowanych uczuć potrą 
ca ona każdem  prawie zdaniem, jak w zbogaca 
k rąg  naszych w łasnych doświadczeń i przemyśleń, 
jakie przepastne horyzonty otw iera przed c zy te l­
nikiem, k tóry  chce i umie śledzić b ieg  rozumowań 
autora i dla k tórego pow ieść jest stopem na jw yź 
szej form y artyzmu z najdoskonalszą dojrzałością 
życiow ą. Z rozkoszą i ro-nącem  zdumieniem czy­
tać będzie tę książkę każdy, k to  —  acz sam nier 
tw ó rczy  —  twórczem  spojrzeniem  obejmuje świat 
i je go  sprawy, pozorn ie dalekie i od leg łe od sie­
bie, w  istocie splątane i zw iązane z sobą najści­
ślej w n ieuchwytnej głębi.

P rzek ład  p. M arji G od lew sk iej doskonały, wn i­
ka jący  w ducha książki

W arszawa. W anda Kragen

kol chaj“ )  w yda ła  zbiór nowel i opowiadań, k tó ­
ry  stanow ił w ow ym  czasie pewną sensację w pi­
śm iennictw ie naszem i w yw oła ł żyw e  zaintere­
sowanie w  kołach pisarzy hebrajskich. N ow ele  
i opow iadania C haw y Szapiro nie odznaczały się 
zbytn io —  jeś li chodzi o w a io ry  czysto — literac­
kie, —- natomiast odznaczały się nową tem atyką 
i  nowem, poniekąd dość śmiałem ujęciem  zjaw isa 
życ ia  żydow sk iego . N aogó ł entuzjastycznie został 
p rzy ję ty  p ierw szy zbiór nowel Chaw y Szapiro 
I  nic dzwnego. B y ł on zwiastunem prozy kobie­
cej i w  literaturze naszej.

C A R L  H A E N S E L :  W alka o M atterhorn
(opow ieść praw dziw a). Tłumaczyła z n iem iec­
kiego M a r ja  Sandoz, K ra ków  1932  W ydaztr 
nictw o L ite ra rko -N a u kow e.

\ . . .
D zięki dz iw nem u  zDiegowi okoliczności, ti.ż

po powrocie z gór wpadła mi w  ręce wspaniała 
książka alpinistyczna Haensla: „W atka o M at­
terhorn". Zdawało mi się, że n igdy nie zdołam 
się uporać z zagadką czaru, jak i roztaczają gó ­
ry, choćby się ich szlakami wędrowało po raz 
setny. A  o to  leży przede mną nito powieść, nito 
epopeja, która usiłuje zagadkę tę rozw iązać w  
swoisty sposób. ..Dlaczegc dobrowolnie nakła-

zam ierzoną sugestję tw arzy i psychologicznej 
praw dy. W  najrozm aitszych odmianach i odcie­
niach oglądam y bohatera epopeji, W aszyngtona, 
jako męża stanu, jak o  żołn ierza, wodza, jako... 
Jerzego W aszyn gtona l A .p la n s za  w yobrażająca 
Tadeusza Kościuszkę, to jakby w yn ik  długieh aMi 
d jów  także i najnowszej rew elacy jnej literatury ■ 
„N acze ln iku ", ale zarazem i  w yn ik  g łębok ie j za­
dumy nad legenda. A lb o  groza  w ie jąca  z karty 
na której zastyga ją  zw łok i Pu łaskiego, albo g ro ­
za i k rzyk  rozpaczy dobyw ający  się z szeregu 
kartonów  na k tórych  w  śm iertelnym  uścisku bi­
tew  kłębią się cielska żołn ierzy.

T rzebaby  w łaściw ie przepisać cały ka ta log  dziei 
Artura S zyka : ta lem  je g o  nie zniża bowiem  lotu. 
R ów n ie doskonałe są plansze epopei Simona Boli- 
vara i znane z reprodukcji pierwsze kartony pla­
nowanej „H agady" i plansze z cyklu  „Pakt Ligi 
Narodów " (strona tytu łow a z grożnem  memento 
ale i wschodzącą w  oddali jutrzenką, W ilson i ind. 
Tak . A rtur SzyK jest szczęśliw ym  talentem , k tóry 
odrazu odnalazł w łaściw e pole i użyźn ił je  nie­
zm ordowaną pracą. P o  m ęczącym  rozgw arze dnia 
m iło i dobrze jest zanurzyć się w  fa le tej jakbr 
eksterytorja lnej. a jednak jak że  ściśle z epoką na­
szą zw iązanej sztuki. (— on).

I po dłuższej przerwie, znowu się odezw a ła  —  spo- 
j strzec m ożna było  raczej cofnięcie, n iż —  rozw ó j, 
j krok naprzód. Prędko też Chawa Szapiro zupeF 
i nie zaniechała be letrystyk i i  poświęciła się pu- 
I b licystyce i  k ry tyce  literackiej. W  tych dziedzi­

nach naszej litera tu ry  Chawa Szapiro bierze dośó 
czynny i pokaźny udział po dziś dzień.

D o starszych przedstaw icielek prozy hebraj- 
I skiej należy również za liczyć 2m ę Rabinow icz, 
i drukującą jeszcze przed dziesięciu laty : w ięcej 
' otiowiadania i sztciee po różnycn pismach hebraj­

skich. I  je j udział w  piśm iennictwie naszem był 
raczej p rzypadkow y i d la tego też przeszedł pra­
w ie  zupełnie bez znaczenia. Dziś wcale r ie  spoty­
kamy się z utworam i te j utalentowanej pisarki.

D o bardziej znanych przedstaw icielek naj­
m łodszej generacji literatury hebrajskiej należy 
B asu  Kahana. W yd a la  ona dwa zbiory swych 
utw orów  „Parporin i" („M o ty le " ) i ..Bifroach ec 
badar" („J a k  zakw itn ie pom arańcz"). W nowe­
lach jest Kahana dość słaba, wr każdym  bądź ra­
zie nie przekracza poziomu przeciętności. Bardziej 
udana ona jest w legendach i przypow ieściach, s 
k tórych  właśnie się składa pierwszy i jak  dotych- 
czas najlepszy je j zb iorek prozy p. t.: „Pa rpo­
rim " („M o ty le " ).

Z mniej znanych, lecz dobrze zapow iadających 
się nowych pisarek hebrajskich wspomnieć nale­
ży : Brachę, drukującą now ele i opisy barwne i O 
sile wyrazu z nowej i oryginalnej rzeczyw isto­
ści żydow sk ie j, z życ ia  now ej P a lestyn y  —  w  
dodatkach literackich dziennika robotn ików  pa­
lestyńskich „D a w a r"; Necuamę Pechaczowską 
i Jonę Rigait. która w yda la  również k ilka  utwo­
rów  dram atycznych.

Zasłużoną tłumaczkę (oprócz D w ory  Baron, 
k tóra  —  ja k  to  w skazuje je j tłumaczenie z ^Ma­
dame Bovaryj“  F lauberta jest również p ierwszo­
rzędną tłum aczką) jes t Dwora Lachower, która 
m. iun. przysw oiła  literaturze hebrajski ij cały, 
szereg nowel polskich i p ierw szy tom arcydzieła 
Prusa „L a lk ę " , k tóry  się jednak dotychczas n ió ' 

| ukazał w  druku. J. Warszawiak.

damy na siebie mękę tej samotności? Czemu szu 
kamy właśnie tych trudów  i niebezpieczeństw?" 
—  pyta zdobywcę Matterhornu, W hympera, je­
den z towarzyszy wyprawy. Whyraper odpowia­
da: „D la  mnie nie istn ieje to pytanie. W alk? na 
wyżynach jest dla mnie najsiln iejszym  wyrazem  
życia. Gdy p iję  to boskie powietrze, potęgują 
się m oje siły, m oja radość i uczucie trium fu, że 
złamałem wszelki opór. Kocham tylko jednot 
W znosić się na te w yżyny i być samotnym W. 
bezpośredniej bliskości nieba. T a  miłość prze-- 
iddziła  się we mnie w nanretność, dla której nie 
szukam ju ż innego celu. W  tem jednem mam 
wszystko".

Tych  kilka zdań wystarczy, aby książkę pole­
cić wszystkim  miłośnikom gór A le  powieść za- 
wiera w ięcej jeszcze: Jest hymnem wyśpiewanym 
na cześć ludzkiej zdouywczości i hartu ducha. W a l. 
ka człow ieka z przyrodą, —  to  jednak najwspa­
nialsze antidotum przeciw  hasłom rzucającym w  
bój ludzi przeciw  ludziom. O tóż dokoła zdoby­
cia Matterhornu rozgrywa się tragiczna walka, 
peina znamion najczystszego bohaterstwa. N a  
czoło j t j  wysuwa się Edward Wnymper, A n ­
glik, człow iek o żelaznej woli, wspaniały alpi­
nista. P rzez  szereg lat przypuszcza sztu-m do 
szturmie do niezdobytego bastjonu. Dziesiątki 
niepowodzeń znaczą drogę tych usiłowań. Raz 
natrafia na nieprzezwyciężone trudności tere­
nowe, k iedyindziej straszliwa burza wydziera 
mu z ręki pewne już zwycięstwo. W reszcie, w  
przeddzień ostatecznej wyprawy, zdradza go  
przekupiony przez przeciwników włoski prze­
wodnik. W hym per. przyparty do muru, stawia 
na jedną kartę O rgan izu je naprędce wyprawę 
od strony szwajcarskiej, z Zermatt. Z koniecz­
ności bierze ze sobą pewnego ambitnego ale nie­
doświadczonego adepta alpinisryki, który w dro­
dze powrotnej nociągnie za sobą w przepaść 
trzech innvch ludzi z parni A V 1 -mpera.

P od  granią M atterhornu  ro zg ryw a  się osta­
teczna walka. Zdarzają się m iejsca tak trudne,

, Jzię-ki temu, że uchwycone one 
naskórka, ale od we-
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Kobiety w współczesnej literaturze
hebrajskiej

VL Udział kobiet w prozie

Lecz po tym  pierwszym  zbiorze prozy zamil­
k ła  Chawa Szapiro na dłuższy czas. G dy później',
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Czar górskiej przyrody
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i e  p rzew od n icy -go ra le  tracą otuchę. W ie d z ie  
ich duch W h ym p era  i je g o  w o la . Z d o b yw a ją  
w ieszc ie  s zczy t na oczach w y p ra w y  w łosk ie j, 
k tóra  o  d w ieśc ie  m e łrów  n iże j tra< i  n a d z ie ję  po­
konan ia g ran i i zab iera  się do  odw rotu . W h ym - 
per p rzeżyw a  na w ysokości 4 .50 0  m etrów  wspa 
n ia lą  ch w ilę  tr iu m fu . P o tem , w  d rod ze  p o w ro t­
nej —  Katastrofa. P oś lizn ięc ie  się na o lod zon e j 
Ścianie skalnej —  i c z Lery  osoby zw ią zan e  l i ­
nam i lecą w  przepaść. T r z e j  pozosta li w b ija ją  
czekany, trzym a ją  się skał, —  ratunek je s t  j e ­
szcze m oż liw y . W  tem , p rzy  p ie rw szem  szarp­
n ięciu  upadku, lina  pęka m ięd zy  c zw artym  a p ią 
tym człon k iem  w yp raw y. D robn e  n iedopatrze­
nie. N a  16 0  m. liny b yło  30  m. liny  starty, u ży­
w an e j. T en  w łaśnie kaw ałek  lin y  łączy ł osobę 
c zw artą  z piątą. O  tys iąc  m etrów  n iż e j, na lo ­
dowcu M atterhorn u  obserw ow an o rów n ocześn ie  
ogrom n ą law in ę ; to  b y ły  zw a ły  śniegu i kam ie­
ni porw an e upadkiem  czterech ludzi. N a za ju trz  
w  osyp isku  law in y  zn a lezion o  tr zy  tru py; c zw a r  
ty  znalazł pośród  skał n iedostępny g rób . Z  w y ­
p raw y  p ow róc ili dw aj p rzew od n icy  i W h ym p er.

P rzew o d n ic y  zyska li ro zg ło s  i w zięc ie , m ie j­
scowość Z erm att, z k tó re j dokonano w yp raw y, 
stała się znanym  ośrodk iem  sp ortow ym ; dla 
W h ym p rra  M atterh orn  b y ł ty lk o  potężnym  na­
g robk iem  w iernych  tow arzyszy . Ż y c ie  całe po­
św ięc ić  m usiał ODronie p rzec iw  oszczercom , k tó ­
r z y  posądzali g o  o rozm yślne odcięc ie  lin y  i p o­
św ięcen ie  to w a rzys zy  celem  uratow ania  w łasne­
go  życia.

O to  w  zarysach cała osn ow a o w e j dw u dziesto­
w ieczn e j I I ja d y , z w span ia łą p lastyką oddanei 
na dwustu niespełna stron icacli książk i. K t o  choć 
ra z  b y ł w  górach, czy tać  ją  m usi z zapartym  od ­
dechem.

P rzek ład  n iczaw sze  szczęś liw y. O zd ob ę  k s iąż­
k i  stan ow ią  w span ia łe fo to g ra fic zn e  ilustrac je .

Julfusą Feldhorn.

Kronika lifrracRa
D O O K O Ł A  T E A T R U  Ż Y D O W S K IE G O . T e ­

a tr  ż y d o w s k i w  K ra k o w ie  o b e jm u je  n a  sezon  
Z im o w y  zn a n y  a r ty s ta  d ra m a ty c zn y  i b y ły  d y ­
rek to r  Ż y d o w s k ie g o  T e a tru  C en tra ln eg o  w  W a r  
s za w ie  p. M . L ip m a n . —  Jak  w y g lą d a ć  b ęd z ie  
ż y d o w s k i sezon  te a tra ln y  w  W a rs z a w ie ,  te g o  
d o tych czas  n a ra z ie  je s zc ze  w ie d z ie ć  n ie  m o ż ­
na. P ra s a  ży d o w s k a  in fo rm u je  ty lk o , że  za  K il­
k a  ty g o d n i p r z y je ż d ż a  do  W a r s z a w y  zn an a  sub 
re tk a  N e li  K esm an , k tó ra  p rz ed  d w o m a  la ty  
c ie s z y ła  sie w  P o ls ce  b a rd zo  du żem  p o w o d ze ­
n iem . —  T e a t r  ż y d o w s k i w  B ia łym s to k u  o b ją ł 
I, W e is h o f ,  k tó r y  ro zp o c zy n a  sezon  „G łu c h y m "  
B erg e lso n a  z  A . S a m b e rg iem  w  ro li g łó w n e j. 
—  „ A r a r a t "  b a w i ob ecn ie  n a  w ys tęp a ch  g o ś ­
c in n ych  w  W a rs z a w ie ,  a z  p ra sy  d o w ia d u je  ■ 
m y  się, że  ze zespo łu  „A r a r a tu "  w y s tą p il i  G o ld  
ste in  i S zu m ach er, a na ich  m ie js c e  w s tą p il i  
S tru gaez  i P o ta s iń sk i. Ż y c z y ć  n a le ż y  „ A r a r a to ­
w i ,  b y  z  p o w ro tem  p o zy sk a ł d la  s w ego  z e ­
społu  a r ty s tó w  ta k  u ta len to w a n ych , ja k im i są 
P u ła w e r , a zw ła s zc za  G o ld szm id .

T E A T R  D Z IE N N IK A R S K I  W  G R U D Z IĄ ­
D Z U . T e a tr  w  G ru d z iąd zu  o b ję ło  k o ło  d z ie n n i­
k a r z y  g ru d z ią d zk ich . Jak  z d on ies ień  p ra sy  
w y n ik a , d z ien n ik a rze  g ru d z ią d z cy  ja k o  p rz ed ­
s ię b io rc y  te a tra ln i n ie  m a ją  za m ia ru  p ro w a d z ić  
.w łasnej tru p y , le c z  sp ro w a d za ć  będą ze sp o ły  i 
a r tv s tó w  p rze je zd n ych .

D Z IE Ł a  T O M A S Z A  M A N N A . U  S. F is c h e ra  
w  B e r lin ie  u k aza ło  się t r z y to m o w e  w y d a n ie  n a  
c ien k im  p a p ie rze  ca łe j p ro zy  b e le try s ty c zn e j 
T o m a sza  M anna (2632 stron d ru ku ).

N O W Y  T Y G O D N IK  L IT E R A C K I  W  P A R Y ­
ŻU . N a  w z ó r  „C a n d id e "  i „G r in g o ir e "  u k a zy ­
w a ć  się b ęd z ie  w  P a ry żu  n o w y  ty g o d n ik  l ite -  
ra c k o -p o lu y c zn y  o  c h a ra k te rze  le w ic o w y m  
p od  red a k c ją  E m a n u e la  B erła  pt. „M a r ia n n ę " .

F R A N C U S K A  PO W IE ŚĆ  D ’A N N U N Z IA . W  
Paryżu  ukazać ma się francuska pow ieść d’Annun- 
zia. k tórej bohaterem jest m łody chłopak głucho­
niemy.

50 l ECIE  ŚM IE RC I HR. GOBINEU-A, w  p iźd z . 
TS82 r zmarł w  Turyn ie  hr. Gobineau. je ien  ? 
t wórców teorji o hegemonii rasy srermańskłej. Z 
okaz”  “ O-locin śmierci zaw iązał Me w Paryżu  ku- 
mitet dla uczczenia pamięci Gobineau’a.
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W Y S T A W A  P IO T R A  B E ZR U C A . Dnia 15 b. 
m. obchodził' znany poeta  czeski zę Ś ląska P iotr 
Bezruc 65-lecie swych urodzin. Z tej okazji zor­
ganizow ano w  Opaw ie w ystaw ę dzieł, mai uskryp- 
tó w  i dokumentów odnoszących się do tw órczości 
poety .

ZG O N D R A M A T Y K A  F R A N C U S K IE G O . One- 
gdaj zmarł w  Paryżu  w  45 roku życ ia  Andre Dahl, 
znay autor dram atyczny, hum orysta i satyryk .

M JSTERJa  W  O B ER AM M E R G AU . M isteria w 
Oberammergau m iały  się ponownie rozpocząć do­
p iero  w  .oku  1940, ale pon iew aż w  roku 1934 u- 
p ływ a 300-lecie ich  powrtam a, przeto gm ina po­
stanow iła urządzić m isterja pasyjne ju ż w roku 
1934 M isterja poprzedzić ma prebudjum, w  któ- 
rem ma być  przedstaw iona historja w idow isk  w 
Oberammergau. Preludjum  to ma napinać Maks 
Meli.

P IE R W S Z A  P R E M J E R A  „B A N D Y " .  Jak wia- 
domo, warszawska ,.Banda“  przeniosła się na <>* 
becny sezon zim ow y do Teatru  M ałego. Dnia 24-go 
b. m. odbędzie się p ierwsza je j prem jera za tytu ­
łow ana: „Gaudeamus ig itu r“ .

K O P A L inIE  Ś L Ą S K IE  T E R E N E M  A K C J I F ILM U  
PO LS K IE G O  E kspedycja  film ow a pod przew od­
nictwem  R yszarda  Ordyńokiego w y jech a ła  na 
G órny Śląsk celem  dokonania zd jęć w  kopalniach 
do nowego filmu p. t.: „P a ła c  na kółkach".

N O W Y  F IL M  Z E L Ż B IE T ^  B E R G N E R . Prasa 
berlińska w yra ża  się z dużem uznaniem o Lim ie 
p. t.: ; ,Trśtumender Mund“ . Scenarjusz oparty jest 
na znanej sztuce „M e lo “  parysk iego autora Bern­
steina, granej i u nas w  K rakow ie, z p. Jaroszew ­
ską w g łów nej roli. Reżyserem, jetsi P aw e ł Czin- 
ner, k tóry  g łów ną rolę kobiecą pow ierzy ł sw ej że ­
nię E lżb iecie Bergner.

K R ZY S Z T O F  K O LU M B  B O H A T E R E M  K O M L 
D JI. Dnia 24 b. m. odbędzie się w  L ipsku prem je­
ra kom edji W a lte ra  Hasencłe^era i  P io tra  Pan­
tera p, t.: „K rz y s z to f Kolum b albo odkrycia  A - 
m eryki“ . M uzykę do tej kom edji napisał K u rt 
Tucholsky. N aw iasow o dodam y, ze pod pseudo­
nimem P e te r  Panter ukryw a sie znowu Tuchol­
sky, piszący zresztą jeszcze pod pseudonimami 
Ignaz W róbel, K aspar Hauser i  Theobald  T iger.

16 A U T O R Ó W  P IS Z E  K S IĄ Ż K Ę  O R O S J I SO­
W IE C K IE J . W ydaw n ictw o „Ost-Europa“  w Ber­
linie zapow iada ciekaw ą książkę o R os ji sow iec­
k iej. Z łożyć  się na nią m ają prace 16 autorów. 
Znajdujem y m iędzy nimi znanego historyku nie­
m ieck iego prof. Hoetzscha, ‘ g łośnego publicystę a- 
m erykańskiego Kn ickerbockera, prof. Auhagena. 
znanego agronom a którego sow iety  sw ego czasu 
w yd a liły  z R osji; oraz m oskiewskich koresponden­
tów  w ielk ich ga ze t i agencyj św iatow ych K s ią ż- ' 
ka 16 autorów  ukazać się ma z okazji 15-lecia so­
w ie tów  i ma dać św iata pełny obraz stosunków 
rosyjskich.

Poradnik szkolny
CHEFEC C H AIM : Informacji udzieli: Hasizachar

Przedśw it, Kraków. Stradom 15. Na uniwersytecie 
tym  niema ograniczeń <łla Żydów.

NADZIEJA. Jest o niestety beznadziejne
H. S T A Ł A  C ZYTELN IC ZK A , G R YB Ó W . Niema 

już w ięcei takiej instytucji w  W ilnie. P o  maturze 
można wstąpić na dwuletni kurs pedagogiczny. 
isumiejący w Krakowie.

STU D ENT Z TA R N O W A . W pisy rozpoczęły się 
15 bm. W yk łady rozpoczynają się w  pierwszych 
dniach października. W  obecnych warunkach ukoń­
czenie tego fakultetu nie daje żadnych realnych w' 
doków na przyszłość.

C ZYTE LN IC ZK A  Z K R AK O W A. Proszę zwTÓcić 
się do dyrekcji 2 umotywowaną skargą. Skargę taką 
dyrekcja napewno rozpatrzy bardzo Skrupulatnie 
udzieli Pani pełnei satysfakcji. Jesi to napiawdę 
n iew iaścw e postępowanie.

N AU C ZYC IE L REL. 1 ) Dyrektor zakładu może, 
ale nie musi. 2) Jesu to niewątpliwie smut/nr spra­
wa. Uregulować może ją w y  ąctzoie miimsiierstwo 0- 
światy.

AB iTURJENTKA, Co czynić należy? Przed  ta- 
kiem pytaniem s,iają dzisiaj nietylko tysiące a bitu 
rjentów gimnazjalnych, leciz setki tysięcy ludzi.

S. K. G O R IIC E . M A. R ZE S ZÓ W  I INNI. Nauk 
na Uniwersytecie Hebrajskim w  Jerozolim ie rozpc 
czyna się dopiero w listopadzie Egzaminy wstępy, 
rozpoczynają «4ę 25 Tisgri, a w ięc z końcem

października.
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Jak za Jat poprzednich lak i w  tym  roku odbędą 
się z okazji św ią t U osz llaszan ah  i Jom  Kipur

Uroczyste Nabożeństwa
i» piatlra ZyJ. T oil. Szkuty bud. i Smdr ie

przy ul. Brzozowej 5
B ilety  po bardzo przystępnych cenach m ożna na­

być w  sckretarjacie p rzy  ul. B rzo zow e j 5, codzien­
nie przedpołudniem , o ra z  od 5— ,! popołudnia.

N IE D Z IE L A , 18 W R Z E Ś N IA .
K ra k ó w  (312,8) 9 w zględn ie  9,40 z  R zeszow a : U- 

roczystości ku czci ppułk. L isa - K u li: msza poło­
w a, odsłon ięcie pomnika i przem ów ien ia, 11,58 Sy­
gnał, hejnał, 12,10 Kom unikat m eteoro logiczny 
12,15 Z K a tow ic : uroczystości ku czci po leg łych  
Ślązaków , 12,45 Odczyt H. K rahelsk ie j pt. „ Id ta  
p racy u dra Z ie liń sk ie g o 1, i3  K on cert sym foniczny 
F ilharm on ji w arsz.: dyr. Ozim iński, W . N iem czyk  
(sk rz.): muzyka M. K a r łow icza , 14 „Bursztyn ,
skarb m orza po lsk iego " —  Z. P a w ło w sk i (L w ó w }, ,  
w zg lędn ie  odczyt dra W ereszyck iego : „C zego  p rze­
ciętny Po lak  nie w ie  o A n g lji1', 14,15 P ieśn i —  w y ­
kona P. Pron iaków na; 14,30 Kom unikat roln iczo- 
m eteoro log iczny i odczyt ro ln iczy : „P o ra d y  w ete ­
ryn ary jn e ", 14,55 Muzyka: A. S idor —  harmonja, 
15,05 D la ro ln ików : „P rzygo to w a n ie  pasz zim o­
w ych " —  inż. R os iew icz. 15,25 P ieśn i ludow e —  P. 
P ron iaków n a i A. Sidor, 15,40 D la m łodzieży: „Z e  
św ia t? " i  opow iadan ie: „P rz y g a m a ła  mucha ko­
m arow i", 16,05 Gramofon, 16,45 W iadom ości p rz y ­
jemne i pożyteczne, 17 K oncert: dyr. Ozim iński,
St. Znicz (baryton ) V erd i, W agner, Glinka, Rach­
maninow, Moniuszao, 18  „C o  daje szczęście?" —  
odczyt dra H. d‘ Abancourt, 18,2u M uzyka taneczna,
19.10 Rozm aitości, 19,20 „O  tyciu i o ty ło śc i" —  Dr. 
B. Skarżyński, 19,35 Skrzynka pocztow a technicz- 
ra , 20 K on cert: dyr. Ozim iński, I. D. Zapolska
(sopr.): N ow ow ie jsk i, Noskow ski, Pop ław sk i, R y ­
bicki, Delibes, Offenbach, B izet, 21,25 Kw adrans 
literack i: „P oru czn ik  L is - K u la " J. K . Bandrow - 
skiego, 21,40 F ina ł meczu boksersk iego Po lska—  
W łocu y  (Pozn ań ) i  w iadom ości sportow e, 22,10 
M uzyka taneczna, 22,40 W iadom ości bieżące i spor­
towe, 22,50 M uzyka taneczna.

-i * *

W arszaw a  (1411,8) 9, w zg lędn ie  9,40—15,05 p. K ia  
ków , 15,05 „O  szkołach ro ln iczych " —  M. K a rczew ­
ska, 15,25— 19,20 i 19,35— 23.30 p. K raków .

• • m
K atow ice  (408,7) 9,40— 15,05 p. K ra ków , 15,C5 p. 

W arszaw a, 15,25— 19,20 p. K ra ków , 19,25 Muzyka, 
20—23,30 p- K raków .

k k t

L w ó w  (380,7) 9,40-15,05 p. K raków , 15,05 „Szko­
ła  z ie la rska " —  M. Unicka, 15,20 G iam ofon , 15,25—  
16,45 p. K raków , 16,45 „T roch ę ekonoinji —  z oknd 
w a g o n u 1 — M. Stawiński, 17— 19,10 p. K ranów . 
19,40 Stare piosenki —  w yaona J. Strachocki, 20—
22.10 p. K raków , 22,10 „F ig la r z  to w arzysk i" —  
w eso ły  feljeton W  Budzyńskiego, 22,30—23,30 p. 
K raków .

k I •

Sziutt&urd (360,6) 8,45 i 10 Muzyka, 11,30 A'•je, 12 
K oncert fortepian. T. Demetriescu (Scarlatti, Bach, 
P ro k o fjew ), 12,45 P ieśn i Scnumanna, 14,15— 19,05 
Muzyka, 20 Opera Puccin iego „C ygan eria ", 22,40— 
24 Muzyka.

« * i
Rzym  (441,2) 17 Muzyka, śpiew , 20,45 Operetka 

Lom bard a.
* « •

P ra ga  (488,6) 7, 11 i 12 Muzyka. 20 Opera Ren- 
dla „S tary  m ąż", 22,25 Jazz fortepian.

W ied iń  (517.2) 10 Chór i muzi ka. 11,15 K on­
cert symfon.: muzyKa francuska (B erboz. Debussy. 
Charpentier), 12,35 Muzyka lekka. 13,50 Cytry. 15,30 
K w artet. 16,30 Orkiestra opery  ludow ej. 18,40 R e­
cytacje u tw orów  L. Francka, 19 20 Produkcje p io­
senki w iedeńskiej, 20,10 D iam a. F  Langmanna, 
2?,cO Jazzband-

. RAD JO  K R A K O W S K IE  O SZTU C E  A R T U R A
S Z V R A

Odczyi pułk. M. D ienstl- Dąbrowy.

W  poniedzia łek  19 w rześn ia  nadaje radjostacja 
krakow ska o  godzin ie 19,05 odczyt pułk. M arjańa 
Dienstl- D ąb row y  pod tytułem  „Ilum inacje i m i­
niatury A rtu ra  Śzyka". P  Dienstl- D ąbrow a omó­
w i w  zw ięzłych  słow ach  c iekaw ą tw órczość w ie lk ie  
go  artysty  w ys taw ia ją cego  obecnie —  jak  w iad o ­
mo   w  K rakow ie .
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Tesfament błp. Fr. S. Goldflama
Drogocenne zbiory i t s ążki -  tife Uniw. H^brdjikiepo

W  tych dniach odbyło się w  W a rszaw ie  posie­
dzenie w ład z  T ow a rzy s tw a  P rzy ja c ió ł U n iw ersy ­
tetu H ebra jsk iego w  Jerozo lim ie celem  uczczenia 
pam ięci zasłużonego działacza błp. Dr. Samuela 
Galdflam a. N a  wstęp ie w iceprzew odn iczący  T o ­
w arzys tw a  inż. K e ln e r  uczcił w  serdecznych s ło ­
wach pamięć Zm arłego, poczem odczytany został 
testam ent błp. D ra Goldflam a, gdzie m. in. za­
w a r ty  jest następuja.cy ustęp:
: „1 ) W szystk ie  bez w yjątku  dzieła sztuki (ob ra ­
zy, rzeźby, b ronzy) zapisuję Tow arzys tw u  P rz y ­
ja c ió ł U n iw ersytetu  H ebra jsk iego  w  Jerozolim ie, 
mającemu siedzibę sw ą w  W a rszaw ie , na cele nau­
kow e.

2) K s iążk i moje (ca łk ow ity  k s ięgozb ió r) zap i­

suję temuż T ow a rzys tw u  P rzy ja c ió ł Un iw ersytetu  
H ebrajsk iego w  Jerozolim ie, mającemu siedzibę 
sw ą w  W arszaw ie, na cele naukowe.

W arszaw a, dnia 4 w rześn ia  1932 r.“
P o  odczytaniu testamentu przew odniczący posie­

dzenia zarządził 5-minutową przerw ę.
Po  p rzerw ie  om ów iono form ę uczczenia pamięci 

Dra Goldflam a i uchw alono: 1) w ziąć  udział w  A - 
kademji Żałobnej w espół z innemi instytucjam i i 
organ izacjam i; 2 ) wydać publikację pam iątkow ą w  
językach hebrajskim  i polskim, pośw ięconą osobie 
Zm arłego i Jego działa lności naukowej i społecz­
nej; 3 ) urządzić w ystaw ę  zb io rów  artystycznych, 
zapisanych Tow arzystw u .

13 studentów gimnazjalnych sianie przed
sądem doraźnym

Wykrocie niebywałej afery terorystycznej. —  Wychowan­
kowie gimnazjum ukraińskiego w Stryju obrabowali szereg

rodzm  Żydowskich
C ały  S try j ży je  pod wrażeniem  w yk ryc ia  o l­

b rzym iej akcji terrorystyczn o- rabunkowej, p ro­
w adzonej od kilku tygodni przez studentów 7 i 3 
k lasy gimnazjum  ukraińskiego w  Stryju.
. Szczegóły  tej n iezw yk łe j sp raw y  przedstaw ia ją  
Się następująco:

Od szeregu tygodni na teren ie w o jew ód ztw a  sta­
n is ław ow sk iego, a specjaln ie w  okolicach S try ja  
dokonano w ielu  napadów rabunkowych i zbrodni­
czych podpaleń. W ładze bezpieczeństwa, mimo naj- 
energiczn iejszych dochodzeń, nie m ogły wpaść na 
t ic p  spraw ców . Szukano ich bow iem  m iędzy zna­
nym i i notow anym i złodzie jam i i bandytami, ci 
jednak w e wszystk ich  wypadkach dostarczali sw e­
g o  alibi, tak, że musiano wypuścić ich na w o l­
ność.

D opiero w e środę 1 1  bm. policja  p rzypadkow o 
.wpadła na ślad p raw dziw ych  sprawców.

Dnia lego o  godzin ie STO na dw orzec k o le jow y  
w  Stryju za jechał pociąg z Bolechow a. Już pod­
czas jazdy  wybuchła o lb rzym ia  kłótn ia ) bójka 
m iędzy dwom a pasażeram i tego pociągu, p ew ­
nym robotnikiem  i studentem V I I I  k lasy gim na­
zjum ukraińskiego w  Stryju, Józefem  Korczyńskim  
o wspólną ich kochankę. Gdy pociąg zajechał na 
peron, obaj w ys ied li i jeszcze gw a łtow n ie j za­
częli się kłócić. Z rob iło  się momentalnie w ie lk ie  
zb iegow isko, tak, że policja  musiała obu ryw a li 
k tórzy ponadto b y li w  zupełności pijani, odpro­
w adzić  na posterunek dw orcow y.

Podczas przesłuchania na posterunku robotnik 
zeznał, że K orczyń sk i w  pociągu g ro z ił mu re­
w o lw erem . N a te j podstaw ie p rzeprow adzono re­
w iz je  osobistą, k tóre j w yn ik  okazał się rew e la cy j­
nym. W  bocznej k ieszen i m arynark i znaleziono 
plik  weksli, k tóre przed k ilku dniami zostały zra ­
bowane kilku kupcom żydow sk im  na szosie pod 
Skolem, a to: A b r. Leibcnhopfow i. J óze fow i Lem - 
p łow i, M a jerow i H en igow i i  E tti Sttsserowej.

Student zapytany, w  jak i sposób znalazł się w  
posiadaniu tych w eksli, daw ał początkow o wymi-. 
ja jące odpow iedzi, wkońcu zaś przyznał się, że 
b ia ł udział w  rabunku, podczas k tórego zabrano 
znalezione p rzy  nim weksle.

P o  nitce do kłębka u jaw niono całą akcję tero-

rystyezno- bandycką, dokonyw aną system atycznie 
w  ciągu ostatnich tygodni. Natychm iast p rzep ro­
wadzone ś ledztw o w ykazało, że  na teren ie S try­
ja  istniała zakonsp irow ana szajka terorystów , zło  
żona z kilkunastu studentów 7-mej i 8-mej k lasy 
tam tejszego gimnazjum  ukraińskiego. Studenci ci, 
k ierow an i przez U kraińską O rgan izację W o jsko­
wą, dokonali ostatnio szereg  rabunków i podpaleń 
przew ażn ie na m ieszkańcach żydow sk ich  w  oko­
licy  Stryja. M. in. z bronią w  ręku obrabow ano 
w  K orczyn ie  n ie jak iego Loew en w irth a  i B ru lla , 
którym  zabrano gotów kę i weksle.

Bandyci w ystępow a li w  maskach i każdemu obra 
bowanemu g ro z il i  zastrzeleniem  na wypadek, 
gdyby zdradził napastników.

W  ciągu czwartku przeprow adzono szczegó ło­
w ą  rew iz ję  w  budynku gimnazjum  ukraińskiego i 
u poszczególnych członków  tej szajki, u których 
znaleziono w iz ie  m aterja lu  obciąża jącego, jak 
broń, n ielegalne druki, rozkazy tajne itp.

Na podstaw ie tego m aterjalu aresztow ano trzy ­
nastu sp raw ców  tych napadów, k tórzy  p rzyznali 
się do ca łego szeregu rabunków i podpaleń, m. 
in. M ichała P o lid ow ieza  z 8 ki. Iw ana W itruka 
z 8kl., Hasyna H ryn ia  z 7 ki. Ż łobka H ryn ia  
z 7 ki.; w szyscy  z g im nazjur 'k ra iń sk iego w  
Stryju.

P rzec iw k o  aresztowanym  toc/.ą się dochodzenia 
w  tryb ie  doraźnym  i w  najbliższych dniach staną 
oni przed sądem doraźnym , gdzie  odpow iadać bę­
dą za napady rabunkowe z bron ią  w  ręku-

Spraw a ta w yw o ła ła  w  Stryju i w  całej Mało- 
polsce wchodniej zrozum iałe poruszenie. Jasnem 
stało się d laczego polic ja  p rzez ty le  tygodni nie 
m ogła wpaść na ślad praw dziw ych  spraw ców , nie 
przypuszczano bowiem , by rabunków dopuszczali 
się studenci. Zrozum iałe sta ły się rów n ież zezna­
nia jednego z poszkodowanycn, k tóry  na po lic ji 
podał, że „ręce, które go  rew idow a ły , były  b iałe, 
jakby należące do człow ieka  z lepszych s fer*.

Jak się dowiadujem y, szajka ta p rzygo to w yw a ­
ła  zakrojoną na w iększą skalę akcję terorystycz- 
ną i w szystk ie  te rabunki służyć miałjr do zdoby­
cia pieniędzy, potrzebnych do przeprow adzen ia  
tej akcji.

Baptyfte skazany na 3 lata więzienia 
za niesubordynacja

Przed  w o jskow ym  sądem okręgow ym  w  Pozna­
niu stanął strzelec 7 p. strze lców  konnych W ło- . 
dzim ierz K raczyn iec  oskarżony o to, że odbyw a­
jąc karę w  w ojskow em  w iężen iu  w  Poznaniu za | 
w ystępek p rzec iw ko obow iązkom  subordynacji | 
w o jskow ej, nie w ykona ł ponownie rozkazu chor. ; 
W a lasa , tw ftrd ząc , że  rozkaz ćw iczen ia  postaw y , 
szerm ierczej jest sprzeczny z wskazaniam i jego  j 
re lig ji K raczyn iec  przed w stąpieniem  do w o jska  j

przystąpił m ianow icie do sekty Baptystów .
Sąd po przeprow adzonej ro zp raw ie  w ym ierzy ł 

mu karę trzech lat w ięzien ia , pon iew aż jednak 
K raczyn iec skazany t y ł  już poprzedn io za podo­
bne czyny na karę 15 m iesięcy w ięzien ia , połą­
czono mu kary do 4-ch lat i 3-eh m iesięcy w ię ­
zienia.

Analogiczny proces toczył się w  tych dniach 
rów n ież w  Poznaniu. Strzelec M icbał Z w a ryc zo w

ZAWIADOMIENIE!
Zaw iadam iam , że  w  m oim  n ow oo tw artvm

ZA  W D Z I E  NODNIARS IM
w yk o n u ję  w s ze lk ie  rob o ty  w  zakres ien  jj 
w ch od zące  po n a jn iższych  cenach, ku 
zupełnem u  zadowolttn iu  S zan ow n ych  Pań

Franciszka Schwarzówna
Kraków , Krakowska 1 3 ,1. p. (lewa ofic.)

z 60 pp., p rzebyw a jący  w  lipcu br. na strzeln icy 
bo jow e j w  O strow ie, postrze lił się umyślnie śle­
pym nabojem karab inow ym  w  lew ą  dłoń. P o  do­
konaniu tego  czynu z ja w ił się przed lekarzem  
z  ośw iadczeniem , że  nic jest zdolny do pełnienia 
służby w o jskow ej. L ek a rz  istotnie uznał, że Zw a- 
ryczuw  do służby w o jsk ow e j się nie nadaje z  po­
wodu przestrzelen ia  ręki.

P on iew aż Z w a ryezo w  um yślnie spow odow ał w y  
pactek, wobec tego postaw iono go  przed sądem 
w o jskow ym , k tóry  w ym ierzy ł mu karę 3 la t w i j -  
zlepia.

0 rejestrowanie ofiar numeras 
clausus

Żydow ska Centrala Akadem icka w  W arszaw ie  
zw raca  się do wszystk ich  kandydatów  Żydów , za 
pisujących się na w ydzia ły , na których obow iązu ­
je  „numerus clausus", aby w  interesie w łasnym
1 dobra sp raw y  ogółu  akadem ików Żydów , za re ­
je s tro w a li w  Sekretarjacie  C en tra li Akadem ic­
k ie j (No*(¥y~tiwiat 21) codziennie prócz sobót w  go ­
dzinach od 7—9 w iecz. p rzy jęc ie  swe, lub odrzuce­
nie na w ydzia ł, na k tóry  petent składał pap iery  
w  odpow iedn iej uczelni.

Zarazem  Centrala Akadem icka w zyw a  akade­
m ików - Ż yaów  nieprzyjętych na te w ydzia ły , a 
w y jeżdża jących  zagranicę na studja, o zare jestro­
w an ie  się w  Sekretarjacie Centrali Akadem ic­
kiej.

Których komunistów 
wymieniono?

Jak już donieśliśm y, odbyła się onegdaj na po­
graniczu polsko- sow ieck iem  wym iana w ięźn iów  
m iędzy Polską  a Sowietam i. D o Polsk i w ró c iło  
z kazam atów  G. P. U. 40 osód Z w ięzien ia  w  P o l­
sce w ym ien iono do S ow ie tów  następujących ko­
munistów, w śród  których znajduje się pięciu b. 
posłów :

Chom ycz Nestor, Polipenko Ernest, Epstein A- 
bram, W eintuch Iwan. Paszyn Jan, Fryszm an W i­
ktor, Sziencki Jakób, Chorąży W iera , Berenstein 
M ieczysław , Reich ve l Sachs, poseł Żarsk i T a j.,  
G eller Chaim, Pałczyńska Irena, C ichowski K a ­
zim ierz, D w orczaa in  Ignacy, poseł L ew - Baczyń­
ski W ładysław , poseł Syczew ski Zygm., Jaw orski 
M ikołaj, Mandel M ojżesz, Gustecki M icbał, poseł 
W o łyn iec  Flegant- W ołoszyn  P aw e ł, Gaw ryluk Jó­
zef, poseł Krynczuk Paw eł, K lin cew icz  Szymon, 
B ob row icz Jan, Trubacz iw an , S łow ik  Mendel, 
L ip sk i Ludw ik , Sza jkow sk i L e jzo r , Faryna P iotr, 
Zad ire j Potap, G inko Juljan, P ie rw o łock i M ikołaj, 
W iśn iew ska M arja, K agaa  Abraham, Mandelkorn 
Teodora, Paszkow sk i M ichał, Szczęśniak W łady 
sław.
łR ep a tr jan c i z R os ji będą musieli odbyć kib- 

dn iow ą kwarantannę, zanim w ładze polskie 
zw o lą  im na p ow ró t do - rodzin.

Samolot w śmiertelnym 
korkociągu

Tragiczn a śm ierć dwóch lotników

Z  B ia łe j Pod lask ie j donoszą: W  piątek popoJ 
dniu sam olot szkolny Aeroklubu bialsk iego z ( <.- 
wedu defektu silnika w padł w  korkociąg na wy - 
sokości 400 m etrów  i rozb ił się na polach wsi 
Sidorki.

D w a j lotn icy, członkow ie Aeroklubu, p ilot Kaz. 
Stefaniak i Stefan K luczyńzki ponieśli śmierć. Kaz. 
Stefan iak bra ł udział jako  najm łodszy p ilo t w  k ra ­
jow ym  ra id zie  aw jonetcŁ.

Krwawe zafście w warszawskim  
urządzić śledczym

W idow n ią  n iezw yk łego  wypadku był wę. piątek 
około godz. 2-ej popoł. gmach warszawskiego urzę
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idu śledczego p rzy  ul. D an iłow iczow sk ie j.
Z ja w ił się tam w ezw an y  do przesłuchania ku- 

jrJcc Jakób Kcstcnbc^g, zatn. Jerozolim ska 43 w  
zw iązku  z w drożoną przec iw ko niemu sprawą.

W  poczekalni b rygady  IX -e j (fa łs ze rs tw ) u rzę­
du śledczego, K testenbcrg spotkał się ze św iad ­
kiem, W ładysław em  Kulińskim  zam. w  kolon ji- 
G órce gm. M łociny, k tóry  m iał zeznaw ać na nie­
korzyść kupca.

M iędzy tym ostatnim a św iadkiem  w yw ią za ła  
się krótka w ym iana zdań, w  czasie k tóre j K e- 
stenberg dobył broni i s trze lił do Ku lińskiego, ra ­
niąc go  lekko, poczcm w pakow a ł sobie kulę w  gto- 
wę, zw a liw szy  się z nóg.

N iezw łoczn ie  w ezw an o  pogotow ie  ratunkowe, 
k tóre obu rannych Ku lińsk iego w  stanie n iezłym , 
Kestenberga zaś w  stanie ciężkim , p rzew ioz ło  do 
szpitala św. Ducha.

W  spraw ie usiłow ancgo zabó jstw a i sam obój­
s tw a toczy się ś ledztw o, k tóre jest w  toku.

„Pieniądze albo im itrć4*
Autorka pow ieśc i d la młodzie ży skazana nu rok  

w ięzien ia

P o  dw utygodn iow ej p rzerw ie  w  sp raw ie  prze­
c iw no autorce pow ieśc i dia m łodzieży, p. H eleny 
K is ie ln ick ie j, o czem donosiliśm y sw ego  czasu, 
oskarżonej o szantaże i  p rzyw łaszczen ie  — sąd 
ok ręgo w y  w  W a rsza w ie  og łos ił onegdaj w yrok , 
k tórego  mocą uznał K is ię ln icką  w inną zarzuca­
nych je j czynów  i skaza] na jeden rok aresztu 
z  zaw ieszen iem  tej kary  na p rzec iąg  lat pięciu

Sąd uznał oskarżoną w inną p rzyw łaszczen ia  sie­
dmiu tys ięcy  łotych na szkodę C. T . R. i T ow . 
K ó łek  Roln iczych, gdzie  była urzędniczką, oraz 
szan tażow ania kilku osób zapomocą anonim ów 
z  pogróżkam i: „p ien iądze albo śm ierć !" (w  ten 
sposób m. in. b y ł szan tażow any n iejak i p. F lieder- 
brum i Górecka).

Jako okoliczność łagodzącą przy  ferow an iu  w y ­
roku sąd p rzy ją ł opiuję lekarską, stw ierdzającą, 
iż  ósk. K is ie ln icka  jest osobą dzia ła jącą z o g ra ­
niczoną poczytalnością.

Oskarżona p rzy ję ła  w y ro k  spokojnie.

Z  B A G N A  K A H A L N E G O  W  S T R Z Y Ż O W IE
Odnośnie do korespondencji zam ieszczonej w  na- 

sj.em piśm ie z 14 bm. pt. „Z a rzą d  przym usow y 
,w kahale strzyżow sk im  — Skutki półrocznej g o ­
spodarki kom isarsk ie j", otrzym ujem y od p. Me- 
ch la Schiitza, kom isarza rządow ego  gm iny żyd ow ­
sk iej w  S trzyżow ie , obszerne „sp rostow an ie", k tó­
re  ani w  treści ani w  form ie nie odpow iada w y ­
mogom  ustaw y prasow ej.

P . Schulz tw ie rd z i w  swem  „sp rostow an iu ", żc 
,w odpow iedzi na zarzuty poczynione mu sw ego 
czasu na łam ach „N o w eg o  D zienn ika" i „P r z e g lą ­
du R zeszow sk iego " zaskarży ł o obrazę czci ao są­
du ok ręgow ego  w  R zeszow ie  odpow iedzia lnego re­
daktora „P rzeg ląd u  R zeszow sk iego " i że rozp ra­
w a  w yznaczona została na 30 bm. Następnie tw ie r ­
dzi p. Schiitz, iż  ustanow ien ie p. G riinblatla za­
rządcą przym usowym  kahału nastąpiło nie wsku­
tek złej gospodark i p. Schiitza, lecz z łe j gospo­
darki p. Griinblatta, k tóry  dawniej był p rzew o­
dniczącym  zarządu gm iny. O swoich rządach opo- 
v  Lada p Schutz same dobre rzeczy i ma dla nich 
w yłączn ie  ty lko pochw ały  W końcu tw ierdzi p. 
Schutz, iż n iepraw dą jest, że p rzy  zamknięciu 
księg i kasy organ sądow y skonstatował brak w ię ­
kszej kw oty, lecz przeciw n ie, s tw ierdz ił nadw yż­
kę 198 zł 37 g r  w ydatków  nad przychodam i, którą 
to kwotę p. Schutz w yp ła c ił z w łasnych fundu­
szów . Nadto spłacił p. Schutz już przeszło 3.000 zł 
cimguu pozostałych w  gospodarce -kahalnej po je ­
go  poprzedniku.

Z  O Ś W IĘ C IM IA

Onegdaj zam ieściliśm y pt. „Sensacje o św ię ­
cim skie" dw ie  odrębne w iadom ości z Oświęcim m , 
ledną o spensjonowaniu sędziego dra Dałuszkie- 
w icza i przeniesieniu w stan spoczynku sędziego 
dra Eibcnschiitza, drugą zaś o  aresztow aniu  kan­
celisty  Juszczaka za przestępstwa skarbow e i dy­
scyplinarne. Aczkolw iek obie te w iadom ości byty 
odrębnie umieszczone, to jedvak dla uchylenia 
wszelk ich ewentualnych nieporozumień, zaznacza­
my w yraźn ie, iż nie m iały  ont ze sobą nic wupćl- 
nego to zn., że aresztow anie kancelisty Juszcza-' 
ka nie pozostaje w  żadnym zw iązku  ze spensjono- 
w&ciem w zględn ie  przeniesieniem  w  stan spoczyn­
ku wspomnianych w yże j sędziów.

I l f  K R A K Ó W  N a  j e s i e ń  nadeszły ostatnie nowości w m aterjaład
J H ft  H M  I  p i #  MIODOWA 1  wełnianych i jedwabnych ca płaszcze i suknie. Płótni
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Z  M O D Y

Nowości Jesienne

Modna pani na czo ło  spraw unków  jesiennych 
v ysunie na pewno zakupno now ego kapelusża. 
Kapelusz jest bow iem  p ierw szym  zwiastunem  no­
w e j m ody zim owej.

O ile  już dziś stw ierdzić  można, ulubieńcem se­
zonu będzie m ały ręczn ie szyty  kapelusik aksa­
mitny, coś pośredn iego m iędzy beretem, a kape­
luszem. N ow ośc ią  jest p rzybran ie tych kapeluszy, 
składające się z kokard, lub fantazyjnych piórek, 
o kontrastowych kolorach.

P rócz  zestaw ień czarno białych, u jrzym y w ie le  
kapeluszy w  kolorach czerw ono- czarnych, z ie lo ­
no- popielatych, popielato- niebieskich itd. Często 
kapelusz np czarny, podbity będzie w stążką lub 
aksamitem czerw onym , k tó ry  stanow ić będzie ma­
łe  rondo odmiennegc koloru. Szalik i jedwabne, try ­
kotow e lub wełniane, jak  rów n ież kam izelki, w y ­
g lądające z pod żakietu, zastosowane będą do ka­

peluszu.
Ponadto podajem y dziś różne drob iazg i futrzane., 

Są to  kołn ierze  i mankiety, kom pletnie wykończo-i 
nt-, ale nie przyszyw ane, a przyp inane do sukien i 1 
żakietów .

II

G rotf m ann w yie ln ia  uchw ały
slonistów-rewizlenistćw

K R A W C Y  A N G IE L S C Y  S K A R Ż Ą  SIĘ .

W  O xfordzie  odbył się z jazr zw iązku k raw có v 
angielskich, na którym  w ięk s :q  część obrad po­
św ięcono sp raw ie  zaniedbania i „n iech lu jstw a" — 
Jak się. w y ra z ił dobitnie jeden % m ów ców  —  które 
daja się obecnie obserw ow ać w  dziedzin ie mody 
iresk ie j Pod w p ływ em  kryzysu An glicy , k tórzy  
dc ląd d zie rży li prym  w śród eobrze ubranych ge-

Londyn- (Ź A T ) P . M eir Grosmann og łos ił w 
imion u egzek u tyw y  rew izjon istycznej komuni­
kat p rasow y, w  którym  om ów ił p rzy s z ły  plan 
p racy sjon istów -rew izjon istów .

Pow inn iśm y —  w y w o d z ił Grosmann —  do­
konać zw rotu  w  kierunku frontu m iędzynaro­
dowego: pon ieważ rów rreż  zobow iązan ie o  u- 
tworzen iu  żydow sk ie j siedziby narodow ej w  P a  
lestynie ma charakter m iędzynarodow y- U tw o ­
rzenie naszej centrali w  G enew ie nie oznacza 
bynajmniej, że  rezygnu jem y z  nadziei p rzeko­
nania Anglji o konieczności zm iany jej polityki. 
Faktyczn ie mamy w szelk ie podstaw y oo p rzy ­
puszczenia, iż niedaleki Jest czas, gdy  bodzie­
my przyjaźn ie i ze wzajem nem  zaufaniem  
w spó łpracow ali z Anglią- 

Zw iązek  rew iz jon is tyczn y  pozostaje organ i­
zacją postęęowo-dem okratyczna, k ierowaną 
przez znajdującą sw obodny w y ra z  wolę ca łego 
ruchu i odrzuca wszelk i niebezpieczny eksire- 
rnizm-

Konferencja rew izjon istyczna postanow iła roz 
w ijać działalność praktyczną w  Palestyn ie. 
Zw iązek  nie chce pozostać jedyn ie gruipą opo­
zycy jną  i pragnie w ziąć  na siebie zadanie pra­
cy  konstruktywnej- 

R ew izjon iśc i nie mogą nadal tolerować obecne 
go stanu gdy  tysiące robotn ików  żydow skich  
w  Palestynie- rew izjon istów- m izrachistów . o- 
gólnych ’ sjonistów i bezpartyjnych, skazanych 
jest na łaskę m onopolistycznej organizacji- któ­
ra usiłuje narzucić doktryny polityczne w szyst 
kim cztenkom Związku- 

E gzeku tyw a rew izjon istyczna upoważniona 
została przeto do stw orzen ia  bezpartyjnych ro 
bóżniczych zw iązków  zaw odow ych , które bro­

nić będa in teresów  robotn ików  bezpartyjnych- 
U chw ała ta nie powinna być zrozumiana jako 
wyipowie-dzene w o jn y  H istadrutowi.

P rzech odząc do om ów ien ia  uchw ał w  Cala is  
p- M- Grosmann o św ia d czy ł: W  praktyce u-
ch w a ły  te oznaczają, że  gd y  zw ią zek  jako taki 
przestał się uw ażać  za  Integralną część sk łado­
w ą  św iatow e j organizacji sjonistycznej. płatni­
cy  szekla pozostają jak dawr.iej. członkam i o r­
ganizacji sjonistycznej 1 w ykonu ją s w e  p raw a  
i obow iązk i jako cz łonkow ie  organizacji sjoni­
stycznej,

Rów iiocześn ię  Zw iązek  rew iz jon istów  jako 
całość kontynuować będzie sw ą  działalność w e  
szystklch dziedzinach p racy  sjonistycznej, jako  
ciało, stojące poza  kontrolą i jurysdykcją o rga ­
nizacji sjonistycznej.

Om awiając kw estję dyscyp lin y w ob ec  Z w iąż 
Ku rew izjon istów  i w ob ec  Organizacji Sjońskiej 
ośw iadczy ł M- Grosm ann: Sądzę, iż ca la  ta 
so raw a  n k  ma konkretnego znaczenie, nie li­
cząc p róby  sztucznego w y w o ły w a n ia  konfli­
któw- Sjonista na leży do sw ej organ izacji Po­
d ług w łasnego uznania- Jeśli akceptuje pewną 
dyscyplinę, czyn i to dobrowoln ie pod w p ływ em  
i ochroną sumienia. Jest przeto  rzeczą śm ie­
szną gw aran tow ać długiem i rezolucjam i w y- 
imagim wana dyscyplinę- D ośw iadczen ie w yka  
że. iż cała ta sprawa jest czysto  teoretyczna-

Konferencja nie uchwaliła żadnych rezolucyj 
politycznych poza decyzja  w szczęc ia  sze iok ie  
gę  ruchu petycyjnego- P ragn iem y o ż y w ić  i 
wzm ocnić żyd ow sk  ruch m asow y dla P a le s ty ­
ny i zn ów  przekształcić kwestję żydow ską  w  
problem m iędz ' a rod ow y .

tk  m enów na ob i półkulach, zaczęli się zan iedby­
w ać w  stroju i —  jak  ża lili się k raw cy  —  forytu ją  
dla oszczędności m agazyny z gotow em  ubraniem. 
K ra w cy  s tw ierdza ją  w ię c  z ubolewaniem , że  da­
w n y  „d ob ry  ton“ zanika w  A n g lji, co odbija się 
w  p ierw szym  rzędzie  na interesach zak ładów  
kraw ieckich.

Hela Salpeter Osias Frledlfeb
Żabno W ro c ła w

zaślub ien i w e  w rześn iu  1932 r. 
Osobnych zawiadomień nie wyiyla się 716
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lutrzelszy ćodefek
.„NottCbo Fiii.nniKa”

(1 Z  sli i* ii druku)
przynosi m. iii. :

J )i  M. BerKow icz: O sta.-ożydowskim  hum orze 
D r. M. K orzenn ik : Pałae m agnacki —  na d a w - 
’ n ym  cm entarzu żydow sk im  
ihi. H ille r : P rzez  jeden  dzień w  Latoszyn ie  
L .  K up ferm an  (B e r lin ):  G dy się nie m a forsy... 
L eo n  H erbst: Anegdoty  z teatru  żydow sk iego  
(Kam ienny chłopiec ulubieńcem  m iasta (C o  o - 

znacza M anneken— P is  w  B rukseli? ) 
Okrywająca palarn ia  op jum  
(Drugi konkurs ro zryw k ow y

WIEDZA I ROZRYWKA
Wfzyicy czytaia futmeisw

mNOWY DZIENNIK*1!

W sch ód  

słońca 

5 m. 03

WRZE5 PE*’
18

N IE D Z IE L A  

17 El ul 569i

Zachód 

słońca 

17 m. 32

Dziś Rada Partyjna. Organizacji 
sjonts.ycznej

D ziś w  n iedzie le  obradow ać będzie w  K rakc 
lwie w  sali Ż ydow sk iego  Dom u A k ad em ick ie ­
go  p rzy  ul. P rzem ysk ie j 3 Rada P a rty jn a  O r ­
gan izac ji s jon istycznej zach. M ałopolski i ś ’ ą- 
kka.

W  posićdzien iu  R adv P a r ty jn e j uczestniczyć 
łnoga ty lko członkow ie R ady P a rty jn e j, a to 
fczlonkowie E gzeku tyw y, R ady Centralnej i o - 
Soby przez ostatnią K on ferencję  K ra jow ą  w y ­
brane do R ady P a rty jn e j.

N a  porządku dziennym  obrad R ady P a r ty j­
nej zna jdu ja  się następujące sp raw y: ?) S p ra ­
w ozdan ie z działa lności E gezku tyw y, 2 ) O bec­
na sytuacja w  św ia tow ym  ruchu sjońsk im  i 
spraw ozdan ie z posiedzen ia A. C. w  Londyn ie ,
3 ) Nasze stanow isko w  SDrawie reorgan izac ji 
B iu ra  Pa lestyńsk iego w  K rakow ie , 4 ) W n iosk i 
i in terpelacje.

Początek  obrad o godz. 10 przedpoł.

Którzy lekarze europejscy mogą 
praktykować w Ameryce?

M in isterstw o ośw ia ty  w  Stanach Z jednoczonych 
1 opracowało 1 ogłosiło nowe przepisy w  sprawie

► ►►►►► Czas pomyśleć o

SUKNA Pierwszorzędne materjały na ubra­
nia męskie, palta, kostjumy 

i płaszcze damskie oraz mundurki 
s tu d en ck ie

kryzysowe KRAKÓW, GRODZKA 38

zimie! A < < < 4 4
N O N D E R p  
I E H R U C H

T e le f .
132-76

— — W ie lk i 
.■ fe ó r ł!

Staroń zasadzony na 15 
ciężkiego więzienia

(rg ) W  dniu w czora jszym  zapadł w y ro k  w  
toczącej się przed sadem przys ięg łych  w  K rak0 
w ie  rozpraw ie p rzec iw  Stan isław ow i Staronio­
w i, oskarżonemu o zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa, na osob ie  ś. p- Karoliny Kalemby- 

Po  zamknięciu postępowania d ow od ow ego  
nastąpiły przem ów ien ia stron, poczem  sędzio­

w ie  p rzys ięg li udali sio na naradę. Ław a  p rzy ­
sięgłych 9 grosami „taV“  zatw ierdziła  wtrtę o- 
skarżorego .

Trybunał zasądził S t r o n ia  na 15 la; ciężk ie­
go  wiezienia- O skarżony zem dlał po ogłoszeniu 
wyroku.

dyp lom ów  lekarskich w ydaw anych przez un iw er­
sytety europejskie. N a  podstaw ie tych przep isów  
lekarze z dyplom am i un iw ersytetów  w  Szw ajcarji, 
Frar.cji i W łoch  nie będą w  Stanach Z jednoczo­
nych uznawani, a lekarze ci nie m ogą w ykon yw ać 
praktyk i w  Am eryce. Rząd am erykański tłumaczy 
to rozporządzen ie niskim poziomem  naukowym wy­
m ienionych un iw ersytetów  których w ychow anko­
w ie  nie mają dość gw aranc ji leczen ia ehorycn. 
Natom iast do-puszczeni są do nostry fikacji lekarze 
z dyplom am i u n iw ersytetów  holenderskich, au 
strjackicb, niem ieckich, skandynawskich i augiel- 
skich. O dyplomach u n iw ersytetów  w  Po lsce nie­
ma wzm ianki.

— D Y Ż U R Y  A P T E K . Dziś w  n iedzielę mają 
dyżur dzienny i nocny aDteki: Rynek 22, ul. F lo r- 
jańska 15, Karm elicka  23, A le ja  29 L istopada 5,
u). D ietla 76 i B rodzińsk iego 1 ; ty lko  dzienny dy­
żu r apteki: Rynek A — B 43, ul. Gertrudy 1, K ro ­
w oderska 74, Konopnick iej 3 i K rakow ska 9.

—  P O S IE D Z E N IE  K O M IT E T U  O KRĘG O W EG O  
O R G A N IZ A C J I „T A R B U T “  odbędzie się w  ponie­
działek 19 bm. o godz. 7-tj w iecz  w  lokalu w ła ­
snym przy  ul. S tarow iślnej 68.

—  C O F A Z  W IĘ C E J  W Y P A D K Ó W  S Z K A R L A ­
T Y N Y  w ykazu je  statystyka M ie jsk iego Urzędu 
Z drow ia  w  K rakow ie . I  tak w  ciągu ubiegłego ty ­
godnia zg łoszon o 31 w ypadków  szkarlatyny, 9 w y ­
padków tyfusu brzusznego, 7 dyfterji. 4 kokluszu 
i 3 dyfterji.

—  O Ż Y W IO N Y  RU C H  W  ŚW IEC1E P R Z E ­
S TĘ PC Ó W . W czo ra j zes ta li aresztow an i w  K ra ­
kow ie: M arzec P io tr  (la t 32) za usiłowaną k ra­
dzież row eru  na szkodę An ton iego Jasińskiego, R y  
d łówka 9. G łów ka Józef (la t 25) za k radzież ma­
ryn ark i w art .10 zł z n iezam kniętego ogrodu P io ­
tra  Kącika pj. Kossaka 6. W ierda  Franciszek  (la t 
24) robotnik M azow iecka 57 za k radzież z w łam a­
nie m do kiosku ty ton iow ego  na szkodę M ilew sk ie ­
go. Dudaszek A leksander (la t 17) za k radzież b ie­
lizn y  na szkodę Borgenicht P o li, D ługa 63. Obe- 
dziński Józef (la t 37) S tarow iślna 43, za  u s iłow a­
ną sprzedaż b ezw artośc iow ego  p ierścionka za kw o 
tę 11 zł N ow ak ow sk i Eugenjusz (la t 21) robotnik 
za k radzież w ózka ręcznego z u licy na szkodę 
Ign acego  F inkelsteina Batko W ładys ław  ora z  G *- 
jew ska M arja  z K ra k o w a  za  usiłowaDą k r dzież 
kieszonkową. Kucharski W ład ys ła w  (la t 25) z Dob 
czyc, zam. w  W o li Ducnacidej za k radzież kieszon­
kow ą 220 z ł na szkodę B ron is ław a  W a rszaw sk ie ­
go, T op o lo w a  4. W o h fe ile r  F e lic ja  (la t  20 z  K ra ko ­
w a  zam. Podbrz izie 2 za us.łowaną kradzież k ie­
szonkow ą w  Rynku g łów nym . P o lek  Jan (la t 33) 
m asarz z K ra kow a  zam. Dębniki Rynek 1. 11 za 
system atyczne kradzieże w y ro b ów  masarskich.

—  P A D Ł  O F IA R Ą  OSZUSTÓW . E m ilew icz F rań  
ciszek, T a rgo w a  3, padł o fia ra  oszusta, k tó ry  za­
czep iw szy  go  na ul. P ija rsk ie j, m ów iąc po czesku, 
prosił o  pożyczenie polskich p ieniędzy dają na 
zastaw  złote  p ierścionki i łańcuszki. P o  o c e jś cu  
osobnika s tw ierdz ił E m ilew icz, iż  precjoza są bez­
w artośc iow e.

—  P O D R Z U T E K  W  S IE N I. W  sieni domu ul. Z ie 
łona 18, znaleziono przucone dziecko p łci żeńskiej 
około 15 mies. liczące. Podrzutka um ieszczono w  
Żłóbku miejskim .

—  W Ł A M A N IE . Do m ieszkania Glasa Józefa, 
kupca zam. P a rkow a  1. ?. w łam ał się nieznany 
cpraw ca odsunąwszy ryg le  w  drzw iach i skradł 
książeczkę oszczędnościową PK O . K atow ic?  na 
kw otę 500 zł oraz garderobę i biżuterję

—  B E Z W A R T O Ś C IO W E  D O L A R Y . Oziem bło 
S tan isław  roln ik  z O patkow  c pow  M iechów  zg ło ­
s ił do polic ji, że w  Rynku P o d g ó r s k a  w  czasie 
targu ktoś w ręczy ł mu kw otę odbitkę 20 dola­
rów  amerykańskich, z których poszkodowany wy-

' a k t e h  s i u k a s :

znajdziesz tylko u U C H T I G A
Sppcfslnj/ magazyn

F lo r ia ń s k a  21 G ro d zk a  71 S z e w s k a  7

dał mu 34 złotych jako resztę za zakupiony tow ar. 
Za oszustem w drożono poszukiwania.

—  G S Z U K A N C Z E  „B A N K I “ . L istę poszkodo­
wanych przez to w a rzys tw o  .,Pa llas“ pow iększyła  
jeszcze Pak ła  An iela , gospodyni z K on ieczkow ej 
pow. R zeszów  na kw otę 1025 złotych. L is tę  po­
szkodowanych przez Społeczrą  Kasę Gospodarczą 
pow iększy ł Bień P io tr , gospodarz z Zaga ja  pow. 
M iechów , od którego' kasa ta w yłu dziła  kw otę 200 
z ł pod obiecaną pożyczkę.

 -d ---------
—  W IE C Z O R N E  K U R S Y  Z A W O D O W E  dla w y ­

chow aw czyń  żydow skich rozpoczęły  się 15 bm. 
W yk łady  odbyw ają  się w  przedszkolu ul. Z ielona
1. I I.  p. od godz. 7 w iecz. Tam że w p isy dodatko­
we. 6951*

 ogo-----
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 

A. NUSSBAUM, DIETLA 45

—  ZEN TR ALVE R B AN D  JUEDJSOHEF AKADE­
MIK ER iN  PR A G “  (P  os tłach 306) zalatw«a ptizyję 
cia ma wyżsize uazehue w  Pradze. —  Imłormacyf 
udziela sóę bezpłatnie za dołączeniem m iędzy nar in­
dow ego iznaczkr pocztowego.

—  Z a M IA S T  WIEŃCA*/! na grób  ołp. dr. Edm.
Schenkera, składa z ł 5 Da budowę schroniska
im, dra Schenkera
718k Szym on F e il

 o go ------
—  STO W . Ż Y D . S L U C F  U. J. „.O G N IS K O " (B iu ­

ro  Pośredn ictw a P ra cy ! poleca bezpłatnie k w a li­
fikow anych  korepety to rów  do w szystkich przed­
m iotów  w  zakresie szkół powszecnnych i śred­
nich, gu w ern erów  oraz nauczycieli języków . Z g ło ­
szenia p rzyjm u je się w  Żydow sk im  Domu Akade­
m ickim  (P rzem yska 3, Tek  107-64) w  godz. od 
7— 9 w iecz. Tam że przyjm uje się zg łoszen ia  aka­
dem ików  poszukujących pracy.

Występ gościnny p.Lody Halamy
Onegdaj przyjechała do nas na jeden ty lk o  w y­

stęp przed swym  w yjazdem  zagranicę najm ilsza 
z Halam  p. Lod a  Halama. T a  tancerka o tem pera­
m encie żyw iołotrwm  zdobyła  już sw ego czreu 
szturmem seret publiczności krakowskiej a teraz 
te sym paije tylico pogiębiła . K ostjum y bajeczne, 
technika pierwsze! kilasy, brawura wprost szampań­
ska: Mam jednak wrażenie, że w  tańcacL poważ­
nych je j w a lory  nie przychodzą tak w yraziście do 
głosu, a już zupełnie n iedorzeczny jest taniec ro­
syjsk i. Natom iast piosenka i taniec „J a  jestem  
bzik “  w yw o ła ły  entuzjazm  publiczności.

Pauzy  m iędzy jednym  numerem p. Halam y a 
drugim  w ypełn iała sentymentalnemi pioseukami 
śpiewaczka krakowska p Ada Orwicka. k tóra  za­
stąpiła chorą p. Bobrowską, oraz p. W elin , k tory  
uzyskał poklask publiczności swemi groteskam i, 
wzorowanem i na groteskach Leona Fuksa. I— ił).

 O ---------
—  D ZIŚ  „DON P A S Q U A L E “  1 „C Y R U L IK  SE- 

W IO S K I" . D ziś aaje opera krakow ska dwa prted-
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# ł t  w ierna. popołudniu Ula m łodzieży k lasyczną ope 
t e  kom iczną „D o l  Pasąuale*, w ieczorem  zaś Ros- 
•Jm*ego „C yru lik a  S ew ilsk iego ". U lubione opery  
(Uświetni w spółudział znakom itej a rtystk i A d y  
Sa ri.

A B O N A M E N T  s t a ł y c h  m i e j s c  w  t e ł

tTKZE  IM . J. S ŁO W A C K IE G O . Dorocznym  z w y ­
czajem  i na now y sezon teatra lny 1932/33 r. za­
m ów ien ia  na stałe m iejsca w  teatrze im. J S łow ac 
k iego  przyjm u je sekretarja t teatru  codziennie w  
g ed z  7— 9 w iecz.

—  Ż Y D O W S K I T E A T R  L E T N I  (Stradom  11). 
D ziś w  n iedzielę pow tórzen ie  w czo ra jsze j prem je- 
ry, k tóra  zdobyła sobie daw co  n iew idziane uzna­
n ie  publiczności. W ykon aw cy  r, doskonałym  Jung- 
.wirthem i  G rim ingerem  na cze le  b y li ok lask iw a­
ni p rzy  o tw arte j scenie. B ile ty  p rzez ca ły  dzień 
p»’zy  kasie teatru.

—  T E A T R  „B A G A T F L A " .  D ziś w  n iedzielę dr. 
A . W Langsner zadem onstruje dośw iadczen ie 
t  dziedziny psychokrym inologicznej w sa li teatru 
b a g a t e la " .  Początek  o godz. o ‘17 w iecz.

—  B R O N IS Ł A W  G IM P E L  —  to  nazw isko, po­
siadające obecnie fascynującą s iłę  w  sferach mu­
zycznych Europy i Am eryk i. W ystęp  te g o  gen jai- 
negc skrzypka odbędzie się w  czw artek  dnia 22 
bm. w  sa li Bolońskiego. B ile ty  są już do nabycia.
Zaaamc zniżki dla wszarstfócb sdkół i s tow arzy­
szeń kulturalnych.
1 —  W IK T O R  C H E N K IN , św ia tow e j s ław y  a rty ­
sta, k tóry  dokoła siebie jedyn ie  mocą sw ego  ar­
tystycznego temperamentu i  sugestją ekspresji 
s tw arza  całą scenę, na k tóre j jest m istrzow skim  
śpiew akiem , aktorem  i humorystą, w ystąp i poraź 
idrugi i  ostatni w  poniedzia łek  . 19 bm. w  Starym  
Teatrze.

—  F R Y D E R Y K  L A MGND, gen ja lny pianista- 
,w irtuoz, n iezw yk ły  w ykonaw ca  d z id  klasycznych, 
w ystąp i w  robotę 24 bm. w  Starym  Tea trze . B i­
le ty  w  cenie od z ł  i — c  są już do nabycia w  ka­
sie  S tarego Teatru.

—  T E A T R  S Z K O L N Y  W  K R A K O W IE . Dnia 16 
hm. w  Gimnazjum im. N ow odw orsk iego  odoyla  się 
poJ przew odnictw em  p. K u ra tora  dr. N ow ick iego  
kon ferencja dyrek torów  w szystk ich  krakow skich 
Szkół średnich w  sp raw ie  s ta łego  teatru szkolnego 
!W Krklcowie.

W ed łu g projektu, k tóry  na kon ferencji dyrekto­
r ó w  p rzedstaw ił p. dyr. O sterw a, teatr szkulny 
odbyw ałby  w  gmachu teatru  im. J. S łow ack iego
(w dni oznaczone przedstawienia utw orów  z klasy­
cznego po lsk iego  i  zagran icznego repertuaru, jak o  
osobne prem jery , p rzygotow an e umyślnie na ten 
cel p rzez zespół a rtystów  o a tru  im. J. S łow ack ie­
g o  d la m łodzieży, a k tóre  odbyw a łyby  się w  g o ­
dzinach rannych, jak o  uzupełnienie Iekcyj szkol­
nych, poprzedm ne stale prelekcjam i nauczycieli. 
K oszta  b ile tów  m ogłyby  być pokryte z funduszów 
zb iorow ych , w  cenie n a jw yże j do 50 gr na ucznia, 
za  co m łodzież m iałaby w stęp  wolny, ko le jno za­
kładam i i klasam i, na 8 przedstaw ień  w  ciągu ro ­
ku szkolnego.

P ro jek t dyr. O sterw y  p rzy ję to  z  uznaniem, p rzy  
Cccm p. K u ra tor N ow ick i postan ow ił szczegó ło­
w e  opracow anie planu teatru szkolnego poruczyć 
osobnej kom isji, pow ołanej z  pośród dyrek torów  
i  nauczycieli k rakow sk ich  zakładów .

TE A TR  IM. X  S ŁO W A C K IE G O
N ied zie la  pop.: „D on  P a są a le "; 8 w iecz.: „C y ­

ru lik  Sew ilsk i".

L E T N I  T E A T R  Ż Y D O W S K I (S T R A D O M  11)
N ied zie la  1 pop.: „D zis ie jsza  m iłość" (ceny zni­

żon e ); 8‘45 w iecz.: „W ysok ie  p rog i" .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  
t Dom Żo łn ie rza  P o lsk iego )

N iedzie la  11T5 przedpoi.: „C zerw on y  kapturek-* 
(dla d z ie c i); 3*30 pop.: „M azga j w  za lo tach "; 7*30 
w iecz.: „ L oIł  z  Lu dw in ow a".
W Y S T A W A  „S T A T U T U  K A L IS K IE G O " I  IN N Y C H  

D Z IE Ł  A R T U R A  S Z Y K A  
Rynek 29, I. p. T . N. S. W .

Codziennie od 10 rano do 7 wieczorem .

T E A T R  P O L S K I W  K A T O W IC A C H
N iedzie la  8 w iecz.: „ f la ik a

R E P E R T U A R  k i n o t e a t r ó w
A D R IA : „Quo V ad 's? "
A P O L L O ; „K s iężn a  Ł o w ick a "  (Jad w iga  Smo­

la rska , Stefan Jaracz J ó ic f W ęgrzyn ).
A T L A N T IC :  „Zwycięsca** (E ryk  Pom m er, Kate 

N ady).

DOM ŻO ŁN IE RZA : ..Miasto m iłości" (Iwan Pe fro  
Afltcz. Carmen Bon )

M U ZEU M : .Lotn .k*.
P R O M IE Ń  ..Tyranja m iłości-' (L e ila  Lyams 

L ew is  Słone).
SŁO Ń C E : „W  sidłach k łam stw a-' (En-ii Jan-

mngs).
S Z T U K A  „Szwejk* (Sasza R aszibow ).
U C IE C H A : „A tlan tyd a " (B ryg ida  Heim).
W A N D A : ..Księżna Łow icka  (Jad w iga  Smo- 

s a raka, Stefan Jaracz, Józef W ęgrzyn ).

STR AJK  W  K O P A LN I M AX  T R W A
K atowIee. 17. 9. (K ) Strajk na kopalni Max trwa 

w daiszym  ciągu W czora j „dbyto się zebranie za­
łogow e. na którem uchwalono strajk kontynuować 
aż Jo cofnięcia wniosku dyrekcji w  sprawie redu­
kcji.

S E K R E TAR KA  M ILJO riO W FG O  O SZU STA 
PRZED  SADEM 

Katow ice. 17. 9. (K ) Z końcem bm. odbędzie się 
przed sadem okręgow ym  w  Katowicach sensacyjna 
rozprawa sądowa przeciwko p. Marii Laszczak, b. 
sekretarce osławionego oszusta w  wielkim  stylu 
Augusta Kellera. Keller, będąc właścicielem  firm y 
drzwnei. dokonał szeregu oszustw na szkodę tutej­

szych b a n k ó w  i firm k u p ie c k ic h .  S z k o d y  te w yno­
szą h u k n i e  o k o ło  1-200-000 z ł o t y c h .  O s z u s t w a  pole­
g a ł y  n a  tem, że  Keller f a ł s z o w a ł  w e k s l e  z  podpisem 
i sł-e-inmem f a b r j  ki c e lu lo z y  w  Czułowie. J a k  wyni­
kło z e  ś l e d z t w a ,  podpisy d y r e k t o r a  tej iabryki fał­
szów da Łasz-czakówna, którą podobno łączy ły  M 4 - 
sze s to s u n k i  z Kellerem. Łaszczal.ówna przyznała 
się do fałszowania podpisów, tv 'ierdząc przytem , 
że czyniła to, by ratować firmę, której w łaścicielem  
był Kel er i  na jego w yraźne życzenie. Oszust Kel­
ler, po m ja winieniu, oszukańczych machimac’ "  zbiegi, 
zagraniicę. zaś ostatnio został aresztowany w e  W ie - 1 
dniu. N ie będzie on jednak wydany w ładzom  sądc 
wym  polskim, gdyż jest obywatelem  austrj«.ckta\

s m w z a a H F

Rajd sztafetowy
W  dniu wczorajszym  rozpoczął się w  Krakowie 

szta fetow y rajd samol-otowo-autornobilowo-motocy- 
k low y. O godz. 13-tej z  przerwami 3-minutowem: 
wy&rariowaly wszystkie samoioty do lotu sztafeto­
w ego. Odibyły one trasę Kraków— N ow y Sącz. 
gdzie oczek iw ały samocuody, które p rzew iozły  
znak szta fetow y do N ow ego Targu. Z N ow ego Tar­
gu sam cloty znowu ten sam znak szta fetow y prze­
w iozły  do Zakopanego, gdzie go zrzuciły. W  Zako­
panem podjęli znak m oioctkiiści, k ió rzy  p rzyw ieźli 
go do Now ego Tairgu. O godz. 4-eJ po południu za­
kończono rajd. W ynik  rajdu jest następujący:

P ierw sze miejsce w  czasie 3 godz. 4 min. 5 sek. 
sztafeta nr. 5. z obsadą: pilot Satel Leonard (A ero­
klub śfcflći) na samolocie D- Hawiland Mof, k ierow ­
ca samochodowy Ripper W ilhelm  (K K A ) na samo­
chodzie lan cia , k ierow ca m otocyklowy Hennel Jó­
zef (K K M j na motocyklu Matchless.

Drugie miejsce w  czasie 3 godz. 5 minut, sztafeta 
nr. 7 z  obsadą: pUof Krok Tadeusz (Aeroklub Kra- 
kow sci) na maszynie R. W . D. 4 kierowca samoebo 
dow y ł.anz Marian (K K A ) na rsngattim kierowca 
m otocyk low y Damski Tadeusz (K K M ) na Harleyu.

T rzec ie  miejsce w  czasie 3 godz. 12 min. sztafeta 
nr 2 z obsadą: pilot Kołaczkowski W ojciech (Ln 
bełski Kłub Lotn iczy ) ptafow lec L .K .L . 2 , k ierowca 
sam ochodowy Bukowski Józef (K K A ) samochód 
F iat 525. k ierowca m otocyklow y W oyda  (K K M ) na 
motocyklu B.S-2.

C zw arte miejsce w  ozasae 3 godz. 12 min. 34 sek. 
 ̂ sztafeta nr. 1. z obsadą: pilot Sido Józef ..Aeroklub 

Krakowska) na płatowicu własnej konstrukcji F. 2, 
k ierowca samochodowy Reder W ilhelm  (K K A ) samo 
chód Tatra, k ierowca m otocyklow y Uzna ń siki Adam 
(K K M ) motocykl B.S.2.

P iąte miejsce w  oz asie 3 godz. 38 min- 25 sek. 
sztafeta m . 6 z obsadą, pilot Chałupnik Wilhelm 
(Aerokcnb Krakowski) na maszynie P.Z.L.5. k ierow ­
ca samochodowy Fischer Jozef na samochodzie 
Ford, k erow ca  m otocyk low y B rigg Artur (KKM ) 
na motocyklu Ariel.

Szóste miejsce w  czasie 3 godz. 47 min. 5 sek szta 
feta nr 4. z obsadą: pilot SopoTa Jan (Aeroklub
Śląski). na platowcu R.W .D . 4, k ierowca samocho­
d ow y  inż. Zieleniewski Edmund tK K A ) na samo­
chodzie Graham, kierowca m otocyklowy Doening 
Oskar (K K M ) motocykl Ariel.

Siódme miejsce w  czasie 3 goJz 55 mki. 3 sek. 
sztafeta nr. 3. z obsada: Pilot Sadłoń E ryk (A ero ­
klub Śląski) p łatow iec P .Z .L . 3. kierowca samocho­
d ow y  Kozłowski W ładysław  (K K A ) na samochodzie 
Srudebaker, k ierowca m otocyk low y Jabłoński M 1- 
cha’  fKKM ) na motocyklu Royal Enfield.

L E O  J A  -G A R B A R N IA
K oń cow e ro zg ryw k i o  m istrzostw o lig i w zm o­

g ły  niesłychanie za in teresow  .nie się zaw odam i pił 
karskiem i N a jw iększe  sens&";e p rzeżyw a K ia k ó w  
k tóry  będzie dziś św iad k om  zaw odów  m iędzy 
zw yciescą Craco-ni. Garbarnia a najgroźn iejszym  
konkurentem leadera tabeli, L eg ją  z W a rszaw y  
Z aw ody  odbędą się na boisku Garbarni o  godzi 
nie 4-ej popoł.

KOLEGJUM  SĘD ZIÓ W  (B IE LSK O )— K O LE U jU M  
SĘDZIÓW  (K R A K Ó W ) 2:1 (0 :0)

W czo ia jsge  zaw ody reprezentacji Kol. Sędziów 
Bielsko— Kraków rozegrane na boisku Makkabi za­
kończyły się niespodziewanie zwycięstwem  gość 
Bramki dla Biel szcza r. uzyskał Posner. dla Krakc 
wa Kah-ża. Sędziował b. dobrze p Seidner.

Ż Y D O W S K IE  T O W A R Z Y S T W O  S PO R TO W E  
zawiadamia, że dnia 15 bm. został otwarty nowy

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  
W arszaw a, 17. 9 P A T . A kc je : Bank Po lsk i 90, 

87 87.50, Sole Po tasow e  75, W ęg ie l 19 25, O stro­
w iec  serja B. 30.25, Rudzki 7, 6.50, tendencja prze­
w ażn ie słaba. P ożyczk i: 3-proc. budowlana 38, 4- 
proc. inw estycyjna 99.25. 99, 6-proc. d o la row a  53 90 
53.50, 4-proc. d o la row a  48.50, 48.25, 48.40, L is ty  
zast. B TK . bez zmian.

D ew izy : B e lg  ja  123.75, 124.06, 123.44, Bukareszt 
5.35, 5.37, 5.33. Gdańsk 173.40, 17383, 172.97, Londyn 
(31.02, 31.01), 31.17, 30.87, N o w y  Joru 8.92, 8.9t, 
8.90, te legr. 8.925, 8.945, 8.903, P a ry ż  34.96. 35.05, 
34.87, P ra ga  26.40, 26.46, 26.34. S zw a jcarja  172.27. 
172.70, 171.84, W łoch y  45.8,1 46.03, 45.59, B erlin  
p ryw . 212.50. Tendencja niejednolita.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A
Poznańska g iełda  zbożow a z dnia 17. 9. 1932. 

Bez zmian. Ogólne usposobienie spokojne.

G IE l D A  Z U R Y C H S K A
Zurych, 17. 9 P A T . P a ry ż  20.31, Londyn 18 01, 

N o w y  Jorit 5.18 i pół, B elg ja  71.82 i  pół, W łoch y 
26.59, B erlin  123.32 i pół, P ra ga  15.33, W arszaw a  
58.05, Bukareszt 3.06.

P O Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y M  JO R K U
N o w y  Jork , 17. 9. D illou ow ska 59.50— CO. Stabili­

zacyjna 52— 53. D o la row a  n ieu ot W arszaw ska nie- 
not. Śląska 41.50— 42.

P O Ż Y C Z K A  S T A B IL IZ A C Y J N A
na g ie łd z ie  w  Londyn ie L . 77.50,
na g ie łd z ie  w  Paryżu  F r. fr. 1850.

Cena monef ztctych
(T e le fon em  od naszego korespondenta)

W a rszaw a  17. 9. (S ir )  Ceny monet złotych u- 
le g ły  w  ostatnich tygorl Jach duże jzniżce. Bank 
P o isk i p łaci za m ooety złote cenę odpow iadającą 
paryte tow i monetarnemu, a w ięc: za 10  d o la ió w  
zł. 89.14, za 10 rulni 45.87, za 10 franków  unji ła­
cińskiej zł. 17.20. W  p ierw sze j dekadzie września 
Bank P o lsk i nabył złotych monet za p rzeszło  2 
m iljony złotych.

lokal k lubowy przy  ul. St-adom  11, I I I .  p ięt-o 
„H ote l Londyński". W p i3y  na członków  przyjm uje 
się w  dnie powszednie m iędzy godz. 7‘30— 9‘30 a 
w  soooty  i n iedziele oa 10 — 1 -ej i od 3— 5-ej popoł

W Y Ś C IG I M O T O C Y K L O W E  I  Z J A Z D  G W IA Ź D Z I­
S T Y  W  T A R N O W IE .

W  Ta rn ow ie  staną ju tro  na starcie w yścigu  
w szyscy  renom owani jeźdźcy polscy, jak Gębala 

j (K ra k ó w ), B resslauer (K a to w ice ), Baron. Bathelt, 
G eyer i H ilda Schusterówna (B ielsko, Fichtei, 
L a z  i Serbow ski (L w ó w ),  Langer. Stark i Jofe 
(W a .s za w a ), Telechun (Tom aszów ) i Jakubowski, 
nie licząc ca łego szeregu niemniej znanych zaw o­
dników  krakowskich , lw ow sk ich  ltd.

Konkurencja w yścigu  jest pow ażna a ciężk ie w a ­
runki, do znakom itego stanu doprow adzonej trasy. 
W yśc ig i dadzą zaw odnikom  jak i w idzom  bardzo 
w ie le  emocji.

Z jazd G w iaździsty , k tóry  ię ma odbyć tegoż 
dnia w  godzinach przedpołudniowych zapow iada 
się rów n ież bardzo licznie. S tartow ać będą moto­
cyk liści łódzcy, w arszaw scy , krakow scy, lw o w scy  
i ca ły  szereg  pojedynczo zgłoszonych . Ogółem  zg ło  
szonych jest w ie le  cennych nagród
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„Otwarte drzwi" do Mandżurj! 
tylko dla Japończyków...

Czanz Czun. 17. 9. P A T . W  w yw iadzie z  przedsta 
fwiicnelem ,,New Yonk T im es" japoński wiceminister 
Spraw zagranicznych Ohashi ośw iadczył, że sprawa 
leksterytiOTjałinośoi nowopowstałego państwa man- 
IdżuirsldieŁC będzie niezwłocznie podniesiona. Man- 
jdżurja —  mówił wiceminister —  nie będzie krajem 
[otwartym dla oLywateli wszystkich krajów. Wstęp 
uędą mieli jedynie ci, którzy uznają niezależność no­
wego państwa. Oznacza to. że polityka tzw . „otw ar 
itych d rzw i" stosowana będzie w  Mandżurii jedynie 
'względem obywateli imperium japońskiego. Ohashi 
dodał, żo protokoł mandżurski uznaje suwerenność 
państwa mandżurskiego nad teryto-rjami. w ydzierża 
[wionęmi w  Kwantoimgu i Manużuirji. rf zatem państwo 
mandżurskie dziedziczy Dajren i port Artura, w szys 
tikde prawa i przyw ileje, z których korzysta ły  Chi­

ny na podstawie traktatu chińsko-japońskiiego 
z  r. 1927.

Jeszcze je Jud wojna w Chinach!
Szanghaj 17. 9. P A T . W  Chinach wybuchła nowa 

wojna domowa. Gubernator prowincji Szantung 
Han-Fu-Szw, rozporządzając 80-000-ną armją, rozpo 
czął działania wojenne przec iw  Ljd Czan Nien który 
w  ciągu ostatnich 5 łat sprawował w ładzę w  okrę­
gu Cze-Fu. Posiada on 30.000 żołn ierzy. Mieszkań­
cy  okolic, objętych akcją wojenną, uciekają w  po­
płochu. Japońskie w ładze konsularne odbyły z  Han. 
Fu Szu konferencję w  sprawie #  ochrony tys ięcz­
nych rzesz obywateli japońskich, zamieszkałych ia  
terenie walk.

Pracownicy umysłowi w walce J KRONIKA TARNOWSKA
o zniżkę cen \

W a rsza w a  17. 9. O rgan izac je  p racow n ików  j 
nm ysłow ych  w  Polsce postanow iły  pod jąć w  
październ iku  kam panję o obn iżen ie cen a rty - 
ki ’ 'kułów skarte lizow anych , opłat za kom orne o - 
ta z  ceny prądu elektrycznego.

Ku obniżce cen węgla
W arszaw a  17. 9. Spraw a cen w ęg la  badana 

[jest szczegółow o przez czynn ik i rządow e, p rzy  
leżem is tn ie je  tendencja w  k ierunku ich  obn i­
żen ia. W  te j ch w ili zagadn ien ie cen w ęg la  jest 
tem atem  obrad kon w en cji w ęg low e j w  K a to ­
w icach . W  pon iedzia łek  odbędzie się w  te j 
teprawie specja lna kon ferencja  w  M in. P rz e ­
m ysłu  i H andlu  p rzy  udzia le delegata  p rze­
m ys łow ców  w ęg low ych .

i  Zamówienia Jo Afryki w Łodzi
W a rsza w a  17. 9. Z  północnej A fry k i, na le­

żące j do F ran c ji, nadeszły do fab ryk  łódzkich  
'zam ów ien ia  na znaczne ilości m a te ija ló w  ba ­
w ełn ian ych . T k an in y  te przeznaczone są dla 
itubylców  północno- afrykańskich . Im p orte rzy  
'francuscy szukają rów n ież  na rynku  polsk im  
dostaw ców  skrzynek na owoce w  ilości 10.0IH) 
[skrzynek m iesięcznie. T k an in y  i skrzynki m a- 
(ją być sk ierow ane do m iejsc przeznaczen ia 
p rze z  Gdynię.

• » *

W a rsza w a  17 9. H u ty  o trzym a ły  zam ów ie ­
n ia na dostawę różnych  m a terja łów  dla ko le i 
państw ow ych . H u ty  m a ją  dostarczyć szyn, o - 
bręczy  i innych  w y rob ów  łącznej w artości 10 
m iljo n ó w  zł.

Polski lot do Australii?
W a rsza w a  17. 9. Kap. S tan isław  K arp ińsk i, 

iktóry bra ł udział w  ostatn im  ra id zie  dokoła 
Europy, zam ierza  w  przyszłym  tygodn iu  w y ­
startow ać do lotu, k tórego trasa trzym ana jest 
w  ta jem n icy. Podobno m a on lec ieć sam olo­
te m  Lu b lin  R  10 konstrukcji inż. Jerzego Ru- 
d lick iego. Kap. K arp iń sk i dokonał w  r. 1931 
lotu  dokoła Europy, lecąc na trasie 7 000 km . 
w  czasie 50 godzin. S iln ik  sam olotu w ykon an y  
jest w  fab ryce  Skody w  W arszaw ie . Podobno 
kap. K arp iń sk i m a lecieć do Austra lji.

Kusocińsk* zwycięża w Warszawie
W arsza w a  17. 9. N a  dzień  d zis ie jszy  zapo­

w ied z ian y  b y ł b ieg  z udziałem  Kusocińskiego 
i m łodego w yb ija ją cego  się b iegacza fiń sk iego  
P ilp o li. P ilp o la  osiągnął ostatnio bardzo dobre 
w yn ik i. M łody  F in n  do d zis ie jszych  zaw odów  
n ie  stanął i  w ogó le  n ie z ja w ił  się w  W a rsza ­
w ie . Kusociński dał w arszaw sk im  b iegaczom  
w yrów n an ie  do 400 m  w  biegu  na 3.000 m  i 
pokonał ich w szystk ich , p rzebyw a jąc  w y m ie ­
nioną trasę w  8 m in. 43 sek.

W  AL ASIE W1CZÓ W N  A PRZYJEŻDŻA DO POLSKI
Nowy Jork. 17. 9. P A T . Polonia w  Cleveland u- 

u « d  serdeczne pożegnanie Stanisławie Walaaie-

—  UI.1CA Ś. P. PORUCZNIKA ŻWIRKI- Na osta- 
tmiem posiedizeniiu Rady Przybocznej miasta Tarno­
wa uczczono pamr.ęć lotników Żw irk i i W igu ry  oraz 
uchwaiono jedną z ulic nazwać imieniem Żwirki.

—  ZE S A D O W N IC IW  A. Prokurator sądu okręgo 
w ego  w  Tarnow ie, p. J. Potem pa został mianowany 
w iceprezesem  Sądu Apelacyjnego w  Krakow ie. W i­
ceprezes Sądu Okręgo wego, p. M. Bodeński ^ostai 
przeniesaony w  stan spoczynku

—  O PO M O C  D LA  R O L N IC TW A . O kręgowe T o ­
w arzystw o Rolnicze rozipoczęto doraźną akcję rato­
wniczą na rzecz rolników, dotkniętych klęską gra ■ 
dob.cia i rdzy, sprzedając im .zboże pod zasiew po 
w yją tkow o tanich cenach. Z początkiem październi­
ka urządza O.T.R. 10-dniowy przetarg na o izew ka  
owoeowt, z udziałem najpoważniejszych zakładów 
ogrodniczych Zach. Małopolski.

—  S C H W Y TA N IE  K O M U N ISTY . Do lokalu M ło­
dej Polski wrzucili komuniści przez okno ulotki ko­
munistyczne o treśoi antypaństwowej. Członkowie 
Młodej. Polski rzucili się w  pogoń za sprawcami i 
jednego z  nich schwytali. Jest nim szew c Michał Za­
bawa, karany już za komunizm. Zabawę oddano w  
ręce policji.

K R O N IK A  T E I  E G R A F IC Z N A

Bruksela. 17. 9. P A T  W  BrukseJi zmarł rabin 
Hersehr > in, jeden z najpopularniejszych rabinów 
wśród emigracji żydowskiej z Polski. Na pogrzeb 
rabina p rzyby ły  olbrzymie tłumy Żydów . Obecny 
byt również poseł Raplitej Jackowski, który w yg ło ­
sił przemówienie w  języku poiskim, podkreślając 
zasługi zmarłego.

Berlin. 17.. 9. (Sch) Posiedzenie komisji śledcze i, 
uistanow.Oinej przez komisję ochrony praw  parlamen 
tu celem zbadania zatargu konstytucyjnego, jaki po 
wistal w następstwie poniedziałkowego posiedzenia 
Reichstagu, odbędzie się dopiero we czwarte! przy 
szlego tygodnia.

Lipsk. 17. 9. F A T  Epidemia paraliżu dziecięcego 
rozszerza się w  Saksonjj w  dalszym ciągu. O no­
wych wypadkach zachorowań donoszą w  wielu 
miejscowościach w  rejonie karni en Ickom. gdzie li­
czba chorych wynosi 50.

Wiedeń. 17. 9 P A T . Rumuński następca tronu 
ks. Michał przejechał dzisiaj przez W iedeń o godz. 
13-tej w  tow arzystw ie adiutanta płk. Gragoresko. 
Ks. Michał jedzie do Londynu, gdzie odwiedzi swą 
matkę, która uda się następnie do W łoch.

Wiedeń 17. 9. P A T . Szef amerykańskiego sztabu 
genaralrego gen. Mac Arthur odbył wczoraj inspe­
kcję batalionu pionierów austriackich w  Klosterneu- 
burgu i przyglądał się b"dow ie mostu na Dunaju. 
Dziisiaj z łoży ł gen. Mac Arthur imieniem armii ame 
rykańskiej wieniec na grobie marszałka polnego 
v, Hetizendorfa i odw iedził grób gen. Auffen.bepga. 
Dzisiaj w  nocy gen. Mac Arthur opuszcza Wiedeń.

Wiedeń. 17. 9. P A T . Policja w  Linzu przyareszto- 
wała czterech narodowych socjalistów z Niemiec, 
ściganych listami gończemi przez w ładze niemieckie 
za ookenanie zamachów bombowych w  Królewcu 
; zamordowanie komunistycznego T a d c y  miejskiego 
Paoffa w  Królewcu.

w iczów m e która przeniosła się do N ow ego Jorku, 
gdzie pracuje w  konsulacie R- P. jakc urzędniczka. 
Za narę dni W alasiew iczówna w yiedzie do Polsk 
na stuei? w Centralnym Instytucie W ychowania F ; 
zycznegc Zebraniem funduszów na stypendium di; 
W a its itw fozów n y  za.ja, się prof. Stefan M ierzwa.

B I ,  p .  

z J u d k le w ic z ó w

Józefina Juddowa
zmarła w sobotę dnia 17-go bm. po długich 

a ciężkich cierpieniach.

Pogrzeb odbedzie się w  p o n ie d z ia łe k  
dnia 1 9 -g o  b .  m . o godzinie 3 -e j  popol. 
z domu przedpogrzebowego na cmentarzu 
żydowskim w  arabowie na który-to smutny 
obrzęd zapraszają Krewnych,’ Przyjaciół 
i Znajomych w  ciężkim smutku pogrążeni

M ą ż , S y n  f C y n o w a .

Litwinow gościem rządu 
niemieck*ego

B erlin  17. 9. (Sch) K om isarz sow ieck i spraw  
zagranicznych L itw in o w  p rzyjechał dziś rano do 
Berlina, w itan y  na dworcu przez am basadora so. 
w ieck iego  i  reprezentanta niem ieckiego m inister­
s tw a  spraw  zagranicznych. W  ciągu przedpołu­
dnia L itw in o w  z ło ży ł w izy tę  kanc lerzow i v. Pa- 
penow i oraz m in istrow i sp raw  zagranicznych v. 
Neurathow i, k tóry  w  południe w yd a ł na je go  cześć 
śniadanie.

Ponure objawy kryzysu
Lipsk. ’ 7. 9. P A T . Prasa niemiecka ogłasza stały 

stykę, weditug której w  pierwszym półroczu br. po­
pełniono w  Niemczech 1084 sam ubójjtw  na tle syta? 
cii ekonomicznej, w  porównaniu % r . u d . 1 1930 sta­
now i to zw iększenie się liczby samobójstw o  prze­
szło 15 yroc.

Straszna Katastrofa jutoiiusu
P raga  17. 9. (R )  N a  szosie L rn o  —  O łom u- 

ntec autobus w iozący  40 robotn ików , usiłu jąc 
w ym in ąć  pew nego starca przechodzącego na 
drugą stronę szosy, sKręcił tak gw a łtow n ie  w  
bok, że w pad ł do row u  i  w yw ró c ił się. Z  po­
dróżnych 12  osób odniosło rany ciężk ie a 24 
lżejsze. M im o tc autoLns n ie  zdążył starca o -  
m inąć i p rze jecn a ł go r.a śm ierć.

S P R A W Y  E M IG R A C Y J N E  

E M IG R A C JA  DO S T A N Ó W  ZJED N O C ZO N YC H .

Syndykat E m igracy jn y  inform uje, że konsulat 
am erykański przyjm uje obecnie em igrantów , zg ła ­
szających się w yłączn ie  z kartam i wstępu i to ty l­
ko w  aniu oznaczonym w  te j karcie. Em igranci, 
p rzybyw a jący  bez kart wstępu, nie są za łatw ian i

Osoby, którym  z  jak ichkolw iek  pow odów  w iza  
am erykańska odroczona została nss pew ien otereu 
czasu, pow inni przed zgłoszeniem  się po w izę, na­
desłać do konsulatu podanie o now ą kartę wstępu.

PO  Z A M K N IĘ C IU  K R O N IK I

KOMITET PRZECIW  PO D W YŻCE  O PŁAT
NA W YŻ3ZYC H  UCZEI M A C H  W  KRAKOW IE
W  dniu 17 hm. wszystk ie organizacje samopomo­

cow e wyższych uczelni w  Krakowie w  związku z  
zarządzoną podwyżką opłat na wyż-sizych uczę',- 
idach zorganizował]' się w  Komitet Amyopłatowy, 
które5o celem będzie dążyć lega.nemi środkami do 
zmiany rozporządzenia, podwyższającego opłaty

Kom itet odezwą w ezw a ł ogół m łodzieży akade­
mickie], aby do czasu rezultatów akcji Komitetu, 
wstrzymać sie z wnoszenie <i podwyższonych opłat 
do kwestur.

Przewodniczącym Komitetu jest p. Iskrzycki, wi­
ceprzewodniczącym pp. Ocetkiewiczówna i K- Eber- 
son, sekretarzem J. Tomaszewski.

Komitet mieści sie w  I. Domr Akademickim przy 
ul. Jabłonowskich 10 12.

Madryt. ]7. 9. P A T . Do Araujuez przybyło 5S 
osób. oskarżonych o  udział w ł yisku monarchisty- 
cznym  w Sewilli. W ysłano ich okrętom dc f ta d y - 
ksu. W  czasie odjazdu śpiewali on? marsza króle- 
wkiegą. W śród deportowanych znajduje snę Maruel 
Jonte, serdeczny przyjaciel b- króla Alfonsa.

Londyn- 17. 9- (L ) W edle doniesień z Buehcs 
A ires Izba deputowanych przyjęła projekt ustawy 
przyznającej kobietom w Argentynie prawo w ybor­
cze-

Londyn 17 9. (L ) W  Sandrstead w pobliżu lotnł 
ska Cr o.v don spadł wczoraj- francuski samolot D©
. zto'* y uJegł zn 'zczen iu  P ilo t został zntity, me­
chanik oanićsl ciężkie rauy.
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P A N N A  z lepszego domu 
poszukuje posady wycho 
!Wawczy!ii do i — 2 dzieci 
IW wieku lat r —8. Łaska­
w e  zgłoszenia do Adm. 
*N . Dziennika'' pod „V*y 
chowa w czym ". 333kr

PA N N A  8 klas gifenazjal 
nych szuika posady do 
d ziec i.— Zgłoszenia pod 
„Inteligentne do Adm. 
„N . Dziennika". 330g

P o m o c n i k  hcndiowy z
branży biawatnej, z  do- 
ęladną zn  a j omoś ci a v> szej 
fuBch prac biurowych, —  
przyjm ie posaue. Zglo- 
Dziennika" pod „Pracc- 
Szenia do Adraitn. „Now . 
W ity". 329g

r lF L Ę G N IA R K A  z dw-
fco-letnią praktyka szp. 
lałną pielęgpwije chorych 
►— położnik: fi, przyjm ie 
też na wyiiaajjl. Ceny ni­
skie ZgloizUŁia: Młodo- 
wia 9. II. m. 20. 120g

L O K A L E

POSZUKUJE 2 poikoii z 
pnzynaieznodióaini, okoli­
ca u.. Zwfcnzyweckic.'. 
C zy iiaz zadry. Zgłosze­
nia: Skład maszyn, Zw .e 
izyn iecka 6. 708kr

POKÓJ umeblowany od- 
naime: M iodowa 3. m- 3, 
ndędzy godz. 8 —9 rano.

716kr

DO W YN AJĘ C IA  ładny 
pokój osobne wejście, od 
1  października. Oglądać 
od  godsz. 2— 4 ul. PauJiń-
ska 14. drzw i 2. 331g

L O K a L  B IU R O W Y  skła­
dający się z dwóch do 
czterech pokoji, ma d.< 
wynajęcia Hotel Royai 
W Krakowie. 319g

POKOJE K A W A IF R -  
SKIE (dla akademików 
otc.) po bardzo niskich 
cenach wynajmuje Hotel 
Royai w  Krakow ie (vis a 
v»s W aw elu ). 319g

POKOJE U M E B LO W A ­
NE, frontowe, wejście z 
klatki schodowej, łazien­
ka, z utrzymaniem lub 
bez: Zybiikłe w iozą 9/12.

327k

DO W Y N A J Ę C IA  od 
zaraz pokój z kuchnią i 
przedpokojem . W iado­
mość w  sklepie „Kanie- 
ra ‘- Szewska 27. 202g

POSZUKUJĘ lokalu skie 
>owego przy ulicy Kra- 
cow ik ie 1 Stnedom, Gro- 
Jzkiej, Zw i«rzyn ieckiej. 
Zgłoszenia: Kraków, —
'l:rytka pocztowa 383 

320g

LO K A L aa pracownię 
łub biuro d »  wynajęcia: 
K raków . Poselska 9, II 
Piętno- 622ki

jr~ v  .i,

TY IK O  W
LITERACKIEJ

STRADOH 19
dostaniesz następujące nowości w języku 

niemieckim:

EsSad bey : G. P. U.
Giono: Die g.rosse Herde.

Krotscb: Moskau cłSktiert.
P e tro w : Ein Miijoriar in Sowjetrusslaud.
SLmoads: Kann Europa Fraedem hal ten.

Remmele: Die Sowjetumion f. i II. 718kr I
Właściciele demów

W BERLINIE!
powinni się w e  w łasnym  interesie zw ró c ić  do 

f irm y :

„Berliner GesellsuLaft ifir GrunrstUck- 
Verwaltung> n. HypoteLenvernr'ttlung'w 
G. a .  b. H. Berlin W 50 Nachodstrasse 8

na której czele stoi w  K rakow ie  dobrze znany 
kupiec

H . S I N C E R
o którym  można w  K ra ljow ie  zasięgnąć mia 

rodajnych najlepszych informacyj-

Firm a p ow y ższa  daje gw arancję  fachow ej i 
starannej adm inistiacp dom ów  i punktualnych  
p rzekazów  nadw yżek  zagran icę. 698kr

TROZEK OD BÓLU GZOWY M A  DOBOSŁYCti

OWALSKIKAl
USUWA MAJSIŁHiCJfZE

M U  C t O W f ,
F A B R Y K A  CH6M-FARMACEUTYCZNA

< A 9 . K O W A L S K h  w a r s z a w a

iAnAJCI€-KOWAUK1NV?E ZNAKIEM 
FABRYCZNYM- SERCE W PIERŚCIENIU '  ZNAK FABP.

FIRANKI
i w s z e l k i e  d e k o r a c je  m i e s z ­

k a n i a  n a H a n i e j  w  f i r m i e

MŁCHJIŁ
W EiTZ

K ra k ó w , F lo r ja r is k a  23 
T e le f o n  148-40

P  E £ K E t . O znanej mark: mało używa 
je ,okazy .niedosprzedania 

/głoszenia „Tęcza* ulica febaMjana 664

P lern  fzorzędny zaUIad krawiecki

ł .  F I  t 22 C U  SIC
h r a k C w , Ś W .  S Ł B A S T J A N A  17.
-olidne i wykwintne wykonanie wszelkie! 
robót w zakres krawieclwa wchodzących

= “  C E N Y  Z N A C Z N IE  Z K IŻ C N E  “ **=

30 JATR IG E  ALLE INSTEH END F WJTWr
init.eiliigcnc. arbeltsam, suictot Beschiift.igung ais Erzic- 
herin, Stiitoe der Hausfrau, o ie r  HausbaJitfuhirenn. 
bed aJJein siteheodcn Persoroen. 707kr

Beste Em/pfehUngen, besicbeiideue Anspriiche. 
Naóbr.ichf? „Esiplanada" Katowice, Rynek 6/1.

M:  : B  1 . ■
NALKA SPR/EDA7

1 WYCHOWAŃ- | 1

K R A K O W S K IE  K U R S Y  
K O S M E TYC ZN E  pod fa ­
chowym  kierunkiem, le- 

arskim  K ursy trw a ją  
4 miesiące. W yk łady  i 
kwiczenia codziennie. 
Dyplom  uprawnia do 
sam odzielnego p .ow a  
dzenia gabinetu kosme 
tyczn igo. Instruktorka 
INŻ. H. A P S F L O W N A  
Początek w yk ła dów  26. 
trześn ia . Prospekty, o- 
raz zg łoszen ia : K raków . 
S ław kow ska 30. 40

D LA  DZIECI 6-cio letnich 
prowadzić będę talasę 
I-sizą według najnow­
szych mat od, od 1 paź­
dziernika b. r. Zgłoszenia 
m iędzy gode. 8-mą— 10-ta, 
i 18-fą— 19-tą: Potookie- 
go 13, parter. Zofia Na- 
tansohnow.a. 71 Ikr

S T U D E N T  Z  W A R - 
S Z A W Y , kaleka (bez 
ręk i), zdolny, chętny do 
pracy, obecnie bez żad­
nych środków  do życia, 
poszukuje lekcji lub ja ­
k ie jko lw iek  pracy. W y ­
nagrodzenie m inimalne 
Lask. zgł. Stradom 13.

23. u p. Reichmana 
dla Romana 313

J O A N N A  ROSEN- 
B L A T T Ó W N  A zaprzy­
siężona tłumaczka sądo­
w a języków : francu­
skiego, niem ieckiego, 
angie lsk iego ) w łosk ie ­
go  rozpocz.ęła lekcje 
tych języków . —  B a­
sztow a 18, I I  p. telefon 
103-74. 653k

W ózki Dziecięce i lalko­
we „ K o d k o d "  najta­
niej poleca znana od lat 
22 firma k O lIV In, Kra­
ków. Elorjańaka 30.

I512ki

JUŻ N AD S7FD Ł duży 
transport swetrów  mę­
skich, damskich i dzie­
cięcych, w  najnowszych 
fasonach po cenach ściśle 
fabrycznych —  u Króla 
Pończoch, Kraków, Stra 
dom 2. 691 p

Nafnowsze żureale mó
na sezon jesienno zimon y spr/Edaje i w j pożycza 
na j!tn ;ej na ™ ‘arę wykonuje starań-
i i  k o  te ż  nie w  ciągu 24 godzin oraz

M J N E k ; N Y  KEfUlŁCKCfc
po najniższych cenach poleca

M. LANC/ U, Kraków, ul. 5w. Krzyża 5

W IE IK A  okazija. dom w 
obrębie pdant, z połnym 
komfortem, cena 254)00 
dal., potrzebna gotówka 
doi. 15.000, siprzoda Eiu- 
oir Gelbera, Kraków, — 
Szewska 5._______________

DO ulokowania doi. 2.000 
i dój 2.000 na hipotekę do 
mów czynszow ych w  Kra 
ko wie- W iadomość: B :c- 
ro Gelbera. Kraków, Sze 
wska 5.___________________

FIRANKI, K A P Y , w  w y ­
kwintnym w yborze, po 
bardzo .niistkóch cenach — 
ipoleca W ytw órn ia , Seba­
stiana 16- 623k

i

Ulilhelma Sokolers
K raków , Bonerouska 3- Teł. 180-98

zakladai ie i rew izje ksiąg, bilansowanie, 
stały nadtór, prowadzenie ksiąg w abona­
mencie według przepisów najnowszej ustawy

S Y P IA L N IA  M ODNA w
dobrym sitianie okazyjn e 
do sprzedania. Oglądnąć 
Sobieskiego 16 c. I. pię­
tro na lew o od godtz. 2— 
4 pop omówili. 710kr

DOM kom iortowy z ogto 
dom, cena 58000 zł. — 
sprzeda Biuro Gelbera. 
Kraków. Szewska 5.

DOM dwupiętrowy oka­
zyjnie do kuipna. W iado­
mość: Biuro Gelbera. — 
Kraków, Szewska 5.

DOM kom fortowy w  śród 
mieścit), dochód netto 9 
proc., cena 160.000 zł. —  
sprzeda Biuro Gelbera — 
Kraków, Szewska 5.

R Ó Ż N F

PRZYJMUJE waee-.kk
zgłoszenia kupna, sprze­
daży realności, oraz 'c - 
kat hipotecznych, w sze l­
kich informacyj udziela 
bezpłatnie Biuro Geibe 
ra. Kraków. Szewska 5,

Z D R O JO W IS K A

TR FJS K A W lE C -ZD R u J 
tam sezon jesienny od 
1 . w rześnia. Ceny ką­
pieli. mieszkań, pensjo- 
:a lów  zn iżonel! ln for- 

•vj żądać, m ieszka­
nia zam aw iać —  tylko 
przez Zarząd  Z d ro jo w y  
Tru skaw iec. 421 kr

W IL I A ..Notre Dame“ . 
Zakopane, ul- Piłsudskie­
go, poleca pokoje z calo- 

dziiennem utrzymaniem — 
na wrzesień, paźdizdern k. 
listopad, po ZJ. 5‘50.

714kr

W O L N E  P O S A D Y

MUNDANTKI ze steno­
grafia polsko- niemiecką 
poszukuje kancelaria ad­
wokacka. Zgłoszenia: A- 
dwokat. Rynek gł. 6, H. 
piętro, drzw i 12 , od godz. 
5—6 popołudniu. 7u9kr

ZD O LNY podróżujący z 
branży żelaza za s-talą 
pensją lub prowizją po- 
srauMi w  an y . —  Zgłoszeń i a 
pod „Z “  do Adm. „Now . 
Dziennika". 715kr

W AŻN E  D LA PO S IA D A ­
C ZY  PRZED W O JEN­
NYCH PO L IS  ŻYC IO ­
W Y C H  niemieckich Za­
kładów Ubezpieczeń, Vi- 
ctoria zu Berlin, Germa­
nia zu Stettin i t. d. Re­
jestrację Przeprowadza: 
p oradnia Ubezpiecz. Dra 
Bausteina. Kraków, T o ­
masza 15. Termin reje­
stracji wkrótce upływa.

701kr

D Y W A N Y
linoleum, ceraty, firanki, 
kapy, chodniki i portjerv

H. H/ LP EPK
KRAKUW, POSELSKA 18* 
Udogodnienia przy kapnie 
TeL 116-79 TeL 114-/9

Z IO ŁA  LECZNICZE w e
dług przepisów sławnych 
lekarzy, przeciw  chore-1 
bom żołądka, kiszek- —  
piuc. nerwów , w ątroby, 
nerek, pęcherza, hemo­
roidom. upławMn. o b ­
strukcji. kamieniom żół­
ciowym, kaszlowi, ast­
mie, błędnicy, sklerozie, 
artretyzm ow i. reumatyz­
mowi etc. Żądajcie bez­
płatnej brosznry poucza­
jącej!,*!! Adres: Liszki —  
Apteka. 529p

N A P R A W A  dywanów 
kilin.óu.: „D yw an". Tka; 
nia Dywanów. Kilimów, 
K aków— Podgórze, ni 
Kingi 9 Telefon 116-CK*

120m

G ŁU C H O TA , szum, 
cieknienie uszów, ule- 

j czaine. Setk’ podzięko­
wań Żądajcie bezpłat­
nej pouczającej broszu­
ry. Z. Zoellner, K a to w i­
ce, M ick iew icza 22. 53Gk

P R A N IE  kołn ierzyka 
12 groszy  E lektryczna 
P ra ln io  K ryszta ł, K ra ­
ków, W rzesińska 1. 5.

103g

Z W IĄZE K  STU D E N TÓ W  
Ż YD Ó W  —  STUDJUJA- 
CYCH  ZA G R AN IC A  M A 
Ł O P O LS K I W SCH O D ­
NIEJ —  Lw ów , Sza,nc- 
chy 1 , komunikuje kcic- 
gom. zam ierzającym  'v y  
jechał na studia zagrani­
cę. że w'plsy na w szyst­
kie uczelnie europejskie i 
pozaeuropejskie są już w 
toku i trwać będą do po­
tow y względnie do koń­
ca października fza le ż ­
nie od uczelni). Będąc w  
bezpośrednim kontakc-e 
z zagranicznemi uczelnia 
mi. posiada Związek do­
kładne dane, umożJiwia- 
(rące racjonalny w ybór 
miejsca situdjów, zaiat- 
wiia dalej wszelkie, f.ormal 
ności, zw iązane z w y ja z­
dem la studia, jak tłum?, 
czenia i legalizacie doku­
mentów (50 proc. zn.ż- 
kł), grupowe przejazdy 
do Franoj, Niemiec, Bel­
g ii i W łoch.u łgowe i bez 
płatne wiizy, Międzjmaro-.- 
* w e  Dowody Akademi­
ckie (C. 1. E.) oraz uzy­
sku/e drogą przyśpieszo­
ną przyjęcia na wszyst­
kie uczelnie zagrań,'zne. 
W e  wiszyst.kich pow yż­
szych sprawach zwracać 
się należy do Związku 
Sfcdentów  Studiujących 
Zagranicą. Lw ów , Szaj­
nochy 1 (pisemni. —  por 
tok   -?J?£

1 1  o k ł a m  a  

d iw lg n i?  h an d lu

IK E M  MERATA: «  K r a U « t  prow
w  K n ln>rji x o ó ra tM i de d o m  «,
Na prowśneft x przesyłka pocztow y m
Z a g ra iK ca  ^ r e ł r O i ł  p o e r tn w a  m

JTO W Y l ) m r w n r  wychod*1 co O ćtm ł* taMe

ZL 63* kw ajtiu. ZL 1B U 
„ c a -  a  „  I 8 «

n o  .  if-81
„  1000  a .  ao-ot 

DOWtdr jinei f dni p o «» t>

S E
OGŁOSZENIA. Podsuwa o b łc ie f  ,c r  1 mlLaoetr w jednym lamie. -  Stroni v 

tekAcse i asdesfaaeni ma 3 łamy po 74 mllitn. —  Strona to tekstem 6 la 
rróu po 37 nri !a . — Nitmn'eUze ogtoszenle drohne liczymy za 1C słów.

CENY w  złotych. I  a tro u  r*2i, —  Tekst V— - Nadesłane 0‘75. —  Za teksien, 
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